
N r . 1 0 0 Lwiiw dnia 1. 'łaja 18(51.
W ychodzi we Lwow ie codziennie, wyjąwszy 

niedzialki i dni następujące po świętach uroi zystyih .
Cena p ren u m era ty  we Lwowie wynosi na ro„ 

cały 10 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kwartał 4 zł. 
z p rzesy łką  pocztową w kraju na lok i al _0 z ł ,  
na pół roku 10 zł., na kw arta ł  5 zł.

M iesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

T powodów niezawisłych od 

Hedakcyi, — Warner dzisiejszy 
tnusinł się spóźnić.

Lwów dnia 30, kwietnia.

W  chw ili gd y  m o r d  i r a b u n e k  w  W a r s z a ­
w ie  są  na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  , w  chwili gd y  te 
a zy a tyck iego  b a rb a rz y ń s tw a  sceny ,  z a p o m n ia n e  już  
n iem al ś ró d  c y w il izo w a n eg o  św iata ,  n ap e łn ia ją  go 
zdz iw ien iem  i p rz e jm u ją  n ie w y sfo w io n ą  z g r o z ą ; 
w  te jże  chw ili  z ża lem  n a m  p rzychodzi  ja k o  
dz ien n ik o w i p o lsk iem u  bo lesną  spe łn ić  p o w in n o ś ć  
i zap isać  na  tern m ie js c u  fak t prawdę ró w n ie  o -  
bu rza jący  j a k  s a m e  o w e  rozbó jn icze  bach an a l ie .

O to  w  o b e c  n iezas tyg łe j  je szcze  na  b r u k u  
w a r s z a w s k i m  niew dnnej k rw i i d o k o n y w a n y c h  
w sze lk iego  ro d z a ju  g w a ł tó w ;  w o b e c  j ę k u  d o g o ­
ry w a jący ch  of ia r  i rozpacz l iw ej n ieszczęś l iw ego  
n a r o d u  ż a ło ś c i ;  w tak ie j  to  chw ili j e d e n  z n a j ­
popu la rn ie jszych  p o s łó w  Izby b e r l i ń s k i e j , n ie w a ­
ha sie w ys tąp ić  w niej pub liczn ie  i p o d nos i  p rz e ­
ciwko* k a to w a n y m  sw ój g łos  w y m o w n y ;  a je d e n  
z m in is t ró w  ta m ż e  n ie  w zd rv g a  się o św iad czy ć  
u r o c z y ś c i e : „iż c ieszy  go, że sp okó j  i p o rz ą d e k  
w  W a r s z a w ie  p rz y w ró c o n e m i  w reszc ie  zos ta ją ."

L ib e ra ln y  w ię c  m ó w ca  l ib e ra ln eg o ,  jak  się  
n im  b y ć  m ien i,  n a r o d u ,  w ypow iada  takiem sw em  
w y s tą p ie n ie m  w yraźn ie ,  że  s k o ro  n a  ja k im  n a r o ­
dzie p o g w a łc o n o  raz  w sze lk ie  p ra w a  boże  i ludz ­
kie, w o ln o  je s t  w ted y  i n a w e t  s ię  godzi skazy ­
w ać  go  n a  p o tę p ie n ie  za k ażd y  o k azan y  znak  
p rz y ro d z o n e g o  m u  życia. A l ibe ra lny  m in is te r  
o w e g o  p se u d o l ib e ra ln o g o  n a r o d u  o zn a jm ia  g łośno , 
i e  w  ta k im  razie m o rd ,  r a b u n e k  i rozk ie łzan ie  
w sze lk ich  n a m ię tn o ś c i  dz ik iego  ż o łd a c tw a ,  jes t  
s p o k o je m  i p o rz ą d k ie m  m o r a ln y m .

L e c z  czem że  to  s ię  m a n i fe s tu je  te n  o b e c n y  
objaw' n a r o d o w e g o  życia  w  W a rs z a w ie  ? O to  n a ­
ró d  n ie  m o g ą c y  bez w y d an ia  ję k u  boleśc i  z n o ­
sić  d łuże j b rzem ien ia  sw y ch  n i e s z c z ę ś ć ; o to  n a ­
r ó d  n ie  zdolen  zc ie rp ieć  d łużej h a ń b iąc e j  go  ob- 
mowTy, ja k o b y  ju ż  s ta ł  s ię  z a m a r ły m  , j a k o b y  już 
zlał s ię  w' je d n o  ze s w o im  m o r d e r c ą  i zap rzes ta ł  
być  s o b ą ; o to  n iepoży ty  ten n a ró d  m ę c z e n n ik  
k a to w a n y  t a m  p o t r ó j n i e : j a k o  cz łow iek ,  ja k o  ka to l ik  
i j a k o  P o lak  ; n a ró d  z ła m a n y  w ie k o w y m  u c isk iem  
w  sw ej sile, bo z ła m a n y  w  s w y m  o rg a n iz m ie  , 
lec z  n ie  z łam any  n igdy  na  d u c h u ,  w y s tę p u je  na 
n o w o  do b o ju ,  lecz w y s tę p u je  b e z b ro n n y  z g o ­
d łam i sw o ich  św ię tośc i  i n a ro d o w o ś c i  na czele  
Z h y m n a m i  św ie tem i i n a r o d o w e m i  n a  u s tach .  
N a p a d a n y  p rzez  dzicz ro z p a s a n ą ,  m e  b ro n ,  s ię ,

i n ie  u s t ę p u j ę ;  k lęka, m ód l ,  s . ę ,  w y p o w .a -  
da  sw e  praw o* -  i g i n i e ; bo  p o s ta n o w i ł  k rw ią  
s w ą  n ie w in n ie  p rze lan ą  i sw oją  śm ierc ią  d ac  u r o ­
czys te  św ia d e c tw o  s w o j e g o  życia. Oto je s t  w szys tka  
j e g o  b ro ń ,  o to  j e g o  w a lka ,  o to  jego  zw ycięs tw o. Ś ró d  
n ie u o r g a n iz o w a n y c h  m a s  w a lc z ą c e g o  w ten sp o ­
só b  ludu ,  m ieśc i  się z a p r a w d ę 'n a jw yższy  spokój 
i p o rz ą d e k  m ora ln y ,  bo ożyw ia  go  jedyn ie  p ra ­
w d a  boża, p r a w o  i p o św ięcen ie .

A coż to  j e s t , co n a p rz e c iw  te m u  ludow i po 
drugiej się s t ro n ie  p r z e d s ta w ia ?  Czy w y s t ę p u j e  
tam  p rzec iw ko  m e m u  p o rz ą d k u ją c a  s t o s u n k i  spo łe ­
czne  s łu sz n o ść ?  Czy p o w a g a  ch o c ia żb y  ty lko  u a -  
r z u c o n e g o  p r a w a ?  Czy lu d z k o ś ć  c h o c ia ż b y  ty lko 
n a rz u c a ją c e g o  się z w ie rz c h n ic tw a ?  O n i e ! w szy s ­
tk o  to  u z n a n o  b y ć  tu  z b y t e c z n e m ; a w y s tę p u je  
n a to m ia s t  u o rg a n iz o w a n y  i zw yk le  w  ścisłe j k a r ­
n o śc i  u t r z y m y w a n y  żołnierz ,  ale k tó r e m u  d o z w o ­

l o n o  n a  t e n  raz  s ta ć  s ię  ro zp a s a n ą  s a m o w o ln ie

Sroda.fr ^
Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ło su "  _ 

opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw 
sze i jednorazowe um ieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości. 
styplowej po .10 centów od każdego umieszczenia 
Listy reklam acyjne nie opieczętow ane nie frankują sifr 

Biuro Hedakcyi i Admiuist.racyi „G łosu 1- w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

*
t łuszcza  ; w y s tępu je  u o rg a n iz o w a n e  w o jsk o ,  k tó re  
na ten* raz ro zm y ś ln ie  d e z o rg a n iz u ją ,  by  go  po ­
budzić  do rozbijania  b e z b r o n n y c h ;  w y s tę p u je  n a ­
reszcie zap rzedanego  su m ie n ia  a m ie d z ia n e g o  czoła 
minis ter,  który o g ła s z a :  „że w  k r w a w e m  n ies te ty  
s tarc iu  ocalony  zos ta ł  na k o n iec  , p o rz ą d e k  p u ­

bliczny11.
P recz  s łu s z n o ś ć ,  p recz  z ludzkośc ią ,  p recz  

z w sze lk iem  p ra w e m ,  —  n iem a  ich dla p o g n ę ­
b ionego  na rodu ,  sk o ro  ten  nie c h c e  zap rzeć  się 
siebie i up iera  się w ła sn e m  żyć życiem .

T o  jes t  o b e c n e  po le  w alk i teg o  n a ro d u .  
Oto b ó j ,  jaki on  p o d n ió s ł ,  i o to  sp okó j  i p o ­
rządek, jaki się w  ty m  k ra ju  p rzy w raca .  O d d a ­
jem y  sądow i św ia ta  i tych ,  30 tak i sp okó j  i p o ­
rządek  zaprow adza ją ,  i tych, k tó rzy  to  sp o k o je m  
i porządk iem  być m ienią .

W  praw dzie  p rzed  la ty  trzydz ies tu ,  w yrze -  
czono  rów nież  z p e w n e j  ła w y  m in is t ró w ,  „iż p o ­
rząd ek  zap anow ał w  W a rs z a w ie " .  L e c z  i ten  co 
te* w yrazy  rzuci ł  i ci co m u  je  po d y k to w a li ,  
niezdołali d ługo  się o s tać  n a  czele  dz ie lnego  
i sz lache tnego  n a ro d u .  M iejm yż w ięc  i te raz  
n iezachw ianą  u fn o ść  w  B o g u ,  że  w  s p ra w ie  tej 
po m iędzy  p raw em  a g w a ł t e m , —  ja k ie k o lw ie k  
są w  te j chw ili u sp o s o b ie n ia  sęd z ió w  d o czesn y ch ,  
sp raw ied liw ość  J e g o  s a m a  n ie b a w e m  i o s ta te ­
cznie rozstrzygnie .

Przegląd polityczny.

N ajw ażn ie jszem  ze w sz e c h  m ia r  zd a rzen iem  
w m o n a rc h i i  au s t ry a c k ie j  j e s t  z e b ra n ie  R a d y  P a ń ­
s tw a. D ziennik i w ie d e ń sk ie  rozw o d z iły  s ię  o s ta -  
tn iem i dn iam i  d łu g o  i sz e ro k o  o znaczen iu  i d o -  
n o ś n o ś c i  teg o  w y p a d k u .  U d erza ło  to  w szystk ich ,  
że  R ad a  P a ń s tw a  za ledw ie  w  w ięk sze j  p o ło w ie  
dzisiaj w  W ie d n iu  z eb ran a ,  n ie r e p re z e n tu je  in te ­
re s ó w  w szy s tk ich  p ro w in cy j .  Z a m ia s t  5 4 5  d e p u ­
to w a n y c h  zas iędz ie  n a  ł a w k a c h  za le d w ie  1 9 9 .  
'i W ę g ie r  b r a k u j e  8 5 ,  z S ie d m io g r o d u  2 6 ,  z 
W e n e c y i  2 0 ,  z K roacy i  9 ,  z Istryi 2 ,  i z T y r o ­
lu 2, r a z e m  1 4 4 .  Z a s ta n a w ia ją  się n a d  tern, czy 
taka R a d a  P a ń s tw a  m o ż e  o b o w iązy w ać  w szys tk ie  
p row incye .  „O es te r .  Z e i tu n g "  p o da ła  w czo ra j  p o ­
dnies iony  p rzez  n a s  a r ty k u ł ,  że R a d a  z eb ran a  w  
w iększości m u s i  ca ła  m o n a r c h y ę  o b o w iązyw ać .  
W ie d e ń s k a  „ P re s s e "  o d p o w ia d a  dzisiaj n a  ten  
a r ty k u ł ,  że tw ierdzenie ,  p o d o b n e  j e s t  so f izm a tem , 
i t w i e r d z i , że dzis iejsza R a d a  P ań s tw a  je s t  ty lko  
r e p re z e n ta c y ą  n ie m ie c k o - s ło w ia ń s k ic b  p ro w in cy j  
i p rócz  tych  n ik o g o  w ięce j  o b o w ią z y w a ć  n ie m o ż e .  
G łó w n em  z a d a n ie m ,  jak  tw ierdzi dzisiejsza „O es te r .  
Z e i tu n g " ,  R a d y  P a ń s tw a  j e s t ,  iżby się po s ta ra ła  
o p ieniądze, ab y  do  u s ta ją c e j  ju ż  m a c h in y  na la ła  
oleju .  R e p re z e n ta c y e  ludów , m ó w i dale j te n  
dz ienn ik ,  dadzą  p ien iędzy ,  ale nadzie ja  ta w te d y  
d o p ie ro  sp e łn io n ą  zos tan ie ,  jeśli R ada  P a ń s tw a  
będz ie  m ia ła  ludy  A ustry i za sobą . A to  m o że  
s ię  ty lko s ta ć  w ted y ,  jeś li ty m  lu d o m  d a n e  b ę ­
dzie to  w s z y s t k o ,  czego  o n e  c h c ą  i c zego  p o ­
trzebu ją .

N ie m n ie j  w a ż n e m  jes t  p o je d n a n ie  G a ry b a ld eg o  
z C a v o u re m  i C ia ld in im . N iek tó rzy  chc ie liby  to u -  
w ażać  za p ro g n o s ty k  pok o ju ,  p rzy n a jm n ie j  na  czas 
n ie jak i,  w n o s z ą c  z teg o  w y d arzen ia ,  że G arybald i 
u s tąp i ł  s t ro n n ic tw u  u m ia r k o w a n e m u .  M ając je d n a k  
n a  u w ad ze  n a jn o w sz e  g a b in e tu  tu ry ń sk ie g o  r o z p o ­
rządzenia ,  k tó r e  w ła śn ie  pod  n ac isk iem  tej scysyi 
w y d an e  zostały, n ie  w idz im y  b y n a jm n ie j  w  tern 
p o jed n an iu  w ró żb y  p o k o jo w e j .  P ra w d o p o d o b n e m  
jes t ,  że obaw a  w o b e c  g o tu ją c y c h ,  blizkich  w y ­
p a d k ó w  przyczyniły  się do  tej zgody. M usim y 
je szcze  p rzy tem  zw róc ić  u w a g ę  na  te leg ram  z T ry -  
e s tu  p o d a n y  w n a jn o w sz y c h  w ia d o m o ś c ia c h  w c z o ­
r a j s z e g o  n u m e r u  „G łosu" ,  k tó ry ,  jeś li s ię  p o tw ie r ­

dzi, n ie z m ie rn ie  będz ie  p o m o c n y m  d o  ro z p a t rz e ­
nia  s ię  w  najbliższej e u ro p e jsk ie j  sy tuacy i .  Z 
T ry e s tu  sygnalizu ją ,  że p rzed  k i lk o m a  dn iam i o d ­
p ły n ą ł  z G enu i  o k r ę t  pod b a n d e rą  an g ie lsk a ,  w io ­
zący  b ro ń  i a m u n ic y ą  do  s ło w ia ń sk ic h  prow incyj 
T u rcy i .  O k rę t  „ F iren ze"  m ia ł  6 0 0  o c h o tn ik ó w  
na pok ładz ie .  1 0 .  1 1 .  i 1 5 .  k w ie tn ia  miały 
z ta m tą d  o d p ły n ą ć  trzy in n e  o k rę ty  z działami 
w  ty m że  s a m y m  k ie ru n k u .  P u łk o w n ik  de Boni, 
p rzyjaciel G aryba ldego ,  u d a ł  s ię  do L o n d y n u  dla 
zak u p ie n ia  bron i .

J a k k o lw ie k  p ó łu rz ę d o w y  d z ie n n ik  francuzki 
zap rzeczy ł  p o g ło s c e  o zas tąp ien iu  w  R zym ie  za­
łog i f r an cu zk ie j  przez w ło sk ą ,  m im o  t0 pog łoska  
ta w  innej w ersy i po jaw iła  się z n o w u  w  dzisiej­
szych d z ienn ikach .  M ów ią d z i s i a j , J e  N apo leon  
w y c o fa  w o jsk a  sw o je  z R zy m u ,  a W ło s i  obsadzą 
ty lko g ra n ic e  dzis ie jszych p o s ia d ło śc i  i b ron ić  
b ę d ą  w sze lk iego  w ta rg n ię c ia  z z e w n ą trz .  P ań s tw o  
k ośc ie lne  będz ie  w ten  sp o s ó b  z o s ta w io n e  sam o 
sobie ,  a że p r a w d o p o d o b n ie  p o w s ta n i e  tam  w y ­
b u ch n ie ,  to  w o jsk a  w ło sk ie  b ę d ą  m ia ły  dobrą  
sp o s o b n o ś ć  za jęc ia  R zy m u .  P o g ło s k a  ta zdaje się 
j e d n a k  m nie j b y ć  p ra w d o p o d o b n a  od  pierwszej, 
k tó rą  o f icyaln ie  z P a ry ża  zap rzeczono .

X. C ouza i be j  tu n e ta ń s k i  uzna l i  k ró les tw o  
w łosk ie .  S p o d z iew a ją  się, że i P r u s y  w k ró tc e  to 
w y p o w ied zą .  A ustrya  p ra c u je  w sz e lk ie m i  siłami 
w b u n d e s t a g u  n a d  t e r n , aby  W i k t o r a  E m an u e la  
n ie u z n a ć  ja k o  kró la  w ło sk ie g o .  D etron izow an i 
x iążę ta  w y s to so w a l i  p ro te s ty .  Z n a n y  n iem iecki 
re p u b l ik a n in ,  F il ip  B eck e r ,  w y d a ł  z Genui p ro -  
k la m a c y e  do  n acze ln ik ó w  n iem ie c k ie g o ,  W ło c h o m  
s p rz y ja ją c e g o  s t ro n n ic tw a ,  ab y  fo rm o w a n ia  n ie ­
m ieck ie j  legii z a n ie ch an o ,  gdyż  fa k te m  jest, że 
m ięd zy  F r a n c y ą  a W ło c h a m i  is tnieje  p rzym ie rze  
z a c z e p n e  i o d p o rn e ,  k tó r e  b a rdzo  ła tw o  F r a n c u ­
zów  n a d  R e n  s p r o w a d z ić  m o ż e , a w tedy  legia 
n ie m ie c k a  w a lczy łab y  n a p rz e c iw  w ła sn e m u  n a ­
ro d o w i.

O d n o śn ie  do  a r ty k u łu  Monitora  o sp raw ie  
polsk ie j ,  m ó w ią  „Daily N ew s" ,  że s łuszną  jes t ,  aby  
w' tak  k ry ty c z n y m  cza s ie  n ie  ig rać  ze sp ra w ą  
polską .  F a łszyw a  s y m p a ty a  m o g łab y  P o la k ó w  
p o p c h n ą ć  do  k ro k ó w ,  k tó r e b y  na  kra j  s p r o w a ­
dziły w ie lk ie  n ie szczęśc ia ,  i zniweczyły ich  n a j ­
s łuszn ie j  u z a s a d n i o n e  nadz ie je .  Dalej po w iad a  
ten że  s a m  dz ienn ik ,  że c a łe  szczęście  Polsk i z a ­
leży na t e r n ,  a b y  P o la c y  um ie l i  p a n o w a ć  n a d  
so b ą  i byli c ierp liw i , k tó r e  to  cno ty  łą cz y ć  się 
m a ją  z a k c y ą  po li ty czn ą .  W p rz ó d y  n iech  s ię  zleją 
s tan y  m iędzy  sobą, n iech  d u c h  n a ro d o w y  i by t  
d o b ry  się p o d n io są ,  P o lacy  m a ją  za s o b ą  s y m -  
pa tye  i n a js e rd e c z n ie j s z ą  życz l iw ość  całej E u ro p y ,  
ale  od n ich  za leżeć  będzie ,  oby te  s y m p a ty e  im  
co  p o m o g ły .  W  k o ń c u  s taw ia ją  n a m  „D aily  
N ew s"  W ło c h y  d a  p rzyk ład ,  k tó rzy  w iększą  część  
t e g o , co d o tą d  os iągnę li ,  zaw dzięczają  s w e m u  

I w e w n ę t r z n e m u  z o rg a n iz o w a n iu  się.

K ores|)omlpiicye „ Głosu.“
Wiedeń 28. kwietnia.

(5 Jutro otwarcie Rady Państwa, a dotąd 
bardzo niew iele powołanych do niej znajduje się w 
stolicy, i nominacya prezesów jeszcze nieogłoszona. 
P ow iad ają , że prezesem Izby wyższej będzie xiążę  
Karol Auersporg, a prezesem  Izby niższej hr. G leich- 
pach, m arszałek Sejmu styryjskiego. P ierw sze dwa 
lub trzy posiedzenia zejdą na formalnościach, ukon­
stytuowania się obu Izb. Z jakiem i przedstawieniami 
w ystąpi R ząd , dotąd nie wiadomo. Dwie kwestye są  
głów n e: kwestya w ęgierska i kw estya finansowa.
Rozstrzygnąć pierwszą można tylko przyznaniem  
W ęgrom  unii personalnej, która jest ich ostatniem  
słowem  podług programu stronnictwa umiarkowanego. 
M inisteryum teraźniejsze opiera się takiemu zała­
tw ieniu tej kwestyi. „Donau-Zeitung“ wypowiedziała 
to  wyraźnie. W szakże narady w radzie ministrów  
trw ają ciągle. “N eueste N achrichten“ śm iały i wy­
trw ały organ prowincyonalnych życzeń, przemawia 
dziś otwarciej jeszcze w duchu federacyjnym. J est  
to  głos w ministeryum party i węgierskiej, a po za

ministeryum w szystkich stronnictw prawdziwie naro­
dowych i liberalnych. Centralizacya biurokratyczna 
tak się dała w szystkim  prowincyom we znaki, że się  
nawet, jak widzieliśmy z Sejm ów, Styrya i Tyrol, 
w szelkiej, choćby konstytucyjnej centralizacyi, boją. 
Jeżeli ministeryum, obliczywszy ten kierunek w R a ­
dzie Państw a, przekona s ię , że je s t  przeważnym, u- 
stąpi może w ostatniej chwili Węgrom. Lecz takie 
ustąpienie byłoby dla teraźniejszego ministeryum już  
potępieniem , i dla tego prędzej się spodziewać mo­
żna, że się usunie od władzy przed wywołaniem o- 
statecznego postanowienia. W rócim y więc do tego  
punktu, gdzieśm y byli przed kilkunastu dniami, k ie­
dy mówiono o zm ianie ministeryum z taką pewno­
ścią. Jeżeli ministeryum pozostanie przy władzy, i 
wyprowadzi kwestyę węgierską przed. Sejm , walka 
stronnictw : centralistycznego i federacyjnego, będzie 
zacięta, lecz zwycięztwo tego ostatniego stanie się  
koniecznością, gdyż przewaga pierwszego byłaby h a ­
słem  do zaburzeń, a może i do wojny domowej. 
Sejm  węgierski wyraźnie zwleka swe wytłum aczenie  
s ię ,  aż Sejm  tutejszy, czyli R ada P ań stw a , sa­
ma pierwej nie przemówi. Ministeryum chciałoby 
może obejść jeszcze tę kw estyę. A le jak przystąpić, 
nie załatw iw szy jej, do drugiej niemniej ważnej, do 
kwestyi finansów? Czy R ada Państw a, w' szczupłym  
komplecie, będzie mogła i chciała wziąć na siebie  
obowiązek rozpatrzenia stanu finansowego całego  
Państw a, którego połowa ma swych reprezentantów  
gdzieindziej, i czy będzie mogła i chciała przyjąć 
odpowiedzialność za środki, któremiby te finanse u- 
porządkować i dalszym potrzebom skarbu zadosyć 
uczynić można było? Dzienniki centralistyczne, jak  
„O st-D eutsche-Post“ i „P resse“ nieprzypuszczają 
nic podobnego. Ta ostatnia powiada nawet w yraź­
nie, że parlam ent teraźniejszy austryacki tern tru­
dniejsze ma stanowisko, że nie je s t  wypływem pu­
blicznego zaufania, lecz r e z u l t a t e m  z g r u c h o -  
t a n e g o  d a w n e g o  n i e r z ą d u .  Trzeba więc, po­
wiada ona, wzbudzić naprzód zaufanie i wx nim, i w 
tych, którzy go w ysłali, i w tych, co na jego roboty 
patrzyć b ęd ą; trzeba żeby parlament sta ł się mostem  
do przejścia na d r u g i  b r z e g .  Co przez ten  
brzeg „P resse8 rozum ie? Czy centralistyczno - kon­
stytucyjny system ? czy autonom ią prowincyj i sy ­
stem  federacyjny ? tego „ P resse “ nie powiada. 
L ecz „O st-D eutsche-P ost“ wyręcza ją  i oświadcza 
się wyraźnie za  pierwszym system em . Za dni kilka 
Rada Państw a pokaże zapewne, że się „O st-Deutsche- 
P o st“ jeszcze raz pom yliła. L lem enta prowincyo- 
nałne m oralnie będą w R adzie Państw a w przew a­
żnej większości. W iększość liczbowa zależy od spo­
sobu , jakim  się w iększość moralna do dzieła  
weźmie.

W  każdym razie, fakt sam zebrania parla­
mentu w W iedniu; po dwunastu leciech panów? :,ia 
absolutnego biurokracyi, je s t  dowodem, że sytuacya  
rządu i Państw a je s t trudna, i że pomoc i ratunek 
od n a r o d u  tylko przyjść mogą. L ecz kiedy w A u ­
stryi jednym się zdaje, że w łaśnie tego wyrazu n a ­
r ó d  użyć tu trzeba, inni, i tych liczba je s t  w w y­
sokich nawet sferach coraz w iększą, m yślą, że nie 
do n a r o d u ,  lecz do n a r o d ó w ,  które ma w sobie 
Austrya, rząd teraz odwołać się powinien jeszcze  
śmielej i otwarciej, niż to zrobił patentem  20 . pa­
ździernika i reskryptami 26. lutego.

Czy jednak, przypuściwszy zm ianę i m iniste­
ryum i system u polityki wewnętrznej, mogłaby A u­
strya pozostać w polityce zewnętrznej, na tej samej, 
co dotąd, drodze, to także zapytanie ważne, i które 
parlam ent rozstrzygnąćby m usiał. W  W ęgrzech od­
zywają się już g łosy za opuszczeniem W enecyi i 
za zm ianą reakcyjnych dążeń w innych stronach.

Z prywatnego ale pewnego źródła dowiaduję 
się , że i rząd czuje trudność swego stanowiska w 
tej polityce, i że m yśli z jednej struny o liberal- 
niejszej polityce w kw estyi heskiej, a z drugiej, że 
rozpoczął na nowo układy z innemi gabinetami o 
załatwienie kwestyi weneckiej.

Rzym 20. kwietnia.
( W .)  W  polskim kościele św. Klaudyusza od­

było się w przeszłą sobotę żałobne nabożeństwo za  
dusze braci naszych poległych w W arszawie. W szy­
scy rodacy bawiący obecnie w R zym ie przybyli na 
nie w grubej żałobie. Ziemia rodzinna nie oschła j e ­
szcze ze krwi świeżo w ylanej, a tu już telegraficzna  
iskra uderzyła w pośród nas nowym grom em , nowe 
zw iastując męczeństwo. Przywaleni ciężarem tych  
w ieści k lęczeliśm y wszyscy na ziem i katakumb w ko­
ło katafalku na środku świątyni stojącego, a  oczy  
nasze przesięgając ten żałobny szczyt naszych boleści 
w znosiły się ku pocieszającem u godłu zawieszonem u  
nad n im : był niem wielki obraz Zm artwychwstania  
P ańskiego, w którym promienna postać Zbawiciela  
skruszyw szy żądło śm ierci, depce tryum falną stopa  
piekielne mocy i jak w dniu tw órczego Hut >ux roz 
prasza ciem ności grobowe. Katakumby te  i ten obraz 
Zmartwychwstania . ten kirem pokryty ojczyzny sym-

Zygmunta: ^  t*l'Zedz»  wieszczbę

Jak z tych katakumb co leżą  pod spodem 
Krzyż w yszedł zwycięzko,

Awycięzkim  Z grobu wyjdziem y pochodem, 
N ieśm ier te ln i  klęską...

_ za is te ,  k lęską  nieśmiertelni jes tesm y, i w 
tem  to  si ła  nasza  I...

Pogłosk i o blizkiem u s tąp ien iu  wojska trancuz- 
iego z R z y m u  puszczane z umysłu w obieg przez



piemonckie dzienniki, na nowo krążyć zaczynają tak 
jak już krążyły sto razy, i dziś jak wczoraj znajdu­
ją łatwowiernych. Zdają mi się one jednak zbyt na- 
piętnowanemi stronniczością, by od dziśdnia wolno 
im było wiarę dawać. Ważne przeciwko nim istnieją 
dowody xiążę de Gramont przesłał niedawno do P a ­
ryża obszerne sprawozdanie z tutejszego położenia; 
po wszechstronnym poglądzie na stan rzeczy i umy­
słów, poseł w zamknięciu swojej noty wyraża prze­
konanie o niezbędności przedłożenia francuzkiej okupa- 
cyi w wiecznem mieście. Nie różnie też od pana de 
Gramont wyraził się baron de Talleyrand zalecający 
także z Turynu rządowi swojemu dalsze utrzymywa­
nie siły zbrojnej w Rzymie. Zresztą gdyby ta  po­
trzeba nie była nawet uznaną przez obu przedstawi­
cieli polityki" napoleońskiej we Włoszech, to cesarz 
miałby sam aż zauadto powodów do działania odpo­
wiednio do niej. Napoleon niechcial i niechce pie- 
monckiej, lecz tylko federacyjnej Włoch jedności. 
Widzi on jasno niepodobieństwo utrzymania pod je- 
dnem berłem tylu niesfornych ludności wbrew ich 
tradycyom i woli. Istny odmęt, jaki dziś panuje w 
obojej Sycylii dla tego właśnie, iż południową Italią 
Piemont "gwałtownie zagarnął i annexowal, sam nie­
jako ściele drogę xięciu Muratowi, którego dziś jutro 
Neapolitańczycy powołają, by się wyzwolić od anuexyi 
w którą okuto ich jak w pęta. W takim stanie rze- 
czv Rzvm, się staje dla Francyi przeważnem obser- 
wacvjnem stanowiskiem, gdzie platoniczna kontem­
placja może co chwila w czyn się zamienić, i zkąd 
napoleońskie hufce ubiedz mogą jednym zapędem 
piękną Partenopę ku poparciu tam uroszczeń preten­
denta. Obok tych strategicznych względów istnieją 
inne w’yższego nierównie porządku. Cesarz, jak o 
rzokła broszura pana de la Gueronniere „nie może 
poświęcić papieztwa rewolucyi.* Groźna opozycya, j a ­
ka d tychezasowa polityka napoleońska względem sto­
licy apostolskiej wywołała w senacie i w ciele prawo- 
dawczem, zdumiewającą przytem jednomyślność kato­
lickiego świata, oświadczającego się ze wszystkich stron 
kuli ziemskiej za świecką niepodległością głowy Ko­
ścioła, zdolne były przeświadczyć cesarza, jeśli dotych­
czas o tern wątpił, iż to, co nazywać nie przestają 
„legitimitowską agitacyą*, jest w gruncie czemś nie­
równie wyższem i ogólniejszem, skoro ta  agitacya się­
ga nawet dzikich z Oceanii, mało jak  się zdaje, czu­
tych na dynastyczne kwestye, a ślących jednak dary 
„Namiestnikowi wielkiego ducha, by nieprzyjaciół swo­
ich pożył jak najrychlej.* Z uczuciem rehgijnem jak 
z uczuciem narodowem walczyć nie podobna. Na pół­
wyspie zaś tak jak gdzieindziej nie masz rdzennej sprze­
czności między terni dwoma uczuciami, skoio stolica 
apostolska "wypielęgnowała narodowość w łoską; sprze­
czność ta  istnieje jedynie w unitarnej formie, pod ja ­
ką usiłują dziś podciągnąć naród jak starożytna H el­
lada, jak  Szwajcarya i Zjednoczone Stany raczej do 
federacyi niżeli do jedności politycznej usposobiony. 
Cesarz Napoleon czuje to wszystko i czeka; pobyt 
wojsk jego w Rzymie jest milczącą ale najwymowniej­
szą odpowiedzią na zarzuty tych, co w władzy do­
czesnej Papieża nie upatrują nic więcej od kwestyi

 ̂ L isty otrzymane tu z Londynu donoszą, że lord 
Cowley udzielił lordowi John Russel projekt tuileryj- 
skiego gabinetu tyczący się stanowczego rozwiązania 
weneckiej kwestyi bez krwi rozlewu. Tą razą już 
nie wykup ofiarowanoby Austryi, lecz zamian. Bośnia 
i Hercegowina za pieniądze włoskie w 1 urcyi kupio­
ne, stałyby się dla niej dostatecznem wynagrodzeniem 
za' Wenecyą podając jednocześnie Porcie sposób za­
sian ia  całkiem wyczerpanego skarbu. Ta misterna 
kombinacja nie zyskałaby wszelako uznania gabinetu 
Saint-James, a lord Russel odpowiedziałby krotko i 
węzłowato, iż Anglia nie zezwoli nigdy na rozbiór
sultańskiego państwa.

Ohydna polityka skrytobójstwa me mogąca jak 
tylko splamić sprawę tych, co w niej lubują, polity­
ka tak czarno odbijająca przy jawnem szczerem ciirze- 
ściańskiem postępowaniu Polaków w Warszawie, pod­
nosi znowu smoczą swą głowę na półwyspie jak  
za dni hrabiego Rosśi. Rozkazy, jakie otrzymał 
tutejszy komitet, tak zwany narodowy, a bardziej 
jeszcze opłakane a dotykalne skutki, wątpić o tern 
nie dozwalają. Od Wielkanocy zamordowano już 
trzech stronników Papieża; nareszcie przed dwo­
ma dniami padł ofiarą sztyletu dwudziestopięcio­
letni młodzieniec hrabia de Limingues Beigijczyk, 
który służył w żuawach kościelnych, walczy! pod (Ja- 
stelfidardo, a teraz po wyleczeniu się z otrzymanej 
tam ciężkiej rany wracał znowu zająć dawne miejsce 
w szeregach. Hrabia właściciel ogromnego majątku 
złożył był Ojcu świętemu dwa kroć sto tysięcy Ran­
ków’ świętopietrza z własnej kieszeni, darował ma­
chinę do gwintowania dział i przyczynił się wielce do 
oświetlenia miast w rocznicę powrotu Papieża z Gaety 
i ocalenia jego u św. Agnieszki. Wszystko to uczy­
niło go przedmiotem nienawiści anexyjuego stron­
nictwa i sprawiło że padł nań wyrok śmierci. Jakoż 
przed dwoma dniami młodzieniec ten świeżo przyby­
ły do Rzymu i dotąd noszący się po cywilnemu wra­
cał w wieczór z Koliseuin, a jako mało świadomy 
miejscowości, zabłądził w ciemnych uliczkach otacza­
jących amfiteatr Wespazyana. W ślad zanim posu­
wał się człowiek w płaszcz udrapowany, który w od­
ludnym zamku „dell'Agriello zrównał się z nim, strze­
lił doń z rewolweru i znikł natychmiast. Kula prze­
szyła wnętrzności napastowanego. Miał On atoli siłę 
dowlec, się do hotelu della Minerva, gdzie mieszkał i 
posłał czein prędzej po xiędza j bo c zu l, że mu się 
lekarz na nic już nie przyda. Jakoż przywołani dokto­
rowie uznali ranę za śmiertelną. Piękny ten, odwa­
żny, wykształcony i znany z niewyczerpanej dobro­
czynności młodzian, powodując się szlachetną wspa­
niałomyślnością, nie chciał dać za nic rysopisu swe­
go mordercy i skonał bez najmniejszej skargi na nie­
go. Wczoraj dwór papiezki, żuawi i miasto całe było 
na jego pogrzebie w kościele Santa Maria della Mi­
nerva. Stary ojciec uwiadomiony telegrafem, przybę­
dzie jutro dla zabrania zwłok swego jedynaka.

Król neapolitański nie opuści Rzymu; brat je 
ero hr. Trani do Monachium wyjeżdża. ’

A ustn a.
r »

Gazeta wiedeńska zamieszcza rozporządzenie 
ministeryów spraw zewnętrznych, stanu, finansów, 
handlu i gospodarstwa narodowego, nareszcie władzy 
rachunkowej i kontrolującej, naznaczające zakres 
działania nowemu ministeryum handlu i gospodar­
stwa narodowego. Według tego ma nowe ministe­
ryum najwyższy kierunek spraw handlowych i prze­
mysłowych, mianowicie gremiów, stowarzyszeń i kor- 
poracyj, z mnóstwem restrykcyj wszakże, tak, iż w 
bardzo wielu sprawach handlowych i przemysłowych 
ma znowu tylko współdziałać przy ustanawianiu i u 
rządzaniu rozmaitych instytucyj, przy rewizyi usta­
wodawstwa i t. d. w połączeniu z innemi ministę- 
ryami. Najważniejsze jest dla naszego kraju, że do 
tego ministeryum wyłącznie należy wykonywanie u- 
staw o Izbach handlowych i przemysłowych, wszys­
tko co się odnosi do przywilejów na wynalazki, re- 
gulacyi miar i wag, wystaw przemysłowych, najwyż­
sza administracya żeglugi parowej i zwykłej na rze­
kach i jeziorach. Ze s p r a w  k o m u n i k a c y j n y c h  
należą tu wyłącznie koleje żelazne (oprócz podjętych 
za gwarancyą lub subwencyą rządu, przy których ma 
także ministeryum finansów nadzór). W sprawach 
gospodarstwa krajowego (Landeskultur) wszystkich 
najwyższy kierunek, z wyjątkiem regulacji myśliw- 
stwa i rybołówstwa, przy której współdziała tylko 
(zapewne z ministeryum stanu). Nareszcie należą tu 
sprawy statystyki handlowej i gospodarskiej.

Nadawanie koncesyj handlowych i przemysło­
wych w ostatniej instancyi, przywilejów targowych, 
sprawy karnej w rzeczach policyi przemysłowej, le­
śnej i polowej, koncesye na jarm arki, myta prywa­
tne, mosty, przewozy, budownictivo drogowe i wodne, 
zachowanie pomników budowniczych, wszystko to po­
zostaje przy ministeryum stanu. — Telegrafów i 
poczt kierunek, zakłady kredytowe (wyjąwszy rolni­
cze i asekuracyjne), pozostają przy ministeryum 
finansów.

- -  „Narodni Listy* donoszą z Wiednia, że 
przybyły tam radzca Państwa dr. L. Toman, ma 
przedłożyć p. ministrowi stanu petycyę z 19.386 
podpisami osób różnego stanu, ażeby język słoweń­
ski zaprowadzić we wcszystkich szkołach i urzędach, 
oraz aby Słoweńcy mieszkający w Węgrzech, Sty- 
ryi, Karyntyi, Karniolii i Weneckiem mieli wspólny 
Sejm.

— W Z a g r z e b i u  uchwalił Sejm d. 27 z. m. 
na wniosek kornisyi sprawdzającej wybory, ażeby 
odjąć głos stolicy baualnej na Sejmie, gdyż to się 
sprzeciwia duchowi rządu reprezentacyjnego. F i u m e  
wraz innemi municypalnościami, które nie przysłały 
posłów na Sejm zagrzebski, mają być jeszcze raz 
zawezwane do przysłania tychże.

W ł o c h y  a u s t r y a c k i e .  „Opinioue4, donosi, 
że w Padwie kongregacya prowincyonalna oświadczyła 
się na walnem posiedzeniu odbytem d. 18. kwietnia 
jednomyślnie przeciwko wybieraniu posłów do Rady 
Państwa oświadczając, że niema na to mandatu. Z 
Doiniędzy 104 gmin wstrzymało się  -'>8 z u p e łn ie  od  
wytmrów. miedzy temi stołeczne miasta o b w o d ó w :
Padwa, Este i t. d. Reszta gmin gdzie się ze­
brały zgromadzenia wyborcze, odbyły się takowe za 
pjwtóruem tychże zwołaniem i pod wpływem naj­
gwałtowniejszego przymusu ze strony komisarzy dy­
stryktowych, którzy rekrutowali włościan po wszyst- 
kich er minach do głosowania. Pomimo tego niemożna 
bylo uzyskać głosów, bo wszędzie założyli wyborcy 
skoro się zebrali, protesty przeciwko przymusowemu 
zwołaniu. Glosy, które się udało zebrać, rozrzucone 
sa na 17 rozmaitych kandydatów, pochodzą tylko 
od wyborców rządowych. Ńieinaczej jak  w Padwie 
niewybrała kongregacya prowincyonalna w Vicenza 
żądanej terny na posłów, tylko zaprotestowała oświad­
czywszy iż niema kompetencyi do wybierania. Po­
dobne wymuszania wyborów i protesty miały miejsce 
w prowincji werońskiej.

Mo r a w ' i  a. Posłowie słowiańscy na sejmie 
morawskim ogłosili swój program polityczno - narodo­
wy następującej treści: Jesteśmy przekonani, że tyl­
ko po autonomii pojedynczych krajów7 państwa, jako 
samoistnych osobistości prawnych, i po ustąpieniu 
rządowi centralnemu wszystkich praw, jakich żąda 
dyplom cesarski /. 20 października 1860, dla władzy 
państwa od wszystkich krajów zarówno, można się 
spodziewać pomyślnego przeistoczenia i rozwinięcia 
sil austryackiej monarchii. Szczególnie co do wyo­
brażenia' tak często źle rozumianego, o związku 
prawnym krajów korony czeskiej możemy jasno i 
stanowczo powiedzieć, że rozumiemy pod tern ten 
sam stosunek tych trzech krajów, jaki od_ dawna 
istniał, a który stosunek ostatni raz widocznie uzna­
no przy koronacyi cesarza Ferdynanda I. jako króla 
czeskiego V. Związek tych trzech krajów pod_ je­
dnym władcą, przytem autonomia własnego kraju i 
Sejm własny jest to co my rozumiemy pod związ­
kiem prawnym z koroną czeską.

Z pomiędzy dziedzicznych Radców Pans-wa bę­
dą według „Donau Zeitungu reprezen tow ać Morawie: 
yiąże ta  Lichtenstein, Salm, Schonburg, Hartenstein. 
M ette rn ich  i Collalto, hrabiowie Dietrichstem, Har- 
rach  H augwitz ,  H erbers te in ,  Kaunitz i Śchaaffgot- 
sChe’ nareszcie br. Rothschild, lir. Larisch i W liczek 
zaś S z ląsk ,  jako w tych prowiucyach posiadający
dobra. „ . , , .. ■ j  o-,W  ę g r y. Na posiedzeniu Izby nizszej u.
z m odbywało się sprawdzanie wyborów i będzie za­
pewne d. 28. ukończone.

P e s t i  łlirnbk* podaje artykuł o znaczeniu o- 
becneao Sejmu, który powtarzamy z po\vodu, ze moż­
na z nieuo wnioskować, jak  Sejm będzie^ się zapa­
trywał na prawo cesarza do korony węgierskiej.

Qd czasu królów z domu Arpad raz się tyl­
ko zdarzyło, że król za życia zrzekł się korony wę­
gierskiej" Bylo to gdy Maciej II skłonił króla R u­
dolfa d o ’ złożenia korony. Lecz to zrzeczenie się i 
złożenie korony, stało się na wyraźne życzenie i za 
zezwoleniem na to Węgrów. Według sankcyi prag­
matycznej nie podlega wprawdzie wątpliwości, ze 
xiaże który z prawa spadku w prowincyach dzie­
dzicznych jest władcą, -  staje się koniecznie oraz 
prawnym dziedziczeni śtej korony węgierskiej. Jest

to także faktem nie wątpliwym i uznanym przez 
mocarstwa europejskie, że po uroczystej abdykacji 
Ferdynanda I. cesarza Austryi, jako króla Węgier 
tego imienia V. i młodszego brata jego a. x. Fran 
ciszka Karola, przeznaczony dziedzic tronu zasiadł 
prawnie na austryackim tronie cesarskim. Jednako­
woż nie może król Węgier zrzec się korony bez 
wiedzy i poprzedzającego zezwolenia na to naro­
du, i mylą się bardzo austryaccy mężowie sta­
nu, chcący upatrywać w zrzeczeniu się tytułu i 
tronu cesarza austryaokiego oraz zrzeczenie się 
korony węgierskiej. — Na pytanie czy at>- 
dykacya, która spowodowała zmianę tronu ze wzglę­
du na naszą ojczyznę, uskutecznioną została odpo­
wiednio wymaganiom węgierskiego prawa Stanu , od­
powie każdy dobrze informowany dypbin,ata, że nie.  
To jest okoliczność, która węgierskiemu Sejmowi w 
szybszym postępie działań pierwszą tamę położyła, 
która dała powód do nieprzyjemnych, umysły rozdra­
żniających wspomnień, która może służyć jako nie­
odparta skarga przeciw austryackim dążnościom uni- 
fikacyi, k tóra była w stanie zniweczyć wszelką na­
dzieję na rehabilitację konstytucyjną, lecz spokojną, 
i cofnąć pożądanie zupełnego pogodzenia się i rady­
kalnego pojednania. Nie bronimy jedynie prawa i św. 
korony węgierskiej , ani zasad sankcyi pragmatycy 
ue j , lecz także interesów wspólnego władcy i pań­
stwa przez jego władzę zfederowanego, gdy nalega na 
jak najrychlejsze załatwienie kwestyi spornej, która 
nas dzieli. .

Na posiedzeniu komitatu Honth dn. 23. b. 
m. wystawił proboszcz Szechenke Stanczel rozpo­
rządzenie prezydyalne jenerała Benedek jako „grava- 
meu*. Między innemi mówiąc o wyrazach, „ruch ob 
jawiający się w całym kraju , jest tylko skutkiem 
frakcyi*, powiada, że to jest frakeya , która w roku 
1848 pędziła przed sobą całą armię austryacką. Z 
powodu tej mowy uchwaliła komisya komitatowa: 
ponieważ jenerał austryacki pomimo, że nie masz w 
kraju wojny domowej, przecież się poważył wydać 
podobny rozkaz dzienny, w protokole zapisać protest 
przeciwko temu i udzielić go innym komitatom.

Na posiedzeniu Izby niższej dn. 26. b. m. 
prosił br. Podmaniczky m arszałka, aby donosił co­
dziennie o stanie zdrowia byłego marszałka Paloczye- 
go. Marszałek natychmiast uwiadomił Izbę , że nie 
nastąpiło jeszcze polepszenie stanu czcigodnego cho­
rego. Marszałek oświadczył dziś, że komisya stała z 
dziewięciu, sprawdziła wybory pięciu posłów później 
przybyłych. Przystąpiono zatem do sprawdzenia wy­
borów. Względem wyboru posła z Ecseg Pawła F ra­
ter wnosi, aby go uznać za ważny. Pomimo, że 
przy tym wyborze krwawe zajścia miejsce miały, 
broniło kilku członków tego wniosku- Inni są za 
unieważnieniem tego w jboru, n.p. Ballagi podał do 
laski marszałkowskiej, świadectwo lekarskie , odno­
szące się do tych zajść i powiada, że przy bójce za­
szłej z powodu togo wyboru, miało tylko stronnictwo 
przeciwne rannych i zabitych, co dowodzi, że stron­
nictwo Fratra, bójkę rozpoczęło. Bonis protestuje 
przeciwko przedkładaniu dokumentów podczas deba­
ty. Z dokumentów, które odczytano, nie okazuje się, 
z której strony bójkę rozpoczęto , proponuj- zatrm
śledztwo. Do tego wniosku przyłączyło się kilku 
mówców, a jeden z nich Varady napomina Izbę, aby 
tylko w wypadkach bardzo jasnych unieważniała wy­
bory, albowiem za wielka surowość przy sprawdza­
niu, nadałaby odwagi mniejszości do wzniecania za­
mieszek przy wyborach umyślnie, aby spowodować 
ich unieważnienie. Większość Izby była za śledz­
twem. Wybór Jana Balogh, posła z Arayos-Maroth, 
przy którym podobneż zajścia miejsce miały, uznano 
za ważny po długiej debacie.

Na posiedzeniu z dn. 27. doniósł marszałek o 
śmierci byłego marszałka, po starszyźnie Paloczyego, 
która nastąpiła w nocy z dnia 26. na 27. Izba 
przywdziała po nim żałobę na sześć tygodni i za­
wiesiła posiedzenia na trzy dni.

W ę g r y .  Na posiedzeniu d. 28. z. ui. Izba 
niższa była zajęta uroczystością pogrzebową Palo-
ezyego. . ....................

— Na posiedzeniu reprezentaoyi miejskiej w 
Peszcie, uchwalono z powodu zaburzeń pokoju publi­
cznego i bezpieczeństwa powtarzających się w osta­
tnich czasach: 1. Utworzyć w każdej części miasta 
jednę kompanię gwardyi obywatelskiej składającą się 
z obywateli uprawnionych do wyborów, którzy się 
mają z własnych środków uzbroić i uniformować. 2. 
Oprócz tej gwardyi ma być liczba straży miejskiej 
pomnożona na 269 piechoty i 30 konnicy, 3. Nagio- 
dy pieniężne mają liyc udzielane t ym,  którzy się 
przyczynili do odkrycia kradzieży i innych zbrodni 
popełnionych na własności lub osobie.

— Mieszkańcy Fiumy biorą tak żywy udział 
w tern co się dzieje w stolicy Węgier, a mianowicie 
na Sejmie węgierskim, że przysłali do Pesztu osobne 
go sprawozdawcę, który im codziennie telegrafem do­
nosi o wypadkach tamtejszych.

— ,Gazeta di Fiume* 25. z. in. zamieszcza 
następującą proklam acyę: „Za najwyższem zezwole­
niem ,k C. K. M. znoszę stan oblężenia w mieście 
Fiume i jego okręgu ogłoszony proklamacyą z 12. lu­
tego b. r. i spodziewam się, że umiarkowana część 
ludności będzie zgodnie z postępowaniem euergicznem 
władzy powołanej do czuwania i utrzymywania spo­
koju i porządku publicznego, zapobiegać tem u, aby 
się nie powtarzały zajścia, które zmusiły do zapro­
wadzenia stanu wyjątkowego.

Zagrzeb d. 25. kwietnia 1861.
Sokcevic. c. k. F. M. P. ban. Kroacyi i Sła­

wonii, gubernator Fiumy.*
T e m c s z w a r .  C. K. prezydent wyższego sądu 

krajowogo Dr. Szymonowie/, zawiesił d. 24. z ni. w 
skutek rozporządzenia „Judicis curiae* ur^ “ 
c. k. sądów pierwszej instancyi t. j. sądu sr J
w  Temeszwarze, sądu o b w o d o w e g o  w  Ludgos ,
kim Becskereku, Zomborze i Nowy ni ' A Pm i - 
sądów miejskich delegowanych w j ^ p * * ,  
so ch  i sądu powiatowego w „M jna . ^
jakotez wszystkich urzędów tabula y ^  ^rss -
ja  b. r.

— Dzienniki francuzkie zamieszczają następu­
jący list Pulszkiego: „Z „Pesti Naplo* z d. 16.
z. ni. dowiaduję s ię , że Sejm węgierski tego dnia 
nie był otrzymał odemnie reklamacyi ani zażalenia. 
a zatem, że mój list musiał zaginąć na c. k. poczcie 
austryacki ej. Nie pozostaje mnie nic innego, jak pu 
blicznie uwiadomić marszałka Sejmu węgierskiego: 
że dnia 7. kwietnia uwiadomiłem Sejm listem pisa­
nym do marszałka Władysława Paloczyego. iż wybra­
ny dnia 20. marca w okręgu wyborczym Szecheny, 
komitatu nowogrodzkiego jednogłośnie na posła uda­
łem się 26. tego miesiąca do Jego Exc. kanclerza 
nadwornego br. Mikołaja V aya, żądając należącego 
mi się paszportu, uwiadomiony jednak zostałem przez 
k. pruskiego posła na dworze turyóskiem d. 3. kwie 
tnia, że jakieś c^j.k. ministeryum spraw zagranicznych 
w Wiedniu - z "którem styczności żadnych nie mani 
— p. d. 30. marca L. 2100 wzbrania się wydać 
mi paszport, a zatem jeżelibyin pomimo to miał się 
udać do c. k. austryackieh państw, miałbym sobie 
samemu przypisać skutki takiego kroku. List z ko­
pią wszystkich dokumentów świadczących o mojem po­
łożeniu, zawarty w liście do mego kolegi posła okrę­
gu Lossones pana Franciszka Kubinyi odesłałem k. 
włoską pocztą główną w Turynie d. 7. kwietnia .do 
Pesztu za recepisem zwrotnym. L. 6211.

Turyn 20. kwietnia 1861. Franciszek Pulsz 
ky poseł na Sejmie węgierskim.*

Francya.
— Z Paryża piszą pod d. 27. z. ni : Cesarz 

odbył wczoraj przegląd wojska z Wersalu przyby­
łego. Marszałek Magnan, dowódzca I. korpusu armii 
znajdował się w jego orszaku. Młody Cesarzewicz 
następca tronu towarzyszył ojcu, i zdawał się być 
w uniesieniu na widok tylu broni i całego wojenne­
go przyboru. Cesarzowa przypatrywała się rewii 
z powozu. Po skończonych obrotach wojsko defilo­
wało przed Cesarzem i Cesarzewiczem, przy odgło­
sie radosnych ciągle okrzyków.

„Independance belge* twierdzi, Że wymiana ra- 
tyfikacyi konwencyi względem opuszczenia Syryi przez 
wojska francuzkie, dotąd jeszcze nie nastąpiła. Ma 
to pochodzić ztąd, iż Francya wystąpiła z nowąpro- 
pozycyą, pozostawienia w Bajrucie jednej tylko bry­
gady wojska pod dowództwem generała Ducros, z którą 
połączyłyby się oddziały wojska angielskiego i rosyj­
skiego w Syryi wylądować mające. Siła ta  będzie 
dostateczną do ocalenia chrześcian Maronitów od no­
wej rzezi. Na przypadek zaś bardzo do prawdy po­
dobny, nie przyjęcia tej propozycyi, Francya zezwo 
lić miała na zupełne wycofanie wojska swojego.

— Xiążę de Grammont opuścić ma chwilowo 
ambasadę w Rzymie z powodu słabości zdrowia, uda­
jąc się do wód w Vichy. Zastępawać go będzie 
margrabia Cadore.

— Zauważano tu  skwapliwość, z jaką dzien­
niki półurzędowe wystąpiły z formalnem zaprzecze­
niem wiadomości przez „Independance b e lg e*  poda
nej o  z a s tą p ie n iu  w o jsk a  francuK kiogo w l^ZYUll©

i  przez wojska włoskie. Zdaje się, iż w  zapatrywaniu 
j się Cesarza na sprawę rzymską zaszła pewna mo- 

dyfikacya w kierunku konstytucyjnym dla utrzymania 
władzy świeckiej Ojca Świętego. Sądzą tu powszech­
nie, że na modyfikaoyę takową wpłynęły głównie do­
niesienia prefektów, o usposobieniu ludności w de­
partamentach.

— Ciągle trwająca niepewność sytuacyi poli­
tycznej, smutny wywiera wpływ na sprawy przemy­
słowe Francyi. Dotknięte są głównie te gałęzie han­
dlu i fabryk, które ze Wschodem w najbliższych 
stoją konexyach. Z Marsylii donoszą o upadku 
kilku znakomitych domów handlowych greckich, od 
pół wieku tam osiadłych. Z południowej zaś Frau- 
cyi piszą o zaniknięciu wielu fabryk sukna i wyro­
bów wełnianych, pozbawiającem zarobku wielka liczbę 
rodzin w7 zakładach tych pracujących.

— Do Monitora floty piszą z Tulouu: Eska­
dra admirała Tinan uda się do wysp hyeryjskich. 
Dopóki czynność jej nie będzie wywołaną nieprzewi­
dzianym jakim wypadkiem, będzie się trzymać za­
wsze blizkości portu. Jedyne strefy, do których w ra ­
zie wypadków udaćby się mogła, są wybrzeża Włoch, 
morze adryatyckie lub Syrya. Zdaje się, że w tych 
stronach i flota angielska koncentrować się będzie. 
Anglia ma okręta wojenne w porcie neapolitańskiiu- 
Kontreadmirał Mundy stoi z częścią eskadry sWeJ 
pod Bejrutem , część jej stoi pod Korfu, a resZta w 
M alcie, gotowa każdej chwili do udania sie tailb 
gdzieby obecność jej była potrzebną. R o s y a  !na tak­
że jednę fregatę pod Bejrutem k rą ż ą c a -

—  Na wezorajszem p o s i e d z e n i u  senatu jedna 
z podańvch petyeyj wywołała żwawe lozprawy, z po­
wodu żądania, ażeby dla unikniynui agitacji przy wy­
borach powszechnych, w po lo ''16 ty'ko departamen­
tów nowych wybierano deputowanych po expiracyi 
czteroletniego mandatu konstytucyą zakreślonego. R e­
ferent hr. Casabiauca wn . J  zdanej relacyi, aże­
by na przyszłość w s z e lk ie  zadania i propozycye do 
zmiany lub modyfikuj" konstytucyi dążące do roz­
bioru na publiczuem posiedzeniu wcale przypuszczone 
nie były Senatorowie Ladoucette, Tourangin i L a­
roche J a c q u e la m  zbijali wniosek referenta: w końcu 
załatwiono petycyę przejściem do porządku dziennego.

__ „Re i ays“ zaprzecza wiadomości przez ró- 
żne dzienniki podanej, jakoby cesarz Ludwik Napo­
leon zgadzać się miał na zastąpienie wojsk francuz- 
kich w Rzymie przez włoskie wojsko, zapewniając 
jako rzecz najpewniejszą, że status quo obecny w Rzy­
mie i nadal utrzymany będzie.

— „L’Etoile de 1’Arriege* donosi, iż cesarzowa 
udać się ma w tym roku do kąpiel w U ssa t.

— W teatrze w Bordeaux (Bordo) zaszły ma- 
nifestacye orleanistowskie przy przedstawieniu opery 
„Karol V I.“ Z tego powodu dalsze jej przedstawień 
nia wstrzymane zostały.

— Na przedmieściu sw. Antoniego i innych 
przez robotników fabrycznych zamieszkałych, krąży 
obecnie wielka liczba petyeyj o wycofanie wojska fran- 
cuzkiego z Rzymu.



„Tim es" p isze , i i  w Cherbourgu w m ie­
siącu czerwcu oczekują przybycia z n a c z n e j  floty losyj 
skiej. Cesarz Napoleon miał oświadczyć, i i  życzeniem 
jego j e s t , ażeby F rancya do owego c z a s u  mia a  go
towvch dwanaście fregat p a r o w y c h .

-  B roszura xięcia d’Aumale c.ągle jeszcze
zajm uje umysły we Francyi. ŻCa Pa I‘- 111 "7.1 /u  z

.r io”' -z "r;r7 J J / ®  „  o p o j e d y n k u  między xięciem d A u -

m M e V x 7 ę e ie m  Napoleonem  odbyć się mającym. Se- 
i  j« n i i  m i tego ostatniego m ają być- panowie de 
IFM1 3 i P e r r i - F a s a n i ,  którzy wyzwanie do Londynu 

i b n o  i u i  z a w i e ź l i .  Cesarz Napoleon zgadza się 
o o ie d y n e k ,  który ma się odbyć w Szw ajcaryi w

okolicy Genewy.
— W  kościele świętego Rocha odprawione bę­

dzie w tych dniach uroczyste nabożeństwo za ofiary 
rzezi warszawskiej w dniu 8. kwietnia , na ktorem  
sławny kaznodzieja, O. Lacordaire kazanie mieć
będzie. .

  Zasługuje na uwagę, kapitaliści trancuzcy
ciągle nowe przedsiębiorstwa podejmują w Serbii i 
xieztwach Naddunajskich. Obok kom panii, która 
wkrótce po zawarciu ostatniego pokoju paryskiego 
zaprowadziła pod francuskim pawilonem żeglugę 
parową na D unaju , będącą dotąd wyłącznym przy­
wilejem wiedeńskiego Towarzystwa przez A ustrye 
wspieranego, zawiązało się w Paryżu  nowe Towarzy­
stwo z kapitałem  kilku milionów franków, mającego 
na celu exploatacyę bogatych kopalni węgla w Do­
bry i kopalni miedzi w M aidenpek w Serbii. Rząd 
serbski wspiera wszelkiemi siłam i te  przedsiębior­
stwa, które znacznie się przyczynią do ustalenia 
wpływu politycznego Francyi na Wschodzie.

— W  sferach rządowych zapewniają, że t r a k ­
ta t handlowy z Belgią po długich negocyacyach zawarty 
już został, układy zaś z związkiem celnym niemieckim 
tak  daleko postąpiły, że rząd  pruski zgodził się już  na 
propozycye Francyi i takowre s w y m t z ą  om związ o- 
wym do przyjęcia zakomunikował. Byłby to trzeci z 
kolei tra k ta t handlowy przez Francy* na liberalnej 
zasadzie wzajemnej zam iany zawarty, la k  więc rząd 
cesarski przełam ał pierwsze lody na drodze rozumnej 
polityki handlowej, odstępując od dotychczasowego 
s y s t e m a t u  absolutnej prohibicji, czego monarchia 
lipcowa, pomimo wszelkiego dążenia, w sparta świa­
tłem tak znakomitych ekonomistów, ja k  Michał Che­
valier i Ludwik W ołowski, dokazać nie mogła w o- 
bec oporu większości owoczesnych Izb deputowanych, 
złożonej po większej części z właścicieli fabryk i ko­
palń, samolubny jedynie interes na widoku mających. 
W szakże zaraz po zawarciu tra k ta tu  handlowego z 
Anglią złowieszcze głosy największe ztąd niekorzyści 
dla Francyi rokowały, strasząc zupełnym upadkiem 
przemysłu francuzkiego, w obec wolnej konkurencyi 
angielskiej. Doświadczenie ostatnich la t zadało kłam 
złowieszczym przepowiedniom i świetnie usprawiedli­
wiło m ądre postanowienia rządu cesarskiego. Bo nie 
tylko że odbyt win francuzkich do Anglii w trójna- 
s"ób się powiększył, ale nadto wielka część fabryk 
francuzkich, mianowicie fabryki m ateryj jedwabnych, 
„Jównie te raz  dla targów angielskich pracują, a z 
kopalń i kuźnic francuzkich te  tylko upadły, które 
w najnienaturalniejszych warunkach bytu założono, i 
które tylko sztuczną protekcyą zakazów celnych u- 
trzymywać się mogły.

Belgia.
W  dniu 18 z. m. odbyło sic w Bruxeli uro­

czyste nabożeństwo za ofiary ostatniej rzezi warszaw- 
sk ej, poczem wielu bardzo udało s,ę przed m iesz­
kanie sędziwego naszego Lelewela dla okazania swej 
sympatyi dla sprawy polskiej. Policya obawiała się 
Z Z l i  tm *  hotelem am basador, m o sk r e .sb o g o -  
wszakże cała m asa ludności z kilku tysięcy złożona, 
po złożeniu hołdu Lelewelowi spokojnie się rozeszła.

Włochy.
Niepokoje w Neapolitańskiem , chociaż po wię­

kszej części j u ż  uśmierzone i niesnaski między Ga 
r i b a l d i m  a  C avourem , podniosły otuchę Muratystów, 
s p o d z i e w a j ą c y c h  się że rząd francuzki oświadczy s ię  

niemi. W szystkie doniesienia zgadzają się na to, 
stronnictwo to żadnej nie znajduje sym patyi w 
S- aDolitańskim, któtkie bowiem panowanie króla 

ludzie ne r  sję j uż zatarło  w jego pamięci, sam
nie był lubionym od swoich 

zaś kr0‘ ‘ powodu wojennego swego usposobienia, 
poddanych, Y g. WCale z miękkością i rozpie-
nie zgadzająceg , daWnej- p a r t enopy.
szczeniem lUies myśli wcale opuścić Rzymu.

Franciszek U ni okolicy Alban0)
n a ją ł on w spaniałą  t  1

stya wojny lub pokoju. Cesarzowi telegrafowano co 
chwilę o każdym wypadku na posiedzeniach, tak, iż 
był niemal naocznym ich świadkiem.

T u r y n ,  27. kwietnia. Izba uchwaliła trzech- 
miesięczne przedłużenie służby ruchomej gwardyi 
narodowej.

  nOpinioue“ donosi, iż królowie belgijski i
grecki. xiażę Gouza i bej tnnetański uznali króle­
stwo włoskie. Taż „Opinione" podaje wyciągi z dwóch 
depesz poufnych hr. Rechberga do Sejmu związkowe­
go niemieckiego w Frankfurcie nad M enem, z żąda­
niem, ażeby Sejm związkowy uznanie królestwa wło­
skiego odmówił i am basadora nie przyjął.

— L ist Cialdiniego do Garibaldego przykre z ro ­
bił we Włoszech wrażenie. Donieśliśmy już o zupeł- 
nem pojednaniu się Garibaldego z Cavourem i Cialdiniin; 
Jenerałowie: B ixio, Oosenz i M edici, znani z wypraw 
sycylijskiej i neapołitańskiej, pośrednictwem swem 
silnie sio ku temu przyczynili. Do zatarc ia  pamięci 
zaszłych" iiiesnąsków p trzeba teraz, ażeby rząd wło­
ski uwzględnił i ustalił los ochotników' garibaldzi- 
stowskich. Izba na posiedzeniu z dnia 27. kwietnia 
na wniosek Mammianiego wydala uchwałę uznającą,
iż arm ia południowa i ochotnicy dobrze się zasłużyli
ojczyźnie. . . . .  ,

  \ \T klasztorze Yergini: schwytano raport
jednego z agentów reakcyjnych do króla Franciszka 
U. W' Rzymie adresowany, o stanie rzeczy w Nea-> 
politańskiem. R aport ten mocno skompromitował 
xiążęcia Cajazello, który w skutek tego aresztow a­
ny został. . . , ,  .

, L’Lspero“ donosi o wyjezdzie z Rzymu ex-
królowej neapołitańskiej. Udaje się ona do Mona­
chium a następnie do W iednia. Jenerał Bosco to ­
warzyszyć jej będzie do T ryestu, zkąd odwiedzić 
zamyśla jenerała Lencdeka.

Prusy.

przedstawienia projektu do prawa (billj zaprow adza­
jącego ta jne  głosowanie przy wyborach członków' p a r ­
lamentu. Mówca w rozwinięciu wniosku , utrzymywał, 
iż tajne głosowanie jedynym będzie środkiem do po­
łożenia tamy przedajności i ko rupcy i, jakie się za 
świeżej pamięci w S an k t-A lb an o  i Wakefield wyda­
rzyły. P an  H  Douglas popierał mocyą, na k tó rą  toczy­
ły się jeszcze rozprawy przy odejściu poczty.

P rzy rozprawach w Izbie niższej nad położe­
niem włościan w Irlandyi, zauważano, że liczba ubo­
gich szukających przytułku w zakładach dobroczyn­
ności znacznie się zmniejszyła. W ynosiła ona przed 
dziesięciu laty  2 lfi.000 osob w przecięciu roeznem, 
w roku zaś 1860 zeszła do cyfry 41,261. Co dowo­
dzi najmocniej , iż dobry byt w kraju  znacznie się 
powiększył.

—• Spraw a wysp jońskich wywołała na posiedzeniu 
Izby wyższej interpelacyę lorda Normanby. W iado­
mo, że wyspy Jońsk ie, przez Greków zamieszkałe, 
a  dawniej w posiedzeniu rzeczy pospolitej weneckiej 
będące, trak tatem  wiedeńskim przyznane zostały 
A nglii, która panuje tam  w formie protektoratu , u- 
ważając je  jako  ważną stacyę morską. Ludność pra­
gnąc oddawna pozbycia się ja rzm a pro tek toratu  an­
gielskiego , i połączenia się z pobratymczem króle­
stwem greckiem, w ciągłej sta je  opozycyi przeciwko 
rządowi angielskiemu i wiele głosów w Anglii samej 
odzywało się za nią z przychylnością. Na interpela- 
cyą zaś lorda Normanby, xjążę Newcastle oświadczył, 
iż rząd  angielski nic zam yśla wcale zrzec się pro­
tektoratu , trak ta tem  wiedeńskim sobie przyznanego.

—  Na licznym meetingu w M anchester zebra­
nym , zgodzono się jednomyślnie na pochwalenie pro­
jektu  kanclerza sk a rb u , zam ierzającego zmniejszenie 
podatku od dochodów i opłaty od papieru. Opłata na 
papier nałożona w kraju  całym bardzo jest nie po­
pularną z powodu , iż przyczynia się do podrożenia 
gazet, i w' percepcyi nader je s t uciążliwą.

w któ-
..~r - nvśla. B ra t jego hrabia Trani

rej lato przepędzie zat *k ‘ • za£jubić m a  xiężniezkę
udaje się do Monachium J  . Maxymilia n a , sio 
Amalię, córkę xięcia bawarsk. g 
Strę Cesarzowej austryackiej. cy pieniyż.

. ~  R zad  Papiezki me pMJJft Francyą dlaw y-
nej ofiarowanej mu przez Włochy .„in s/acef’0 od 
płacenia p r o c e n t u m i l i o n y  franków w oś°wi ad. 
pozyczki Rotszyldowskiej. Kardynał A n t 0 , . -n wv_ 
czył, iż skarb rzymski znajduje się w połozei y 
starczającem  na opędzenie wszystkich Potr . t h 
dowych i na sumienne wywiązanie się z Prz7A 7 
na siebie obowiązków.

—  M orderstwo popełnione w Rzymie na oso­
bie hrabiego Limingues, powszechne sprawiło obu­
rzenie. Młody ten Belgijezyk przyjął był służbę w 
żuawach papiezkich; padł zaś od strzału  pistoleto- 

w okolicy Kolizeum o godzinie Dtej wieczór, 
p  lYvi nie udało się dotąd wykryć mordercę. W  dniu 

L n im  wielu cudzoziemców, zaciągających się doP °P « e d n im  odebra}o Usty śm ierc i7 ^  gro
wojska pap . poijtyCzne we Włoszech doszły do 
zące. wściekłości, że przed najczarniejszą
takrngo stopma ^
nie wzdrygają * włoskiem parlamencie podczas

. -  R.M g l, Cavourem , ™ c ł y  w P a r ,™  
scysyi G anbaldeg . . 0d nich zależała kwe-
największą uwagę- ź.aaje

Niektóre dziennikj^pruskie podają charaktery­
styczne na te czasy pułurzędo.ie ogłoszenie. M ini­
ster wojny dał powód do ogłoszenia dla korpusów 
gwardvi rozkazu dziennego przypominającego ofice­
rom ich powinności względem obywateli i politycznych 
instytucyj krajowych. Rozkaz ten wydany je s t w du­
chu" Gabinetowego rozkazu zd. 1. stycznia 1798. k tó ­
rego osnowę podają dzienniki. Brzmi ona w sposób 
następujący: Z wielkiem nieukontentowaniem mu­
siałem się dowiedzieć, że szczególnie młodsi ofice­
rowie roszczą sobie prawo do pierwszeństwa stanu 
swego przed cywilnym. Nadać powagę stanowi woj­
skowemu będzie moją rzeczą, jeżeliby prawdziwa 
korzyść z tego wyniknąć miała, a  to ma miejsce na 
polu" bitwv, gdzie on ma bronić współobywateli swo­
ich z narażeniem własnego życia. Z resztą niech się 
żaden żołnierz jakiegokolwiek stanu, lub jakiejkolwiek 
rangi nie poważa obrazić współobywatela. Oni to a r ­
mię utrzym ują, nie ja , oni żywią wojska zostające 
pod moim rozkazem, a  każdy niepow olny ma się spo­
dziewać od niezachwianej surowości mojej aresztu, 
kasacyi i kary śmierci.

Berlin d. 1. stycznia 1798.
F  r  y d r  y k W i 1 h e I m.

Anglia.
B ankiet przez lorda m ajora w dniu 18. z. 

ni. wyprawiony, s ta ł się przedmiotem powszechnego 
zajęcia, z powodu mów politycznych na nim wygło­
szonych. Po toastach na m arynarkę, za wojsko i za 
ochotników z największym zapałem przyjętych, przy 
czem xiążę Summerset, pierwszy lord adm iralic ji o- 
świadczyl, iż obecnie o zmniejszeniu tych trzech czyn­
ników władzy, myśleć nie można, gdyż kraj usług ich 
może potrzebować będzie, lord Palm erston przemówił 
w słowach następujących :

,J e s t  przynajmniej dwanaście kwestyj w zaw ie­
szeniu, które nierozważnie prowadzone zdążyłyby do 
pięknej liczby wojen. Jakież są te  kwestye? Zgro­
madzenie łatw ' 0  je  odgadnie. Najprzód występuje kwe- 
stya syryjska, kwestya ta  będąc raz w rękach je ­
dnego z wielkich mocarstw, łatwo wywołać może woj­
nę europejską. Po niej idzie kwestya włoska, która 
nie będzie załatw ioną dopóty, dopóki Francuzi będą 
w Rzymie a  Austryacy w Wenecyi. Prócz tego Au- 
strya  sama w tak trudnem znajduje się położeniu 
wewnątrz kraju  ja k  i na zew nątrz, że stan jej za­
trważać może najrozważniejsze umysły. Na czwartem 
miejscu stoi Polska a potem kwestya duńsko-niem ie­
cka. Każdy z pomiędzy nas zgodzi się ze mną na to, 
że kwestye te  chociaż tak żywotne i gorące, bez wy­
lewu krwi ludzkiej załatw ią się. W iedzieć tylko po­
trzeba czyli panowie narodów (rulers of' nations) ty ­
le będą m ieli zdrowego rozsądku, ażeby na tak ie  przy­
stać ich załatw ienie. Lecz nie od samych to panują­
cych zależy, trzeba odezwać się i do naczelników stron­
nictw w Europie. G aribaldi we Włoszech i kilku n a ­
czelników stronnictwa liberalnego w W ęgrzech tak 
dobrze w mocy swojej m ają pokoj lub wojnę, jak  k tó­
rykolwiek z cesarzów lub królów' panujących."

— „D aily New s11 pisze , iż cesarz Ludwik N a­
poleon powołał xięcia Napoleona na prezesa komisyi 
francuskiej na wystawie londyńskiej w 1862 roku.

— „Foreing Office" pisze, iż flota turecka pod 
dowództwem Dilawer-Paszy od d. 13. z. m. blokuje 
wybrzeża Albanii od Durazzo aż do granicy au ­
stryackiej.

— Na posiedzeniu Izby niższej d. 23. z. m. 
pan Baring w ystąpił z mocyą dążącą do odrzucenia 
wniosku kanclerza skarbu Gladstone względem cząst­
kowego zniżenia podatku od dochodów (income tax), 
i opłaty od pap ieru , z powodu nadboru w budżecie 
na rok bieżący 1,923.000 funtów szterlingów wyno­
s z ą c e g o .  Pan B aring utrzym uje, iż w obec groźnego 
położenia Europy nastąpić mogących ewentualności, 
wszelkie zmniejszenie dochodów skarbowych może 
być szkodliwem. W  każdym zaś razie zdaniem jego 
raczej cło na cukier i herbatę zmniejszyćby wypada- 
jo nie naruszając opłaty od papieru z podatku do­
chodowego. Po przemówieniu się pp. B lack , Bentink 
i N orthote dalsze rozprawy na czwartek odłożono.

N astępnie p. H. Berkeley żądał pozwolenia do

Hiszpania.
Rzeczpospolita San Domingo na wyspie Haiti 

udała się pod protekcyą H iszpanii, dawnej swojej me­
tropolii, warując sobie tylko autonomię wewnętrzną 
prowincyonalną. M anifest właściwy przez dotychcza­
sowego prezydenta rzeezypospolitej S a n t Anna, pod­
pisany przesłany został rządowi królowej hiszpań­
skiej.

Z San Jago de Cuba donoszą, ż,e wypłynęła u 
portu eskadra, m ająca na pokładzie 3000 wojska, 
przeznaczonego do zajęcia rzeezypospolitej San Do­
mingo, które oddało się pod protekcyą rządu h i­
szpańskiego.

Ameryka.
Depesze telegraficzne donoszą, iż. w a l k a  między 

Stanam i pólnocnrmi a południowemi unii am erykań­
skiej niestety już się rozpoczęła. W arownia Sumpter 
w Oharlestowm poddać się musiała wojskom południo­
wym po wytrzymaniu czterdziestogodzinnego ataku. 
N iedobitki załogi po mężnym oporze wzięci zostali 
do niewoli.

Z W ashingtonu piszą do korespondencyi te ­
legraficznej Havas Bullier pod dniem 10. kwietnia: 
Dwa sta tk i przewozowe i k u tte r jeden wojenny wy­
płynęły z Nowego Y orku , m ając na pokładzie 500 
ludzi wojska i znaczne zapasy artyłeryi z rozkazami 
zapieczętowanemu Przeznaczone być mają do forte­
cy Sum ter w północnej Karolinie.

Poseł rządu związkowego przybył w dniu 8. 
b. m. do Charlestown , gdzie mu wstępu do m iasta 
wzbroniono.

P rezydent Stanów Zjednoczonych 
Lincoln zamierza zebrać korpus wojska w 
Alabama koncentrow'ac sie mający.

Abraham 
stanie o-

Kronika.
(Wapomuieaie o Wilhelmie Beku.   Portrety Nie Vail

Dyka. — Broszura Zdobycie Kazanu. — Towarzystwo mydla- 
rzów warszawskich. — Poznańskie Towarzystwo przemysło­
w e .  — Urzędnicy w pantoflach. —  Pożyczka jednej armaty 
przeciw dwugłowemu orłowi.)

  Niedawno podaliśmy czytelnikom naszym miła wia­
domość o ostatniem posiedzeniu Towarzystwa Starozakonnycli 
l w o w s k i c h  pod nazwaniem: „Łaska i  wierność" — w czasie 
którego uchwalono wprowadzenie języka polskiego obok he­
brajskiego do ziążek wydziałowych. Wspomniane stowarzy­
szenie poniosło na dniu 27. z. m. dotkliwą stratę przez śmierć 
członka swego, W ilhelma Beka doktora medycyny i sekunda- 
ryusza przy głównym szpitalu. Zmarły liczył dopiero 25 rok 
życia. Znakomity talent i prawość charakteru jednały mu o- 
gólny szacunek, który niedawneini czasy pomnożyła zasługa, 
iż na opisanem poprzednio posiedzeniu Towarzystwa on pierw­
szy uczynił wniosek zaprowadzenia języka polskiego miasto 
niemieckiego. Szczery i bratni żal nasz łączymy z gminą i- 
zraelską na świeżym grobie znanego współobywatela.

— Temi dniami wyszedł nakładem Karola W ilda prze­
druk z Dziennika Literackiego Portretów Nie \  an Dycka 
(J, Szujskiego). W ychodząc przy dzienniku zyskały portrety 
zajęcie się publiczności. Obecne wydanie jest przejrzane i 
pomnożone przez autora.

— W  drukarni Instytutu stauropigiauskiego we Lwowie 
wyszła obecnie broszurka p. t :  „Zdobycie Kazanu czyli Zwy­
cięstwo nad Tataram i" powieść wierszem z tradycyi ludowej 
w Kazanie napisana przez ś. p. Wincentego Fogelmanna. Do­
chód z rozprzedaży tego utworu idzia na rzecz pozostałej wdo­
w y  z 9 sierotami, co nas skłania do zwrócenia uwagi publi­
cznej na xiążeczkę.

— Czytamy w ostatnim numerze Tygodnika ilustrowa­
nego : Towarzystwo czeladników cechu mydlarskiego zap ro ­
wadziło w ustawach swoich kilka ważnych zmian i tak : do­
tychczas starszy czeladnik tego towarzystwa bywał zwykle cu­
dzoziemcem, dzisiaj zaś , ponieważ krajowców liczba jest 
przem agająca, obrano Polaka na przewodniczącego, /w y .,la  
składka członków towarzystwa stanowiła zip- 3 miesięcznie, 
z których złp. 1 i groszy 14 Szlo na fundusz szpitalny i do 
kasy pogrzebowej, pozostałe zaś złp. 1 gr. 16 obracane by­
wały na pijatykę i pohulankę, co tworzyło wcale sporą sumę, 
mpełnie zmarnowaną. Dziś kwota ta  obróconą U j U b  u .

wsparcie dla biednej czeladzi, bez roboty zostającej. Fundusz 
ten dołączony będzie do sumy, zbierającej się ze 100 złp. 
wpisow-ego, które każdy czeladnik płaci przy ukończeniu ter 
minu. Dawniej każdy cudzoziemiec., należący do cechu, miał 
prawo otrzymać wsparcie przez czas pobytu w kraju naszym. 
Dziś postanowiono, że wsparcie takie bedzie miało miejsce ty l­
ko w razie nadzwyczajnego jakiego wypadku. Cudzoziemiec 
zaś zdrów i nieposzkodowauy, niechaj sobie szuka roboty, al­
bo wraca do swojego kraju, zamiast stać się ciężarem naszej 
ubogiej i tak czeladzi. Ludzi pochodzenia niemieckiego (pisze 
dalej Tygodnik) osiadłych w naszym kraju i zupełnie zespo­
lonych z nami , uważamy za braci , ale trudno , żebyśmy je ­
szcze obmyślali fundusz dla tych cywilizatorów Słowiańszczy­
zny, którzy głodni i żle odziani tutaj przychodzą, żeby potem 
wyrzucać nam nasze barbarzyństwo i chwalić się przed świa 
tern z dobroczynnego na nas w pływ u, który sobie za na j­
większą zasługę w oczach Europy poczytują.

— Obok stowarzyszenia czeladzi katolickiej istnieje 
w Poznauiu „Towarzystwo przemysłowe." W samem nazwa 
uiu znajdujemy wyraźny cel zakładu; wszystko co dotyczy 
przemysłu, oprócz „wpływania na prawodawstwo handlowe

sprawy publiczne", stanowi prace Towarzystwa, a „ktokol 
wiek oddaje sie przemysłowd lub sprzyja takow em u. może 
być członkiem". Zbieranie się w wspólnym lokalu, wykłady 
publiczne w przedmiotach naukow ych, wzajemne udzielanie 
spostrzeżeń i doświadczeń, ziążki i p ism a, wystawy, zbiór 
modeli a w razie potrzeby i inne środki, są drogami zmie- 
rzającemi do oznaczonego celu. Kandydaci na członków pod- 
legają balotowaniu. D yrekcya wybieralna na rok jeden skła 
da się z 9 członków, mianowicie 7 miejscowych i 2 zamiej­
scowych. Tegoroczną Dyrekcyę stanowią: Dr. H. Cegielski 
A. Krzyżanowski, Dr. L. Rzepecki, J . Bogdański, Dr. Neh- 
ring, A. Sobecki, L. Motty: z zamiejscowych: Karol Karś- 
nicki z Mystek i Jan  hr. Mielżyński a Chobienic. W razie 
rozwiązania przypadają fundusze Towarzystwa Przemysłowego 
i Stowarzyszenia czeladzi na rzecz Towarzystwa naukowej 
pomocy w Poznaniu.

— W W iedniu wyszło niedawno rozporządzenie, aby 
urzęd nicy tylko w pantoflach pokazywali się w urzędzie. 
Dotyczy ono urzędników biura telegraficznego w liczbie prze­
szło 80. Naczelnik biura podawał za powód swego rozpo­
rządzenia obawę, aby butami nie psuto nowe parkiety. Zatem 

jak  najregularniej zrzucali urzędnicy przy wchodzie buty 
i przybierali sandały. Historya ta rozeszła się wnet po m ie­
ście, a  w krótee docieczono nawet rzeczywistej przyczyny na 
kazu. Gdyby bowiem sam pan naczelnik i służący butami 
profanowali tak szczególnie szanowaną podłogę, pokazało się, 
że urzędnikom dla tego kazano zrzucać buty, aby nie wy­
chodzili na miasto. Trza jeszcze dodać, że urzędnicy ci sk ła­
dają się w znacznej części z ludzi starszych i poważniejszych.

— W miejscu Oreszlan w pobliżu Komorna w W ę­
grzech pozwoliła cesarzowa Marya Teresya gminie prot“stan- 
ckiej wybudować sobie kościoł a przy nim za szczegól­
ną łaską w ieżę, którą wdzięczni mieszkańcy przyozdobili or­
łem dwugłowym. Aż do niedawna pozostawało wszystko w 
pierwotnem urządzeniu. Obecnie zaś donoszą dzienniki wę­
gierskie, że przed kilku dniami przybyła do komendanta tw ier­
dzy Komorna deputacya z Oreszlau, prosząc go o pożyczenie 
jednej armaty, za pomocą której chcieliby zestrzelić orła dwu­
głowego z wieży.

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI.
C zas krakowski pisze o W arszaw ie:
W W arszawie cisza grobowa, uiezinienuy a ra 

ozej coraz smutniejszy stan rzeczy, którego okropność 
z niczem porównać się nie da. Czemże bowiem rzeź 
sy ry jsk a , gdzie dwa uzbrojone plemiona walczyły z 
sobą i mordowały się nawzajem, wobec tego system a­
tycznego pastw ienia się uzbrojonej potęgi nad bez­
bronną ludnością? Rzeź syryjska zaszła między lu ­
dami znauemi z dzikości na dalekich brzegach Azyi, 
a mimo tego wywołała nietylko współczucie, lecz ine- 
dyacyę mocarstw  europejskich; gdy tymczasem rzeź 
warszawska chociaż zdarzyła się w środku Europy 
chełpiącej się z oświaty i ucisk w środku niej t rwa­
jący  a tak  srogi, że drugiego podobnego przykładu 
zaledwo w dziejach znaleźć można, wywołały tylko 
słowo współczucia lub oburzenia wyrażone przez n ie ­
które dzienniki, na co jednak gluchemi były nawet 
parlam enty, których dzisiaj tyle obraduje od Tam izy 
aż po Dunaj.

Dzienniki wiedeńskie przyniosły dziś sprawozda­
nie z pierwszego posiedzenia R ady Państw a, które 
podamy ju tro  obszerniej. T reść je g o , objętą w wczo­
rajszym  telegram ie „G łosu" wypełniamy na teraz 
w iadom ością, że wiceprezydentami w Izbie deputowa­
nych mianowani są : H asner i Mazuchelli a  w Izbie 
panów baron F ilip  Kraus.

P a r y ż ,  27. kwietnia. „P atrie"  zaprzecza s ta ­
nowczo podanej przez „Independance" wieści o za- 
mierzonem wyjściu załogi francuzkiej z Rzymu. U- 
trzym ują powszechnie w P a ry ż u , że tylko obecność 
Francuzów w Rzym ie może ubezpieczyć Ojca św. i 
zapobiedz grożącemu się starciu P iem ontu z A ustryą 
a zatem  i przerwaniu pokoju europejskiego. Dla te ­
go sądzę, że wszystkie m ocarstw a z Anglią na cze­
le poglądają bez zawiści na przedłużenie pobytu za­
łogi francuzkiej w Rzymie.

T u r y n ,  28. kwietnia. W  przyszłym tygodniu 
zostanie przedłożony Izbie projekt pożyczki 500 m i­
lionów lirów. W edług wiadomości z Neapolu d. 27 
i 28. z. m. panuje tam  ogólny spokój.

Z a g r z e b ,  29. kwdetnia D nia 11. b. m. wysła­
no z G acka w Hercegowinie oddział 2 do 3 ty s ię ­
czny na pomoc od powstańców opanowanemu Niksic. 
Przyszło do kilkugodzinnej walki. Turcy zostali j e ­
szcze w ciągu m arszu napadnięci i musieli się po do 
tkliwej stracie 300 ludzi cofnąć. Dnia 25. b. m. wy 
ruszyły wielkie masy powstańców przeciw Trebigne, 
a wszystkie siły tu reck ie staw iły im czoło. K oh/bi- 
cero przyszło do w alk i, k tó ra  jeszcze w czasie wy­
słania niniejszej depeszy nie została  rozstrzygniętą.

W a s h i n g t o n ,  15. kwietnia. Proklam acja pre­
zydenta Lincoln zwołuje milicyę w liczbie 75.000, 
aby zdobyć napow rót twierdzę, ’ Kongres zwołany.



Kursa lwowskie
wydawane yrzez hbę handlowa.

Duisi 30 kwietnia. gotów ką
D u k a t h o l e n d e r s k i ........................wal. austr. 6 zł. 85 c.
D u k a t c e s a r s k i ....................................... n 6 Ti 87 „
P ó łim p ery a ł zł. rosyjski . . .  „ Ti 11 Tl 88 „
R ubel sreb rny  rosyjski . . .  „ n 2 Ti 28 „
T ala r p r u s k i ............................................. n 2 Tl 18 ,
Galie, listy  zastaw ne w w. a. . „ V 81 Ti 40 „
Galie, listy  za3taw. w m. k. za 100 zł. |  bez 85 0 50 „

Akeye galic. kol. żel. K aro la  L udw ika żkupo- 157 Ti 50  „
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne |  nów G4 Tl 25 „

6%  P ożyczka narodow a . 75 n 50 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

D nia 30 kw ietnia.

Z pożyczki naród , po 5%  Zil 100 złr. 7 6 .— M etaliki 
po 5 %  za 100 zł. 64.50 po 4* /,%  100 z ir - — - " i  P°
4 %  za  100 złr. — . O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z a c  y j  n e : 
N iższej A ustry i po b"/0 za  100 zł. — Wę gi e r  — . . Ga-
lieyi — ; B ukow iny — .— ; A kcye B anku  naród, sz tuka 
721 .— ; in s ty tu tu  k redytow ego dla handlu  i przem ysłu 164.30. 
W e i l ó w :  A ugsburg  za 100 zł. p o łudn iow o-n iem ieck ie ,
w aluty — .—  L ipsk  za 100 ta larów  . . L ondyn  za
10 funtów sz terl. 146.— . M edyolan za 100 zł. w . a. . — . 
P a ry ż  za  100 fr. — .— . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6.91 
d ukaty  c. pełnej w agi 7 .01. korony  — • • pó łkorony  .
Ażio od sreb ra  145.25.

z D obrosina. 
A lbinow ska W anda 7, Ko-

P r z y j e c h a l i  u o  S zw ow a.
dnia 29. kw ietnia.

H otel rosyjski. P P . U rb ań sk i R udolf 
M unter H erm an a  z W aniow a. 
lędzian .

Hotel europejski. S uchodolska A polonia z Tom aszo- 
w iec. K ulikow ska Jó zefa  z Św itarzow a. B ocheński Jó z e f  z 
G lęboczka, Skrzyszew ski M ichał z Bełżca.

H ote l L anga. H r. D esfours c. k. por. S zarka M ate­
usz c. k. kap . z G ródka. G elinek Antoni z Z arzecza.

H otel angielsk i. Cyw iński L u c ian  z D ąbrow icy.

W y j e c h a l i  z e  L w o w a .
dnia 2 9 . kw ietn ia.

P P . X . N ow akow ski Ja k ó b  do K am ionki. Szczepanów  - 
sk i F ranc iszek  do D ubek . H elcel de S ternste in  Zygm unt. H r. 
Potock i Adam . O rłow ski K rystyan . Żelechow ski K azim ierz, 
C zarneki J a n  c. k . por. i hr. W odzicki H en ry k  doK rakow a. 
K em plicz M arceli do A rtasow a.

rJSIi: J i  1

ORGANISTA trzeźwy, moralny, kto- 
ryby przyjemnie śpie­

wał i dobrze grać na organach um iał, może dostać 
obowiązek w Kopyczyńcach w cyrkule czortkowskim.

115. 1 - 3

poczw órny z fabryk i B randm ajera— bardzo m ało  przejeżdżony, 
je s t z wolnej ręk i do nabycia. B liższa wiadom ość w domu
P en th era , N r. 8 0 4 '/ , na  drugiem  piętrze. 91. 2 — f)

O bw ieszczenie.
Kio by był w chęci w yprzedania  się z całej 

owczarni złożonej z kilkuset sz tuk  owiec dobrej 
rasy, zd row ych  i do ch o w u  zdatnych, niech się 
raczy zgłosić „Uo Zarządu ekonom icznego  w Koł- 
tow ie  poczta Z łoczów ."  1 1 6  1 — o

W  K o r s z y ł ó w c e  poczta Tarnopol, 
dostać można rasowych, między tem i do 
ltj m iary siągających koni młodych po­

wozowych i wierzchowych w cenach rozmaitych od 
300 do 1000 złt. w. a. tudzież młodzieży i kobył 
stadnych starych wszystko rasy arabskiej. (79 2 — 0)

Nr. 8. U. P .R .N .

PREZES
Rady Nadzorczej

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 

W  K R A K O W I  K.

Z powodu że czynności bieżące Zgromadzenia 
Ogólnego odnoszą się do rocznego przebiegu spraw 
Towarzystwa, a takowe od dnia 1. m aja b. r. w ła­
ściwie się rozpoczynają;

z powodu, że czynności wyjątkowe, jako  to  wybory 
W ładz, upoważnienie do zaciągania pożyczek i t. p. 
na ostatniem  Zgrom adzeniu Ogólnem załatwione zo­
stały;

opierając się na zdaniu przez Radę N adzorczą na 
posiedzeniu dnia 10. lutego b. r. objawionem: że
Zgromadzenie Ogólne nie miałoby żadnego ważnego 
do spełnienia zadania, że po kilkotygodniowej dopie­
ro czynności zabezpieczeń, zwołanie takowego nie od­
powiadałoby myśli §. 86. S ta tu tu , ob ję tej,

I ’ r e z e s  I t a d y  N a d z o r c z e j  uwiadam ia niniej­
szym Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia, iż Zgromadzenie ogólne w tym roku 
miejsca mieć nie będzie.

Kraków dnia 25. kwietnia 1801.
1 18. 1 3. A d a m  h r .  P o to c k i .

Bsosrarat .vX-.tt-’.-K ■ '.jcr:-3gr.j ^ s n ^ i t z n K a i.'.iM UXi'zrx.SiA!:

W y d a w ca : Ludwik Skrzyński.

WYSGM l l &
na arenie lwowskiej, odbędą się w  porządku następującym :

17. czerwca 1861.
Bieg I.

o nagrodę Towarzystwa złr. 800. a. w
Konie 31etnie wszelkiego rodu w kraju urodzone — m eta 600 sążni — waga 00 funt. klacze 3 funt. mniej —  wkładka 100 złr. a. w. — ^ry. 

cafanie traci połowę.
Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania, włącznie 15. m aja 1861.

o nagrodę Towarzystwa złr. 8 0 0  a. w.
Konie 3, 4, 5, Oletnie czystej krwi oryentalnej, także konie pochodzenia oryentalnego w kraju urodzone — m eta 1500 sążni waga 31etnie 90

41et.nie 105 — 51etnie 111 — starsze 114 funt. — klacze 3 funt. mniej — wkładka 80 złr. a. w. — wycafanie traci połowę.
W  tym  biegu brać udział mogą konie pochodzenia oryentalnego, które najmniej o dwa pokolenia w stecz, tak ze strony matki jak  ojca, przymieszania

krwi angielskiej nie wykaża.
Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania koni, włącznie 15. m aja 1861.

o nagrodę cesarską II, klasy 3 0 0  o. k a. dukatów.
Konie w Galicyi, okręgu krakowskim i na Bukowinie urodzone i chowane — m eta 2 '/2 mil ang. - wkładka 105 złr. a. w. — wycafanie traci po­

łowę wkładki —  waga 31etnie 90 — łletn ie 105 — 51etnie 111 —  starsze 114 funt.; —  za granicą urodzone, t, j. źrebięta przybyłe do tych krajów w ży­
wocie m atki, o 3 funt. więcej — klacze 3 funt. mniej, — koń, który raz otrzym ał ta k ą  nagrodę, nosi 4 funt. więcej —  gdy już dwa razy, 0 funt. — trzy  lub 
więcej razy, 8 funt. wagi więcej.

Czas zapisu i mianowania włącznie 15. m aja 1861.
Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.

o nagrodę cesarską 90 c k A dukatów
Konie w Galicyi, okręgu krakowskim i na Bukowinie urodzone — od 4 do 7 la t — miary najmniej 14. 3 cali — chowu włościan, ofieyalistów p ry ­

watnych i posiadaczy mniejszych gospodarstw ziemskich —  lub najmniej od 6 miesięcy jako własne w ich posiadaniu zostające, nietrenow ane —  m eta 400 sąż­
ni — jeździec krajowy — waga w łasna —  wkładka 10 złr. a. w. — wycafanie tiac i połowę wkładki.

Pierwszy koń otrzym a 60 dukatów nagrodę i połowę wkładek, drugi 20 dukatów i drugą połowę wkładek, trzeci 10 dukatów. Zwycięzca na żądanie 
komisyi winien być oddany w przeciągu 24 godzin za cenę złr. 200 a. w.

Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed ruszeniem z miejsca. £
Urodzenie lub ostatne posiadanie stosownie do położonego warunku, wierzytelnem poświadczeniem zwierchności miejscowej udowo m należy. — C ztery 

konie czterych właścicieli, lub niem a biegu.

19. czerwca 1861.
Bieg I.

o nagrodę Towarzystwa złr. 8 0 0  a w
Konie krajowe pół krwi ,  z przypuszczeniem czystej krwi oryentalnej, 4, 5, i Oletnie — m eta 1000 sążni —  waga 4letnie 105 51etnie 111 

Oletnie 114 funt. — klacze 3 funt. mniej — koń, który raz otrzym ał nagrodę na arenie lwowskiej, nosi 4 funt. — gdy już dwa razy, 0 funt. trzy lub
więcej razy, 8 funt. wagi więcej —  wkładka 70 złr. a. w. —  wycafanie 40 złr.

Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. m aja 1861.

o nagrodę cesarską 3 0 0  c k a. dukatów.
Konie czystej krwi oryentalnej (Vollblut), także konie pochodzenia oryentalnego każdego kraju — m eta  2 1/., mil angl. wkładka 52 złr. 50 cent.

a. w. — wycafanie traci połowę wkładki — waga 41etnie 105 — 51etnie 111 — starsze 114 funt, — wszystkie konie w państwie austryackiem  urodzone i ho­
dowane, czystej krwi oryentalnej, 5 funt. mniej —  klacze 3 funt. mniej.

Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi koń, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. m aja 1861.

nagrodę cesarską 10 c. k a dukatów
m ia r y  n ie  n iższ.ej jak . 1 4 to j ,  w ła s n e g o  c h o w u , lu b  n a jm n ie j  o d  6  m ie s ię c y  w  p o s ia d a n iu  m e ta 2 5 0  s ą ż n i w a g aK o n i w ło ś c ia n  k a ż d e g o  w ie k u  , 

w ła s n a  —  b e z  w k ła d k i .

P ierw szy  koń otrzym a nagrodę 7 dukatów, drugi 3 dukaty.
Mianowanie na placu godzina wrzed ruszeniem z miejsca.
Urodzenie lub ostatne posiadanie wierzytelnym poświadczeniem zwierzchności miejscowej udowodnić należy.

Produce - Stakes.
Z propozycyi .1. O. Adama xięcia Sapiehy,

o wkładki po 1 0 0  c k a dukatów od konia
Konie w Galicyi urodzone w roku 1857 m eta 2000 sążni podwójne zwycięztwo w dwóch po sobie następujących dniach wkładka 100 c. k. 

austr. dukatów — cofnięcie 25 dukatów — konie pełnej krwi angielskiej o 5 funt, wagi więcej — jeździec każdego narodu przypuszczony.
M ianowanie koni do 1. lipca 1858 ' Adam xiążę Sapieha mianował 1 konia.

podpisał W łodzimierz hr. Baworowski 1 „
W ładysław  lir. Rozwadowski

W olański Erazm mianował 1 „
Mysłowski Antoni „ 2

’ Cielecki Alfred „ 1 »
o nagrodę Towarzystwa honorową w wartości złr. 4 0 0  a. w.

S T E E P L E -H A S E . . .
m eta 1000 sążni — 4 bariery  3 stopy wysokie — w kładka 30 złr. a, w. wycafanie traci połowę —waga własna — cztery kom lub me ma biegu w tym 
biegu panowie jeździć mogą.

Pierw szy koń otrzym a nagrodę i wkładki, drugi ściąga swoją stawkę.
Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed ruszeniem z miejsca.

21. czerwca 1861,
Bieg I.

Sweep - Stakes.
Z propozycyi W go W olańskiego Erazm a, 

m eta 600 sążni — w aga 90 funt.Klacze w roku 1858 na kontynencie urodzone 
klacze nie w7 Galicyi urodzone o 5 funt, więcej.

Czas zapisu dnia 1. lipca 1861.

woli
w kładka 200 złr, a. w. —  W'ycafanie 160 złr. —  jeździec 30

W olański E razm  mianował 1 konia. ,
1 konia,W ładysław  hr. Dzieduszycki mianows1

waga 41etnie 105-
o nagrodę cesarską I. k lasy 5 0 0  c. k. a. dukatów.

Konie 41etnie i starsze, każdego k ra ju  — m eta 3 l/2 mil. angl. —  wkładka 210 złr. a. wr. — wycafanie trac i połowę wkładki.
5letnie 111 — starsze 114 funt. — konie w państw ie austryackiem  urodzone 5 funt, ulgi z ciężaru — klacze 3 funt. mniej —  koń, kt 1 otrzymał taką
nagrodę, nosi 4 funt. więcej — gdy już  dwa razy, 6 funt, — trzy  lub więcej razy, 8 funt. wagi więcej.

Pierwszy koń o trzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowo wkładek.
Czas zapisu i m ianowania włącznie 15. m aja 1861.

Handicap.
o nagrodę Towarzystwa złr. 1000  a. w.

Konie wszelkiego rodu i wieku — m eta 1000 sążni — wkładka 50 złr. a. w. -  wycafanie traci połowę. znflCZy^ ,t.
Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed biegiem  — fizyczne uzdolnienie konia osądzić i stosowną wagę ° z '• 'Handicap) 12 godzin przed ru ­

szeniem z miejsca.
Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Mianow'ac cztery konie czterych właścicieli, lub niem a biegu.

Handicap. rl
Z propozycyi W go Tyburcego Olszewskiego dla zwyciężonych koni w roku 1 ^ * na are!'ie Iw'owskiej.

Puszczający konia do któregokolwiek biegu w roku 1861, płaci od tegoż osobno 25 złr. a- z cze8° się zbiera nagroda — m eta i 0 0 0 ,8**”1 ~
mianować 24 godzin przed biegiem — waga w dzień biegu o 12 godz. w południe w kancelaryi k u rs°"G  °zna,]mioną będzie w kładka za konia, o orego
25 ztr. przy podpisie poprzednim złożono, wynosić ma po 10 złr. a. wy. — wycafanie 15 złr. a. "• ~  "  a a °d konia, od którego poprzednio ' o  z r. nie z
żono, 80 zlr. a. w. wycafanie 40 złr. a. w. —  koń przez z,wycięztwo wykluczony, płaci od w ycafa°,a  <;j . -  (,jeg odbędzie się dnia ostatniego wyścigów.

Pierwszy koń otrzym a nagrodę i pół wkładek —  drugi, drugą połowę wkładek. .
Od Wydziału Towarzystwa ku podniesienm chowu koni.

tasamx^sMSBsmsemaniaî S

zło

Naczelny redaktor: Zyfftnunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.



Dodatek do „GŁOSU4’ numeru 100.

SIÓDME SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu *34. Kwietnia 1861.

(Podług stenografowanych protokołów.)

Przewodniczący M arszalek xiążę Leon Sapieha.
W ice-M arszałek xiądz biskup Litwinowicz.
Obecni ze strony rz ą d u : p. Karol Mościł wice­

prezydent krajowy.
Komisarz rządowy radca nadworny Jasiński.
Liczba posłów obecnych 143.
P o c z ą te k  posiedzenia o godzinie 10 i pół przed 

południem.
Porządek dzienny ••
1. Odczytanie protokołu posiedzenia z dnia 23.

kwietnia 1861.
2. Wniosek o nieodpowiedzialności posłów.
3. W n io se k  przedstawiony przez W ydział spe- 

cyalny.
M a r s z a ł e k :  Proszę odczytać protokoł z

dnia wczorajszego.
S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  czyta protokół.
P o s e ł  I l u b i c k i  (po przeczytaniu): Zdaje

mi się, że wyrażenie co do pierwszego wniosku pana 
Smarzewskiego je s t niedokładne, „że był w zupełno 
ści przyjęty" on był jednogłośnie przyjęty, i trzeba- 
by to „jednogłośnie" dodać.

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i :  To słowo w zu­
pełności jest niezbędnie potrzebnem , ponieważ były 
trzy  puukta w niosku, które wszystkie zostały przy­
jęte. „Jednogłośnie" można dodać.

I z b a :  D o d ać! dodać !
M a r s z a ł e k :  W ięc szanowne zgromadzenie

się zgadza.
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  J a  nie widzę aby było 

w protokole wyrażone , który zastępca za którego 
członka wybranym został — a to  je s t ważne.

Z a t w a r n i c k i :  N a to odpowiem szanownemu 
posłowi,  że  trzym ałem  się  wyrażenia  s ta tu tó w ;  tam  
stoi, że z grona Sejmu będą wybrani trze j zastępcy.

P o s e ł  G r o c h o l s k i :  Przepraszam  tak

nie je s t zupełnie.
P o s e ł  Z a t w a r n i c k i :  W  protokole tylko

treść powinna być za p isa n ą , a obszerniej będzie w 
sprawozdaniach stenograficznych.

P o s e ł  G r o c h o l s k i  czyta §. 13.: Dla każ­
dego członka W ydziału Sejmowego wybrany będzie 
zastępca tym sposobem, jak to w powyższym §. wska­
zano. Jeżeliby kto z członków W ydziału, podczas gdy 
Sejm nie jest zebrany , ze świata zszedł, wystąpił, 
lub na dłuższy czas w sprawowaniu interesów, W y­
działu dotyczących, przeszkodzonyra b y ł, zająć po­
winien miejsce jego ten zastępca, który do zastąpie­
nia Onego członka W ydziału wybranym jest.

Jeżeli Sejm  krajowy zebranym j e s t , przedsię­
wziętym będzie nowy wybór w tmejsce sta łe b raku­
jącego członka Wydziału.

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i :  Zrobię jeszcze 
uwagę , że w protokole ci trzej zastępcy są w 

pewnym porządku wymienieni, tak jak i trzej człon­
kowie W ydziału, więc można wiedzieć, który do k tó ­
rego należy; lecz poprawkę w protokole mogę zrobić.

M a r s z a ł e k :  K to za poprawką pana Grochol­
skiego, niech raczy powstać. (Wszyscy w s ta ją ) W ięc 
poprawka będzie polecona.

Teraz na porządku dziennym są wnioski, które 
były komisyi sPecyalnej do zreferowania oddane, i 
będą przedstawione ; pierwszy względem nieodpowie­
dzialności posłów. Gdzie je s t referent komisyi-

P o s e ł  z p r a w e j ;  Jeszcze nie przybył.

M a r s z a ł e k :  W ięc przystąpimy do innego
Wniosku. P an  Krzeczunowicz jako referent komisyi 
sPccyalnej zrobi sprawozdanie o wniosku tyczącym się 
s łużebnictw.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  O ważnej i bar- 
dzo wajnej sprawie moi panow ie, dziś mi mówić 
Przychodzi. Nim przyjdziemy do stanowczej uchwały, 
Potrzeba nam dokładnie zapoznać się z tą  sprawą, 
albowiem sami przekonacie się panowie, że długiej i 
roozolnej pracy potrzeba, aby rozwiązanie tej ważnej 
sprawy zdołały obie strony zadowolić. Spraw a ta  
Przyszła na stół w skutek wniosków pana Siwca, 
PaDa Ław row skifgo, pana Ziemiałkowskiego i pana 
Marcelego Drohojewskiego. Je s t to  sprawa tycząca 
się sporów o służebnictwa leśne i pastw iska i spo- 
row o grunta. Szanowni wnioskodawcy daru ją mi, 
że wszystkich wniosków odczytywać nie b ędę , gdyż 
odczytanie ich zabrałoby najmniej pół godziny. Z re ­
sz tą idzie tu  tylko o myśl główną — a tą  myślą 
je s t :  aby spory o służebnictwach leśnych i pastwi­
skowych jak  najspieszniej i jak  uajsprawiedliwiej mo­
gły być załatwione. Jeden wniosek pozwolą mi pa­

nowie przeczy tać , jest to wniosek krótki p. Siwca 
reprezentanta gmin wiejskich. Imci panowie wnio 
skodawcy darują —  że tem u wnioskowi jako wnio­
skowi włościanina i wysłanego od gmin wiejskich, 
daję pierwszeństwo. (Czyta wniosek p. S iw ca:)

„Na wczorajszem posiedzeniu wniesiono sprawę 
zgody i jedności w n aro d z ie , bez k tórej u uas nie 
m a dobra i pomyślności powszechnej na przyszłość. 
Wysoki Sejm zrozum iał, iż to je s t sprawa najwa­
żniejsza, ważniejsza w' naszem położeniu niż naprawa 
sta tu tu  krajowego; bo bez tej zgody do naprawy 
sta tu tu  przystąpić nie można.

P ragnąc, aby ta  z g o d a  jak najprędzej przy­
szła do sk n tk u , czynię wniosek z następujących 2 
punktów składający s i ę :

„ l )  W ysoki Sejm z a w e z w i e  tak  właśeicicieli 
większych j aki włościan, aby dla szczęścia i pomyśl­
ności naszej wspólnej ojczyzny, wszystkie spory swoje 
dobrowolnie zagodzili między sobą, Gdzie gminy 
m ają praw a sprawiedliwe i uzasadnione, tam  niech 
właściciciełe więksi od wszelkich sporów odstąpią, te 
prawa im przyznają , i to co się gminom należy, 
niech im natychm iast oddadzą. Gdzie przeciwnie 
pretensyi i żądania gmin żadnej nie m ają podstawy 
słusznej, tam  niech gminy od niesprawiedliwych wy­
magań o d s tą p ią , i nigdy ich więcej nie wznawiają.

2) Gdzieby na wezwanie wysokiego Sejmu spo­
ry  między właścicielami większymi a włościanami 
nie dały się w polubowny zagodzić sposób , tam po­
winny sądy przysięgłych niedwołalnie na gruncie p o ­
dług sumienia i sprawiedliwości rozstrzygać. Sądy te  
przysięgłych tylko do załatwienia tych sporów wy­
brane być m ają tak  z gmin jak  i z właścicieli wię­
kszych. W każdym p o w i e c i e  niech gminy wybiorą 
3 sędziów, a właściciele więksi także 3. Ci sześciu 
m ają się spólnie zgodzić na siódmego człowieka zua- 
nego z serca, z sumienności i sprawiedliwości, i tego 
prezesem swym, a  w razie równych głosów s n p e r -  
a r b i t r o m  obrać. Co te  powiatowe sądy przysięgłych 
w sporach między właścicielami a  gminami orzekną, 
to ma już pozostać na wieczne czasy, i przeciw te ­
mu nie będzie rekursu, ani dla właścicieli większych, 
ani dla gmin. Tym sposobem w jak  najkrótszym cza­
sie uczyni się koniec wszystkim sporom i niezgodom, 
które tylko naszym dobrym chęciom i poświęceniom 
ua przeszkodzie stają. Tym sposobem usunie się za­
wadę najgłówniejszą do budowania piękniejszej przy­
szłości na podstawie zgody i chrześciańskiej miłości 
dla naszej wspólnej ojczyzny.

Lwów dnia 16. kwietnia 1861.
Antoni Rogalski, poseł z S kała tu  i Grzymałowa. 

Jan  Siwiec poseł krajowy z żywieckiego okręgu, 
włościanin z gminy L as. (Oklaski.)

Szanowni panow ie! Przeciw  głównej myśli tego 
wniosku, przeciw myśli zgody i jedności , przeciw 
myśli szybkiego załatw ienia odwiecznych sp o tó w ; 
myśli usunięcia najważniejszych przeszkód wzajemne­
go porozumienia s ię , ktoż ma przeciw niej coś do 
za rzucen ia !?  W szyscy pochwalić tę myśl musimy, a 
pochwalić tern bardziej, iż pochodzi ona od włościa­
nina, który nie żąda bezwarunkowych ustępstw , ale 
żąda sprawiedliwości dla stron obu, który się obraca 
tak  do właścicieli ziemskich jak i do włościan, który 
wzywa zarówno obie strony do załatwienia sporów 
za zgodą wzajemną. T ak  panow ie, każdy człowiek 
sprawiedliwy tę  rzecz rozumieć powinien. Jeżeli zaś 
zastanowimy się nad środkam i, którem i dojść może­
my do specyalnego wykonania tej m y ś li: to napoty­
kamy tu  rozm aite zdania, a oawet co w ięcej, może 
żaden z Das nie ma dokładnie wyrobionego pod tym 
względem zd a n ia ; żaden bowiem tej kwestyi 
nie studyował, żaden się nią nie przejął — żaden z 
nas nie może sobie zdać sprawy z wniosków, jakie 
w tym celu robiono — podając ten lub ów środek 
ku załatwieniu przedm iotu. I  tak na przykład nie 
objawiając własnego zdania mojego — pozwalam so­
bie zwrócić tylko uwagę sejmowego grona na zdanie 
pana Siwca , k tó re  tem  ważniejsze je st dla nas, iż 
pochodzi raz jak już powiedziałem od włościanina, a 
drugi r a z ,  iż schodzą się z nim w głównej myśli 
zdania panów W odzickiego, Ławrowskiego, Ziem iał­
kowskiego i Drohojewskiego podane w tejże samej 
sprawie do komisyi specyalnej. O toż warto się za­
stanowić nad tem zdaniem. Ż ąda ono sądów polubo­
wnych. S ąd  polubowny ma być z obu stron wybrany 
dla całych powiatów lub dla całych obwodów. Nie 
jeden  z nas panowie powołany był w swem życiu do

rozstrzygnięcia spraw sąsiedzkich; nie jeden był we­
zwany na sądzie w sprawach spornych sąsiadów 
obywateli i każdy pełnił ten obowiązek obywatelski 
bez w ątpienia z całą sum iennością; ale najczęściej 
skutek tego pełnienia był t a k i , iż zam iast uznania 
spotykała go niewdzięczność. N a jc z ę śc ij obie strony 
przeciwko sędziemu polubownemu pow sta ją , obie 
skarżą s ię , iż źle s ą d z ił; bo każda strona żądała 
dla siebie więcej niż on przyznał. Otoż gdyby przy­
szło do sądów polubownych, powiatowych Czy obwo­
dowych w sprawie służebnictw, możemy się obawiać, 
że sędziowie, którym  przypadnie to  tw arde u rzędo­
wanie i te  ciężkie obow iązki, gdy 3 lub 4 sprawy 
rozstrzygną, a posłyszą, żęc i, których osądzili, p rze­
ciwko nim pow stają — niezawodnie pow iedzą: „D aj­
cież nam pokój, już  dalej sądzić nie chcemy." S p ra ­
wiedliwość je st tylko doskonałą u B o g a ; on wie 
wszystko, dla tego sprawiedliwie rozsądza. S praw ie­
dliwość zaś lu d z k a , czy ona pochodzi od urzędów 
administracyjnych, czy od sądu, czy od polubownych 
sędziów, lub sądów przysięgłych, nie może być nigdy 
doskonałą. Może ona się wprawdzie do doskonałości 
zbliżyć, ale doskonałą zupełnie nie b ę d z ie , i nigdy 
nie osiągnie te g o , aby wszystkich zadowolić. To 
jest z a r z u t , jaki dziś zrobić można przeciwko poda­
nej myśli o sądach polubownych. Nie je s t mo;em 
zdaniem jednak , aby dziś tę  myśl odrzucić, przeci­
w nie, trzeba się nad nią głęboko zastanowić. Dziś 
pobieżnie o tem w spom inam , bo mniemam, że dziś 
już stanowczo w tej mierze orzeknąć nie można. 
Podnoszę więc tylko ten w niosk, który poparty jest 
innym, przed kwadransem oddanym , i przez kdku 
posłów włościańskich podpisanym , a w którym wła­
śnie sprawa służebnictw oprócz innych je st dotknięta. 
P isany on j e s t , jak się zdaje przez pana Siwca, a 
podpisany przez następujących posłów : Jan  Siwiec, 
Jan  Kobylarz, Franciszek Kraw czyk, M ichał Żebraw- 
ski, Maciej Pudlo, Michał Leśniak, Antoni Błaz, To­
masz Drozd, P io tr H eb d a , Józef L iszcz , Ja n  P rzy­
było , M aciej C zechura, AntoDi Rogalski. (Czyta:) 
„W  interesie zgody między posiadaczami większymi 
i mniejszymi okazuje się potrzeba, ażeby regulacya 
stanowcza, co się tyczy służebnictw lasowych i p a ­
stew nych wszędzie i bezzwłocznie przeprowadzona zo 
sta ła — jako też, by względem posiadania i używa 
nia niektórych w sporze będących parcel gruntowych 
między większymi i mniejszymi posiadaczami stano­
wcze rozstrzygnienia lub ułatw ienia przedsięwzięte 
były." Jest to ogólny w niosek, z którym już dziś 
bez dalszego tej kwestyi rozbioru, zgodzić się można.

Ogólnego też o tej sprawie orzeczenia, żąda 
dziś od W ysokiego zgromadzenia komisya specyalna, 
której wnioskiem je s t ,  aby W ysokie zgromadzenie 
uchwaliło następujące dwa punk fa :

Po p ierw sze: Żądać od władzy wykonawczej,
ażeby przyspieszyła ostateczne a sprawiedliwe roz- 
strzygnienie i ukończenie spraw służebnictw leśnych 
i pastwiskowych.

P o  d ru g ie : Polecić Wydziałowi Sejmowemu 
rozpoznanie wniosków tej rzeczy dotyczących s i ę , i 
zdanie z nich sprawy na przyszłym zgromadzeniu 
Sejmu.

P o s e ł  M o g i e l n i c k i :  Proszu o hołos!

W  imeny 50 tysiaczej, kotoryi mia tu  prysłały 
i imenem tych, kotoryi nas jako reprezentantiw  swo­
ich tu  p ry s ła ły , promawliaju znajuczy, że sia zho- 
diat ze słowamy prawdy, i zhadżaju sia na wnesok 
błahorodnoho poperednyka. My wsi tu deputowani 
selski pryjały na sebe wełyki obowiązki i tiahary 
wypowisty za nych, szczo ich bolyt. Sut bo w wiku 
nemowlc.ctwa, a czasom jak  m ała dytyna ne mohut 
wypowisty, szczo ich bołyt. Toj narid takij obowiazok 
na nas włożył, kotoryj do Sojmu może ne nałeżyt, 
jednakoż abyśmo mohły sia smiło pered narodom sta- 
wyty i mohły zdaty spraw u, że w imeny jeho pro- 
roawlałjśm o, upraszaju W ysokoje sobran ije, aby to 
wnesenije udebryło, Do toho czasu buły wełykii do- 
rohi na to tyi krywdy i spory, ałe kto czerez 10 
lit iszoł tymy dorohamy, pereśw idczyłsia, że tymy 
dorohamy tiażko do prawdy zajty. Nasz narid błu- 
kał sia po uriadach politycznych, nareszti nadano 
selanam na ich oboronu fiskus, że tam  mało zyskały, 
ne treba szeroko howoryty o tym (brawo), i ne za 
dołho stratyłby ostatnoje, i do nużdy pryprowadyło 
by ho. Ponosył win mnoho trudiw i kosztiw na tyi 
procesa, a koły czerez toje zbidnił, odstupył od doro- 
hy prawdy jak  sej le k a r , szczo ne znaje choroby,

i używaje riżnych łykiw z wełykoi aptyki, a nim tra- 
fyt na prawdywyj, wże choroho ubyw (brawo). Dla 
toho upraszaju  Wysokoje sobranyje bud’te ludmy, 
bud’te tymy obyw atelam y, szczośte wyrekły hołos 
prawdy i riw nouprawnenyja, prykłonitsia do hołosu 
prawdy, i pokaż it, szczo słowo i diłom stw erdyty 
choczete, a tohda spiznajete, że tohda zam ist woro- 
h a , budete mały w waszych susidach p ry ja te la , a 
tohda ne budete narikaty , szczo łany waszi sto jat 
ne zoranyi, ne koszeni, ne z ż a ti, bo tohda ty i pro- 
cesam y ne z a ja ty i, budut syły swoji dla s e b e , dla 
was i d la  obszczoho b łaha używaty.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k :  P an  Ławrowski m a głos p ier­

wej, przepraszam .
P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  Komisya predstaw lajet 

dwa punkta do hołosowanyja wysokoi I z b y ; perszyj 
punkt je s t, aby prosyty urjadu w ysokoho, by pry- 
spiszyty diłanyja komisyi serwitutowoi o spori meże 
panamy i chłopam y, a druhyj p u n k t, aby wsi wne- 
senyja oddany były do w ydiłu , aby toj nowyj porja- 
dok ułożył dla załahodżenia tvch sporów. J a  wydżu, 
że w tych dwóch punktach je s t kontradycya, bo aby 
nowyj porjadok do toho był zaprowadżenyj, potrebno, 
ażeby teperisznyj sposób był zatamowanyj i zalimito- 
wany, ja  by skazaw tak , aby prosyty rjadu, aby wsi 
tyi sprawy były pry urjadach systow ani, a tu do 
W ydiłu odesłani były, kotoryjby ich sejmowe kraje- 
womu do hołosowanyja predłożył.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  T a kwestya 
należy do tych, które na pierwszy rzut oka są ma- 
teryalne. Tu nie mogą wpływać na opinią Sejmu, 
oklaski lub sielanki, że się tak wyrażę, lecz tu  cho­
dzi o sprawdzenie praw a w łasności, a  zatem trzeba 
zimnego roztrząsan ia tej kwestyi. Tu mówią pano­
wie wiele w ogólnikach, a ludzie mówią o krzywdach 
pastwiskach, lasach, co się w rękach większych wła­
ścicieli znajdują, pow iadają , że się mi to  przynale­
ży. J a  sumiennie rzecz biorąc pytam się, obznajo- 
mionych z trybem  rzeczy, czy je s t prawdopodobień­
stwo, aby jeszcze wiele gruntów włościańskich mo­
gło się w ręku dominiów t. j. dziedziców niepraw ­
nie znajdować ? Bo c i , k tórzy są  z tem obeznani, 
ile komisyi było w tem względzie, ile instrnkcyj da­
wanych, aby przychodzić słabszej stronie w pomoc, 
biorąc tę  rzecz zupełnie pod rozw agę. trudno im 
będzie przypuścić, aby jeszcze wiele nieprawnie 
gruntów włościańskich, znajdowało się w ręku dzie­
dziców.

Po d rugie: Powiadają o sądach polubownych
i myślą, że one będą środkiem do załatw ienia bar­
dzo prędkiego serwitutów, i przyprowadzenia do zu­
pełnej zgody.

J a  jestem  zdania, że ani jeden ani drugi cel 
nie zostanie osiągniętym . Te sądy muszą być na 
podstawie bardzo pew nej; lodzie ku tem u wybrani 
będą się tego wszystkiego uczyć musieli i rzecz tak 
ściśle brać, jak  1 komisya rz ą d o w a , bo inaczej be- 
dzie nie na podstawie p raw n ej; bo inaczej będzie 
tylko arbitralne rozsądzen ie , ale nie na fundamen­
cie słuszności i prawa.

P ytam  się, dla czego tak ie  sądy prędzej mo­
głyby sędzić od zwykłej komisyi.

W prawdzie powiadają i może nie bez podsta­
wy prawdziwej, że te  komisye rządowe miały in- 
strukeye, rzecz przydłużać i niekończyć, czy to p ra ­
wda o tem  powiedzieć nie mogę z pewnością, tylko 
sądzić można z ich działania że tak  b y ło ; ale były 
nieraz nawet i liczne wypadki, k tóre każdy z panów 
zapewne sam potwierdzić może, że byli i urzędnicy, 
k tórzy swoich obowiązków sumiennie dopełniali, zda­
je  toi się, że to  każdy z panów przyzna, iż są m ię­
dzy niemi, ludzie bardzo sprawiedliwi.

Teraz co do zgody, ja  myślę że zam iast przy­
spieszenia je j, tein by się kupiło najwyższą niezgodę, 
gdzie są ci ludzie, którzy by byli między nami nie- 
interesowani ? Czy jest ich tyle w kraju kwalifiko­
wanych do tego? Takich ludzi bardze mało. J a  s ą ­
dzę, że to zam iast przyspieszyć zgodę, podwoiło, 
potroiło by nawet tę  dzisiejszą niezgodę. Dziś mię­
dzy nami je s t nieporozum ienie, ale je s t ja k a  taka 
zgoda. My jesteśm y tak jak  ci dwaj bracia, którzy 
między sobą spuściznę ojca dzieią ; oni sami nigdy 
nie p rzy jdą do zgody, tu  trzeba koniecznie trzeciej 
osoby nieinteresow anej, która by o rzek ła : to  tw oje, 
a  to twoje. Jeszcze i ta  uw rga , n. p. włościanie 
pow iadają, że krzywdy m ają , że im się należą lasy



i p as tw iska  od w iększych  właścicieli. T ak i  p o lubo­
wny sąd  m us ia łby  szukać  we dworze, co włościańskie 
a u włościan co dworskie. Musiałby sp ra w d zać  t y ­
tu ły  posiadłości .  T eraz  się p y t a m , czy dużo tak ich  
włościan, k tórych ty tu ł własności mógł nie  być zakw e­
s t io n o w a n y m ?  W szakże wiele ta k ich  komorników, 
i czeladzi co służą we dworach , a  g ru n ta  ich są  w
rę k u  obcych t o  Z tego.................. by się z ro ­
bił wielki gwar a kość .... niezgody byłaby  rzuconą  po
Wszystkich gromadach. P rz e p ra sz a m  panów, że tak  
jasno prawdę p o w ie m : S ą  pojedyńcze ladzie pocz­
ciwi, k :ó rym by  milionów nie u k r a d l i ,  gdyby im je 
po r ie rzy ć ,  ale przyznajmy i t o ,  że jak  p rzych od zą
w gromadzie, to  się im formalnie w głowie mąci, 1 
w ystępują  z żądan iam i,  k tó re  są  nielogicznemu P r o ­
szę prawników p r z y z n a ć , czy nie  m am  racyi.  Gdy 
przychodzą z pre tensyam i g rom adzkiem i,  nie  py ta ją  o 
praw o, tylko o w łasną  dogodność. Ż ą d a ją  więc lasów 
i pastw isk , dla tego ,  że im to dogodne, choć praw a 
do tego nie mają. X ią d z  Mogilnicki powiada, że to  
są  m ałe dzieci, k tó re  p łaczą  k iedy ich boli ; ale ja  
odpowiem księdzu Mogilnickiemu, że dzieci nie tylko 
p łaczą  j a k  ich boli, ale  i wtedy kiedy widzą cukie­
rek ,  co im go dać  nie chcą. Otoż p a n o w ie , szczę­
ście że j e s t  k toś  t r z e c i ,  k tó ry  chce sa.dzió nasze 
sprawy. T rzec ia  powiadam osoba całkiem n ie in tere- 
suwana, ja k  prawnicy, albo komisye. Co do mnie, 
p roszę  tylko, aby komisye te  kończyły  swoje dz ia ła ­
nia i oświadczam tu  m o ją  n a d z ie ję , że jeżeli były 
ja k ie  względy n ak azu jąc e  coś innego j a k  sp raw ied li­
wość; że  jeże li  były ja k ie  in s trukeye  dążące  do p rz e ­
włoki spraw, to  na ż ąd an ie  Se jm u  zniknie zapew ne 
wszelki powód aby  wykończenia spraw  serw itu to ­
wych nieprzedsięwzięto z ja k  na jw iększą  szybkością  
i nie  załatwiono sprawiedliwie i energicznie.

P o s e ł  z l e w e j :  P roszę  o g łos!
M a r s z a ł e k :  X ią d z  Paw lików  m a  głos.
P o  s e  ł  x i ą d  z P a  w l i k ó  w:  Pozwolte wse-

pocztennyi panowe m o i , abym  tu tk a  ja k o  poseł od 
n a ro da  p rom o vyw za tym że na rod om , buduczy 
świdkom jeho  nużd i nedo ły ;  skażu ricz j a k  jes t,  
schlibiaty nebudu, z  prawdow sia ue rozm ynu , cho- 
t ia  to  p o w id a ju t : p raw d a  czasom w oczy kole ! Ałe 
pozwolte, aby dy jty  do praw dy, t r e b a  kończę pozna­
ły , z widki s ia  wziało toje neszczas tie ,  t r e b a  pizna- 
ty  z widki pochodyt spor i nedow iryje .  My żyjem 
z narodem  selskim, m y jeśm o świaszczenykamy z 
naroda ,  my wychowały s ia  meży tym narodom izn a -  
jera  jeho trebow ania . P ro to je  ośmilaju  sia p idnes ty  
tu  w yraz jeho  własny, i p iznaw em  chłopa, piznawem 
nużdu i n e d o la  jeho  ; p rom owlaju  w i m i a  jeho za 
selskim czołowikom sto jaczy w jeh o  obroni. P raw d a  

l e  kniaź S anguszko  buw toho mninyja  , że  my ue 
czuwstwujem wynny sia w toj sprawi powodowaty: ałe  
je s t  to  spraw a, w kotroj chody t peredw sim  ne o czu- 
stwo a łe  o spraw edływ is t’, p ro to je  ne m ohu wzdęr- 
ża ty  sia, abym ne sk a z a ł  ja k  je s t .  W ydiaczy  nużdu 
i nedo iu  se lanyna, o sm u tku  neszczasfnyj ! j a k i e ż  toj 
naród ,  kotry j n a  nas  wsich pracu je ,  kotry j  wid wi- 
kow nas  żywyt i odiwaje w  poti cze ia  swojeho, j a k ­
żeż win może by ty  wystawłenyj na  pokrywdżenia  i 

pośmiwysko, j a k ż e  m ożna dopustyty , aby zwano toho 
ch łopa  n e szcza s tn o h o : to zwir, to zm yją  (o! o !  s y ­
kan ie  i powszechne oburzenie  w Izbie, „n ik t  tego 
nie mówi, do po rząd ku  ! nigdy i n ik t“ !) J a  nepowi- 
da ju : . . .  (ciągły ł n ł a s  szem ranie).

P o s e ł  hr .  P o t o c k i :  Proszę p an a  M arsza l
ka  wezwać mówcę do po rządku  i odebrać  m u glos 
za podburzenie namiętności (odebrać!  odebrać!  do 
p o rz ą d k u !  z p ra w e j :  nie! n ie !  niech mówi d a le j ! )

M a r s z a ł e k :  W zyw am x ięd z a  Paw likow a
aby  nie odchodził od m atery i ,  inaczej będę  prrym u- 
szony odebrać mu głos.

P o s e ł  P a w l i k  o w;  P ry s tu p a ju  do samoi 
r ic z y ;  szczo nużda i nedola  meżo ludom s u t \  to 
znajemo a łe  tym nużdam . p ry jszo ł wże c z a s ,  aby- 
śmo położyły konec. Moi Panow e ! pry perw om  
zasidaniu naszoho S o b ra n y ja ,  jak  szczo były w sa 
mym zaw iązku naszoi rozpraw y, i zreczeno wże w 
toj sa ły  krasnoj,  w toj wysokoj konm ati o jednosty , 
b ra te rs tw i  i lufcosty. N a  to je  j a  sobi porr.ysływ, o 
kobyż to  s ta ło  sia diłom i pere jsz ło  n a  praw du w 
czyn. T iszyw jem  sia z moimy p ry ja te lam y ,  bom ha 
daw, szczo na  to je  n as tup y t  światyj spokoj i h a raz d  
i dola szczas ływ a maje  sia okazaty . Pomysływ jem 
sobi, że tojo  b ra te rs tw o  okazałoby s ia  tak ,  abyśmo 
dbały  o praw no je  dobro z osobna kożdoho ehywate- 
la i ne rachow ały  to je  n a  łu ty  i kwyntle , bo tohda 
mohłybyśmo naszyi pokryw dżenia  może w odstupyty  i 
pryjszłoby do zhody i do m yłosty . Ale inaksze  po- 
mysływjem sob i ,  ne może to  nas tap y ty ,  w dobryj 
sposob, jak  ne oblyczem naszyi p raw nyi spory, k o fri 
s u t ’ meże nam y, a  su t ’ wże k ilkana jc i t  lit. J a  
p ry s tu p a ju  i sohłaszaju  sia do wnesenia hospodyna 
Ł aw row skoho , aby w zastupstwi W ydiłowy krajewo- 
raa W ysokij Sojm toje pocuczyw, aby  potrebnyi 
k rok i nazy w ał ,  abyśmy mohly uwydity i rozpoznaty 
tii w nesen ia  i zastaoowyty gja nad  ich ważnostyju. 
D la  toho j e s t  moje w n esen ie , aby nim to je  W ydił  
k r a j e w j  w zas tupstw i uczynyt, zastanowyty kómisy- 
ju  serwitutów. T e p e r  sz^ze skażu k i l k o m a  słowamy 
do czestuvch i pocz te nn ych  predpewidnykow. N a  
pered  zm ira jn  sł -wo moje do pocztennoho  dep u ta ta  
Krzeczunowycza Mowyt o sudach polubownych, i 
skaza;  szczo m aje  u a -m p y ty  czcrez  nych pryj>T>o

wanie toho twerdoho u rjadow au ia  i t iażkich  o b o ­
wiązków. J a  sohłaszaju sia szczo cho t’by sprawuju- 
czyj tu ju  slużbu soje ne widpowiły, to je śm  toho sa- 
moho mninia, ja k  i wysoka p a ła ta ,  szczo jak im  bu d ’ 
sdosobom toj spor musiłby, sia skoóczyty. Jes łyby  
t i j i  sudy polubownyi buły n o d o s ta tecz n y i , to  i każ- 
dyj sud bułby nedosta tecznyj ,  a  po d ruhe  t o j e , że 
sia ty i  sudy bojat, aby na  nych ne p ow staw ały  sto- 
rony.

Powidaju czemu my zasidajem o tu tka . My wy­
siany  jes teśm o spraw edływ osty  boronyty, maiyżbyś- 
mo sia zreczy snde js tw a!  Spraw edływ yj sud je s t  
to j ,  kotoryj każduju ricz zarówno sudyt. Szcze kil­
k a  sliw chuczu skazaty  do howorywszoho Mogielnic- 
koho, kotoryj użył w yrazu, że t a j a  ricz ne na leża ła  
p e red  Sojm, j a  sia w idkłyknju  na §  18 krajowyj u- j  
s taw y (czyta paragraf).

J a  do toho p o w id a ju ,  czyż błahorodnyj depu­
tat Krzeczunowicz zauważał sije.
P ew ne ,  zaaju że sp raw a  jednoho, J a u a  albo M icha­
ła  , ne może tu  byty rozsudżena ałe  sprawy ciłych 
gmin..

P o s e i  S t a r u c h :  P ro szę  o głos.
M a r s z a ł e k :  H ra b ia  Dzieduszycki K a z i ­

m ierz  m a  głos.
P o s e ł  hr .  D z i e d u s z y c k i :  Cieszę się, że 

sp raw a  ta o se rw i tu tach  w ytoczoną z o s t a ł a , widzę 
że z jednej i z drugiej strony, tak  ja k  my tu  s ie ­
dzimy, co do skutków, z różnych stanowisk t a  rzecz 
bywa pojmowaną, niechże i mnie będzie pozwolono i 
moje zdanie powiedzieć co do p ro jek tu  k om prom i­
sów. W idzę, że chęć po jed nan ia  objawia się z je ­
dnej i z drugiej strony. P ro j e k ta  polubownych s ą ­
dów są  wskazówką tych dobrych chęci. Ci co nas 
o b w in ia ją ,, że niechętnie p oda jem y rękę  do zgody, 
nie  wiedzą, że S e jm  postula towy ju ż  w roku 1843 
żąda ł  zniesienia pańszczyzny. Panowie nie łudźcie 
się, n ie jes t  to kw estya  serw itu tow a, lecz idzie o to ,  
co moje i co twoje, to zależy od w yobrażenia  tych, 
k tórzy  praw a nie zn a ją ;  zostawić za te m  należy to 
tym , którzy praw a zn a ją .  Panow ie , szanowni posło­
wie k s ięża ,  opowiadacie krzywdy włościan, i j a  w 
mieście nie wychowany, m ieszkam  na  w s i , wiem że 
ehlop ż ą d a  sp raw ied liw ośc i, kw es tya  tego rod za ju  
je s t to  kw estya  o w łasn ość ;  nie je s t to  ze złej woli i 
zawiści, my żyjemy dość w zgodzie na  wsi.

K westya o własność musi się op ierać  o sąd, 
a  sąd  n a  prawie. A  gdzież to  p ra w o ?  W  roku 
1848 mówili ch łop i ,  oddajcie nam  lasy, oddajcie 
tram p a s tw isk a ;  dziś m ów ią  oni ;o samo i czeka ją
n a  w y ro k  z a p a d ły  n a  ich  korz-ysCl K w e s ty a  serw i-
tufÓk’ Ifp ie ra  się o I w e s ty ę  własności,  kwestya w ła­

sności polega na  róźnem tłum aczeniu  w łas tośc i  r u ­
stykalnych i do m in ika lnych , do czego s łużą  różne 
wywody, j a k o  t o :  o p e ra ta  pomiaru  Józefińskiego, 
metryki u rbaryalne  z roku 1 8 2 0 ,  nakoniec po 
m iar  k a ta s tra ln y  z la t  ostatnich. N a  zasadzie 
tych dokumentów wychodzi wiele dekre tów  od róż 
nych instancyj. T ru d n o  by zatem  było z te j gm a ­
twaniny wyprowadzić jak ie ś  postanowienie i trudnoby 
było pogoddć  strony temi wyrokami zbałam uco 
ne. Dla tego zdaniem mojem j e s t , że ktokolwiek 
dobrze tę rzecz widzi i krajowi dobrze życzy, od ­
niesie się do Najjaśniejszego P ana  z prośbą, aby z a ­
kony byiy tak  zm odyfikow ać , aby  sprawy p ręd i ie j  i 
słuszniej były załatwioue.

G l o s  z 1 e w e j : P ro szę  o głos.
M a r s z a ł e k - .  P rzep ra szam  x iądz M orgen­

s tern  m a g l o s :
P o s e ł  x i ą d z  M o r g e n s t e r n :  Ja  bez

krasom ostw a  odzyw am  się w Wysokiem Zgrom adze­
niu. Lud  nasz dom aga się dużo, ale odwdzięczyć 

pragnie  się tym , k tórzyby im dobrodziejs two wyświad­
czali i ich glo em odzywam się do was, oni pow ia­
dają.- Pauowie mogliby z nadm iaru  swego posiadania 
część ja k ą ś  udz ie l ić ,  a  choćby c z ą s tk ę  te g o ,  co 
ich p radziady  nam  świadczyli. Były może nadużycia, 
były może w yjątkow e niesprawiedliwości, były i uci­
ski. Nie mógł lud zawsze stawić im czoła p rzy g n ę ­
biony niedolą. Dziś kiedy się wszystko zmieniło, p o ­
czuł się i on do życia i odzyw a się do was. I  on by 
chciał skosztować słodyczy wygodniejszego życia przez 
wymiar sprawiedliwości i urządzenie  p raw nych między 
dworem a g ro m ad ą  stosunków.

Chcę z wami żyć w p rzy jaźn i,  ale chce, ażeby 
do cesarza N ajjaśn ie jszego  się u d a n o ,  iżby r o z k a ­
zał przyspieszyć rozs trzygnien ie  sprawy. W ięc  k r ó t ­
ko : u p raszam  ażeby t e  życzenia były N ajjaśniejsze 
mu monarsze p rzeds taw ion e ,  on niechaj sam  sądzi, 
czyli się na leży  gminom czy nie, tyle w szystkiego!

M a r s z a ł e k :  Jnż 12 mówców zapisanych
Z e w s z ą d  g ł o s y :  P ro s im y  o zamknięcie.
Z d r u g i e j  s t r o n y :  N i e ,  nie: niech się

ciągnie dalej.
P o s e ł  x i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a :  T u  posło­

wie przybyli osobiście, osobliwie ci k tó rzy  obok 
mnie s ied zą  z tem  przekonaniem , póki swojego zda 
nia niewypowiedzą, póty  n iezasłużą sobie na  zaufa­
nie tych, k tó rzy  ich wysłali.  P ano w ie !  w tej kwe- 
s tyi nieoszczędzajmy czasu, dajm y im sposobność i 
czas do tego. (Brawo).

M a r s z a ł e k :  P oda ję  to  pod g losowanie , kto 
jes t  za tem , aby zam knąć  dyskusyę niech powstanie. 
(N ik t  nie powstaje).

W ięc  nas tępu je  z kolei P a n  Borysikiewicz.

(G w ar w Izbie),
M a r s z a ł e k :  P an  Borysikiewicz następuje

z kolei!
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Ustępuje p ier­

w szeństwa Kowbasiukowi.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  J a  proszu Najjaśnij-
szoho M onarchy naszeho i wysokoho xięcia  M arsza lka  
i każu: Panow e u nas dobri —  my choczem w do­
brom sposobi dobra. My jeśm o sk ry w d ż e n i , u nas 
g run ta  pozabera ly  i pasow yska i lisy.

G ru n t  tnij własnyi, j a  płaczu za neho —  to 
je s t  ne ja ,  a łe  wsi — korcz mij na moim grunti — 
a  ja k  traw u koszu —  i korcz pidotnu ko so u , to 
m ene P an  s z t ro fu je !

N e możu na  własnim grunti  robyty szczo p ra ­
w no, chotiaj i m e t ry k a  grun tu  je. P ro ce su ju ts ia—- 
z C yrkułu  do G ubern ii  z G ubernii do Mynystra — 
i ony m a ju t  rezolucyi, a łe  w doraa, B ez irk  zatry- 
muje, a  lis nasz  ne widdajut. P ro sz u ż  t e p e r ,  aby 
donesty  o t im  N ajjaśn ijszom u M en a rch o w y ; my m a­
jętno m e tryk i  wit roku  1786  —  szczo cbromadzkie 
to  h rom adzk ie  —  a pańskie  to  pańskie —  proszu 
aby to raz  skinczeno. P ro  to je  my sobi worohy 
m y na paniw  a  pany  na  nas —  je  i d o b ry i  pany 
a łe  su t  i nedobryi.

My ta k  ja k  wiwcia pered  rożdestwom obste- 
reżena ,  ko toroju  na dwir wyżenut,  ona  noczuje, a łe  
tiażko noczuje , szcze żyje, a łe  tiażko dycbaje . P a ­
nowe zasadyły  lisom hrom adzkie  własnii pola, hde 
naszi didy, naszi p rad idy , naszi b a tk y  orały. T oto  
wse zab ra ły  ! J a k  tam  tow aryna  perejde, to  pewno 
powerne b z roha. J a k  z p i jm ą ju t ,  to  k a żu t  płaty ty, 
a  j a k  ne m aje  czym zap ła ty ty ,  nese do żyda, zapy- 
szut do sztrofu. T e p e r  j e  mnoho takoho , szczo wże 
przyjszło z minis teryi t a  z gubernii a  w becyrkach 
t a m  dom a polahaje .  L u d e  p ro cesu ju t ,  rek u ru ju t  a  
do żadnoho sposobu ne m ohut p ry j ty  a  p»ny obsia- 
haju t .  P a n  p ła ty t ,  to  p a n a m  łatwo proces  prowadyty, 
bo panowe g ru n ta  uźywajut.  A  u nas  j e  gazda, szczo 
sia procesował, a  t e p e r  wże ne maje czym- D la  toho 
my prosym o B oha, N ajjaśn ijszoho  M onarchy i pana  
kn iazia  M a r s z a lk a , aby  sia zmyłowały n ad  namy i 
aby  zrobyły  ja k iś  konec toj sprawy. Szczo do hro- 
mady, to  h rom adzk ie ,  a  szczo pańsk ie ,  to pańskie, aby 
s ia  wże raz  skończyło.

M a r s z a ł e k :  x iąd z  R u c z k a  m a  głos.

X i ą d z  R u c z k a  (z mównicy): Panow ie!  spra.- 
wa ta ,  j a k  wszytcy p rzy zn a je c ie ,  j e s t  bardzo  ważna, 
d la  tego, że j e s t  ta k  w ażną ,  pam ię ta jc ie  o t e m ,  że- 
bykmy z a m i a s t  zgody nie roznieśli z iarna  niezgody i 
nieufności z naszego zgrom adzenia .  P a m ię ta jm y  aże ­

byśmy zasady  p raw dy, sprawiedliwości wynieśli z tąd  
do domów naszych. 13 la t  żyję między ludem; znam 
jeg o  obyczaje, jeg o  sposób myślenia ,  znafn jego mo 
ralność. P am ię ta jm y  więc o t e m ,  że lud n a  tem 
miejscu nie  powinien  słyszeć nic ani słowa o niemo- 
ralności. Z na jąc  lud powiadam wam panow ie, że 
nieufność j a k a  w nich by ła  już  znikła. T eu  lud 
powiada, że ty lko t rzec ie  osoby s t a r a ją  się siać m ię­
dzy nim a  daw nymi dziedzicami ziarno nieufności, 
ale jedno  słowo panowie, jedno  słowo rzucone z serca  
między nich, niweczy to  wszystko. W idz ia łem  w o s ta t ­
nich czasach, gdy panowie odjechali do W ied n ia ,  że 
i w tedy chciano korzys tać  ze sposobności, i rzucono 
podejrzenie ja k o b y  panowie pojechali do W iednia 
z zam ia rem  p rzyw rócen ia  pańszczyzny, i wtenczas to  
podnio-słem glos i postanowiłem udać się do Mini- 
s te ryum , z p ro śb ą ,  aby  poleciło c. k. N am ies tn ic tw u 
porozumieć się z w ładzą  kościelną i raz  na zawsze 
zniszczyć to  ziarno ni ezgody. Panowie! J a  znam  nasz 
lud i zapew niam  was, że ta m  w tym  ludzie niemasz 
zasad niesprawiedliwości, wiedzą oni, że zasady w ła­
sności są  święte i n ie ty k a ln e ;  wiedzą, iż filarem s p o ­
łeczeństwa j e s t  uszanowanie cudzei własności,  wiedzą 
ani bardzo  dobrze i z te m  się nie t a j ą ,  że panowie 
są  po największej części w takiej b ied z ie ,  j a k  oni 
sami. P anow ie!  każden  z n a s  zgadza się na  to, że 
co się tyczy te j  ważnej sp raw y  konieczna je s t  szyb ­
kość i niezwłoczność dz ia łan ia ,  ale  co do drogi, ja k ą  
postąpić  należy, to n iepodobna dokładniej jej ozn a ­
czyć. G dy tu  wyjeżdżałem w ybrany  od 70 0 0 0  n a ro ­
du. od b ie ra łem  od gmiu zlecenia, wszystkie mię pro 
siły abym koniecznie na to  nastawał,  żeby t a  spraw a 
serwitutów jak  najprędzej zo s ta ła  u k o ń c z o n ą , ażeby 
w tem względzie z ażą d a ć  od urzędów jak n a jp r ę d ­
szego ro zs trzygn ien ia ,  aby ta spraw a p rędko  i s p r a ­
wiedliwie zos ta ła  z a ła tw io ną ,  je s tem  za tem  i za  wnio 
skiem komisyi i je s tem  przym uszony pop ie rać  go 
z calem  przekonaniem . D ruga część wniosku aby 
W yd z ia ł  Sejm owy wypracował p ro jek t w sprawie  s e r ­
witutów i p rzedłożył takow e Sejm owi, może tak że  
być przy ję tym ; i dla  czego n ien ra łażeby by ć  p rzy ję tą?  
im więcej głów p racu je  nad  ja k ą ś  kw es ty ą  i tem 
więcej m ożna się spodziewać pożytecznych rezul ta tów, 
tem  więcej będzie  podanych dohrych wskazówek, 
aby zakończyć już  raz  tę na jw ażniejszą dla nas 
sprawę. D odać  jeszcze i to  muszę, że jeżeli rz tcz  
serwitutów m a być  ze skutkiem  na leży tym  i p o żą ­
danym p rzew ied z io n ą ,  aby radz i łbym  aby  rek u isa  
w tej sprawie nie były rozs trzygane  od władz ad m i­
nis tracyjnych ale od sądownictwa zupełnie niepodle­
głego; jednakow oż, kw estya  t a  stoi w scisłym związku 
z d ru gą  nie mniej dla nas w ażną  kwestyą, od łącze ­
n ia  sądow nictwa od władz politycznych, bo ty lko

sądownictwo niezawisłe od politycznych względów 
może wypełnić swoje zadanie.

Otoż panowie, bez względu zupełnie na  ludzi 
chcę tu  oświadczyć s ię ,  ponieważ nie jeden  obiera 
sobie drogę niesprawiedliwą dla wyjednania p o p u la r ­
ności. Bez względu więc na osoby, oświadczam tu ta j  
moje przekonanie ,  i popieram  wniosek komisyi, aby 
udać się do c. k. urzędów i prosić o przyspieszenie  
i najłatwiejsze zagodzenie sporów, a W ydział S e jm o ­
wy pracować będzie nad jakim  projektem.

A co do sądów polubownych, powiadam, za 
tego kraj cały nia będzie w s tan ie  poprzeć, aby się 
zdać na wyrzeczenie takiego sądu, gdzie nie będzie 
ani rek u rsu  ani apelacyi.

T rz eb a  znać lud nasz, jaki je s t  nieufny do o- 
rzeczeń  tego rodzaju , i że albo nie przyjmie wyroku, 
albo się na  kompromis nie zapisze.

Zaprow adzenie  w reszcie  takh-h sądów zupełnie 
nie p rzeszkadza  działaniom c. k. u rzędów ; bo jeżeli 
s ię kto chce zapisać, to  mu się to  zostawia do woli. 
P op ieram  za tem  jeszcze raz  wuiosek. (Oklaski).

G ł o s y  z p r a w e j :  P ro s im y  o głos, bo j e ­
s teśmy w p isa n i ; proszu  o hołos.

M a r s z a ł e k :  Musimy się t rzym ać po rząd k u ,  
P ose ł  K azim ierz  W odzick i m a  głos.

P o s e ł  hr.  W o d z i c k i  (z mównicy): Z aprzeczam , 
jakobym był za polubownemi sądam i, albowiem znam 
ca łą  G alicyę  i znam s t ra szny  ten  ciężar serwitutów. 
W szystko co można było od 8 0  la t  nagrom adzono, 
ażeby zagm atw ać bard/.iej stosunki nasze. Ustawy 
prowizoryczne, dek re ta  sprzeczce, zalegle po b iurach  
ak ta ,  zabałamuciły te stosunki do tego s t o p n ia , że 
włościanin z r ę k ą  na sumieniu nie może powiedzieć 
co mu się należy, a le  i większy posiadacz z r ę k ą  na 
sumieniu nie wie, co m a  innym udzielić. J e s t to  r an a  
co nas boli. S ą d  polubowny może być zmienionym 
co do osób, k ażda  s t ro n a  wybierała by innych. Nie 
myślcie panowie, że te sprawy s ą  ta k  ła tw e do r o z ­
sądzen ia ;  po trz  ha do tego fachowej, głębokiej naaki.

W  każdej wsi, w każdem  siole, inne są  ciężary 
i podstawy do żądań naszych. T ego  wszystkiego 
t r z eb a  się uczyć, że tak  powiem od abecadła .  W ie ­
śniacy nasi m a ją  częstokroć tak i  zdrowy rozsądek i 
loikę, że wszedłszy w to k  tej s p r a w y ,  zn a ją  j ą  do ­
kładnie. Mój wniosek jes t ,  aby posiadacze wraz 
z urzędnikam i te spraw y sądzili ,  urzędnicy dla tego, 
bo często  ca ła  sp raw a  oprze się na  prawie. Zupełn ie  
mój wniosek nie sprzeciwia się t e m u ,  co się dziś 
toczyło o to  tylko chodzi, aby  te  komisye nie  były 
obsadzone obojgami, nam częstokroć, n iechę tnym i,
z n a sz y m i  s to s u n k a m i  k r a jo w e m i  n ie o b e z n a n y m i  u-
rzędnikaini. N ajlepszy  dowód, że tak ie  komisye za- 
dowolniły żądan ia ,  bo w wielu miejscach większe i 
mniejsze c iężary  gruntowe u s ta ły ,  więc podstawy tej 
komisyi od N ajjaśniejszego P a n a  założone były dobre, 
ale  ich wybonanie przez  zle narzędzia ,  k tó rych  użyto, 
były spaczone. P o jm uję  myśl tu  p rzez włościan wy- 
łuszczoną, że N ajjaśn ie jszy  P a n  w sprawiedliwości 
rozsądzać  będzie . Gdyby N ajj.  P a n  sam sądzić mógł, 
byłbym spokojny, lecz ktoż r o z s ą d z a , nie On u rzę ­
dnicy Jeg o ,  i oni od 8 0  lat ta k  zagmatwali te  s p r a ­
wy, że d z i s w w ie l u  p u u k fach nie  może nikt wiedzieć 
na jak im  stopniu  one s to ją  M oja myśl,  ażeby u rzę ­
dnicy komisyi i posiadacze  ro z s ą d z a l i , zasadza  się 
na  podstawie wyborów a  za tem  wybieralność ma być 
na podstawie zaufania ,  nad  tym zastanowić się m u ­
simy w" na jkró tszym  czasie ,  i stanowczo usunąć  kość 
niezgody, k tóre  między nam i leży.

W iem y dobrze, że adm iuis tracya  po łączona 
j e s t  z sądownictwem, wiemy ja k  rek n rsa  idą od b iu ­
ra  do b iura; z pod jednych k r a t  rządow ych pod d ru ­
gie. M ija ją  la ta  a  my sprawiedliwości nie mamy a 
nasze  sprawy leżą jak  w le targu , je s t to  prowizoryum 
naszego  społeczeństwa, k tó re  nie postępuje  do o s t a ­
tecznego u rządzenia .  Z d a js  mi się więc k o n iecz n o śc i  
zrzec się reku rsu ,  bo komisya na zaufaniu, opa t l *> 
rekursów  nie po trzebuje ;  gm ina t a  podwalin® społe­
czeństwa ta k  długo, nie będzie zbud ow ana- ja ^ długo 
slużebnictwa, ten zaród swarów i niezgod usunięte  

niezostaną .
P rz e d e w sz y s tk e m  zrzekn ij’0 ? slt> Prawa r e k u r ­

su. W iadom o albowiem j a k i e  d r 0 8 l lokursa p rzeb ie ­
gać m uszą . C hodzą  one od powiatu J 0 obwodu, od 
obwodu do N a m i e s t n i c t w a -  °d  Nanne^tniotwa do P r e ­
zydium, a  t ą  sa m ą  drogą wracają na  powrót,  to 
w ymaga d ł u g i e g o  c z a s ,! a wiecie, że cierpliwość nie

je s t  n aszą  c n o t ą -

Oto nam  chodzi, ażeby c. k. urzędnicy, k tórzy  
będą  przewodniczyć komisyi, byli po tw ierdzen i przez 
ty c h ,  k tórym wczoraj daliśmy nasze zaufanie ,  o to 
nam chodzi dalej, ]eC2 ęen Urzędni k nie był nam 
Barzocony, bo taki często niejest indywidualnością, 

k toraby bezpareyalnie rzecz rozs trzygnąć chciała. 
L ubo  znajduje się dużo zacnych i pracowitych, ale 
n iestety  jest wiele tak ich ,  k tórzy  an i z a f a n i a , ani 
szacunku wzbudzić nie potrafią . W noszę  za tem , aby 
n a  każdy obwód wybrano trzech  kandydatów , z k tó ­
rych W ydziat obierze jednego, i ten komisyi p rz y ­

dzielonym będzie. T a  komisya se rw itu tow a z obo­
wiązku powinna Sejmowi złożyć dowody, n a  jak ich  
zasadach spory  były ju ż  ukończone i w jak ie j  ilości. 
O formalności nam  nie chodzi. Form alność  j e s t  cię- 
ż a rem 4 k tó ra  ty le  la t  nas gniecie. O n ią  nam  nie 
chodzi, lecz ustawy. U staw y  są dobre, żle należy 
naui się z pętów formalności uwolnić. T u  kom isya



przez  p rzy łą czen ie  takich  członków  tak z łożona m o i  
w krótkim  cza sie  zaprow adzić zm ianę, której z m e  

c ierp liw o śc ią  oczekujem y. T e  są  m otyw a, kt te  mię
pow odują &do w niosku n a s t ę p u j ą c e g o .  zy a . 
z n ies ien ie  pańszczyzny i d a n i n  p o z o s t a ły  serw ituty  
czy i, praw a o p a r t e j  c z ę ś c i  _ua używ an iu , w częsc ,

m. uaiiuźyciacli, .  «  s“ le d " M '
mi m J u m i H * * — t  ~
w yk szta łc iły  s*«

w u ieiłtorych  okolicach , sz c z e g ó l­

n ie  w l e ś n y c h ,  w tak ie  chaotyczne ro zm ia ry , iż r ze ­
c z y w i ś c i e  o k r e ś l i ć  śc iś le  m e m ożna prawnej podstawy

i-,. Z adan ie n ie  m oże być z lorm uiow an e, za-szacuusu . • ,
dość uczynien ie nie m ożeb n e, a w yn is tych  sm utnych

s to s u n k ó w , rozdrażnien ie um ysłów  w całej ludności, 

niem oc w g o sp o d a rstw ie , n ieporządek  w lasach , nie  

podobieństw o podniesien ia  bytu m niejszych  posia  

d lośc i.
K ażd y p r z y zn a , że  gdyby c ięża ry  gruntow e  

były oparte  na hypotece lub na dokum entach, daleko  

ła tw iej przvś!ibyśm y do ukończenia spraw y. L ecz  

n ie s te ty 'ta k  nie j e s t :  m ożna p ow iedzieć , że na 100  

gm in 5 ty lk o  posiada dokum enta, w szystko  inne o- 
parteni jest na używaniu : tu  w ięc zachodzi różnica  
m iędzy sąd em  polubow nym  a kom prom isem .

T am  gdzie  są  dokum enta, i prawo orzeka , tan; 

nie potrzeba kom isyi.

T am  gd z ie  serw itu ty  są  oparte  ty lk o  na uży­
waniu, powinny dw ie strony  o są d za ć , z jednej strony  
m usi być ofiara, a u stą p ien ie  s łu szn e  z drugiej. 

W tedy m ożem y uzyskać to , czego  tak gorąco  pra­

gniem y.
D la  teg o  s c z e g ó ln ie  żądam , ażeb y  p osiad acze  

w iększych  i m n iejszych  posiad łości pom nożyli c z ło n ­
kam i z pom iędzy s ie b ie , kom isye r zą d o w e ,  bo 
w sp orze  o to  co m oje i co tw oje, i ty  i ja  p ow in ­

niśm y sądzić.
R ok tem u ja k  z p rzyczyny o szczęd n ości albo 

naw alności innych prac, kom isye te krajowe zosta ły

r obyty. W  toj c iły  nadał J eh o  W eły czestw o  N ajja- 
e '

śnijszyj C isar nam prawo w idbyw ania S ejn ia  k r a je ’ 

w o h o , na kotorym  w ła śn ie  m ajem o stanow yty o na- 

szveh  r ie za c h : ahv Proto atw oryty  prawnu dorohu  
se lan am , treba po porezrin iu wsich sk azan ych  u staw  
pry każdoj u łożyły  stosow nyi reform y. W proczem  

se la n y n , ne m a ja czy  ni c zy ta ły  ni p y sa ty  rnusyt 

ud aw ały  sia  so 'w sim  d" pvsariw , kotoryj znow a ne- 
uczenyj pvze jak znaje  ; d la tohoże d la selan po- 

w ynna byty otworena doroba u s tn a , a ne pvsem na, 

bo se lanyn  ne maje c z e s t f  c h w y ty  za p y sa ro tn ; n a ­
szym  pro ło je  obow iązkom  je s t  s ta r a ły  sia  o to , aby  

spraw y selan  m obłv sia  to czy ty  u s tn o , aby selanyn  
mih pod aw ały  sw oi żałoby do orotokułu b ez  w siakicb  

pysanvn. bo selanyn i tak tiażk o  prykłonnyj do dania

sw oho pidpysu.
S zczo  zaś ty c zy t sia  pusfok hrom odzkicb ... .la

dum aju 'i robiu w nesenyie, aby ty i spraw y m w isy ty  
do toi pory koły pryjde ustrajstw o hrom adzkie, bo 
grunta rustykalni wyłuczno,~ fu try m o w a ty  i u d erżaty  

uriady h r o m a d z k i  pow ynny. W  proczem  pustk , sut 

dotacya  u brom ady, dla toho ty i grunta zowut s.a  

rustykaln i. M eni s ia  w ydyt, szczo  tako., m uszu ska  
zaty  że  iako d otacya  ne pod lihajet pańskom u o z y -  
w aniu P oneże wnoszu do odłuczania gruntu ot bol- 

szych  w łasnosty , kotri sobi tii p ry łu czy ly ; toze^ na- 

łe ż y t  sia  za toje ind em nizacya , a  pustk i n a łeza t s .a  

ł y sży ty  wo w łasnost h r o m a d i; to  je st  m oje sob stw en-

lio ie  runinyie.
H ospodyny! su t rożni tu teczka  m eze nam y i

w k r a j u  obyw ateli, w bohato m istcjach  i.em a sporów  

i panuje wcś mir i sp okojn ost’. A łe  de nekotryj je sły  
sia  so h ła sz a je ,  to  on tym  każe ty lk o  szczo m oje, a 

szczo  tw o je ; czy m aje win tym  dokuczyty , w szak  on 
sia  tilko  d -pomynaje i w ykazuje sw oje pokryw dże- 

nie. N e  ma różnyci stanu m eże depu tow an ym y szczo  

do rodu S łyby w w yższych tow arystw ach , de zule- 

toju ród sły zaletoju byłoby to je  -  kto praw i ne

w cie lo n e  do obw odów  —  je że li te p race ich w strzy- lu b yt krywdy, toj c ze stn y j, a k toby protiw  d iła ł, to
1 ł  j  _ • _____i _______ _______- I — . . . .  ... t-r Anini i  nnKl i  ! * i r \  Ali I n  ł n h H u  Ani -m yw ać b ę d ą , nie m ożem y p rz y p u śc ić , ażeby nam  

w ie le  gruntów u w o ln io n o ; —  ja k  im  dam y pom oc  
z naszej strony, przeprow adzim y prędzej uw oln ien ie  
gruntów —  dla teg o  w niosek , który przedstaw ia k o ­
m isy* , ja bynajm niej nie w strzym uję. B yć bardzo  
m oże, że  św ie tle js i w ym yślą  pod staw ę do lep szego  
p raw a; a le  teraźn iejsze  kom isye są  potrzeb ne, p on ie­

w aż przeprow adzają  n a jżyw otn iejszą  k w esty ę  naszą . 

P odajm y n a sze  w nioski do W y d zia łu , a le  upom nijm y  

s ię ,  aby czyn ności teraźn iejszych  koraisyj nie były  

w strzym ane —  p r z ec iw n ie , w sze lk ie  poparcie  ze  

stron y  obyw atelsk iej znaleźć  m uszą , gdyż te  c ięża ry  
grantow e i  nas i naszych w łościan  ju z  z a n a d to  guiotą .

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  P ro szu  o h o ło s 1
J a  zadyw laju  sia  na tohu  spraw u ze s ta n o w y sk a  

praw nyczoho i cboczu rozd iły ty  tuju spraw u na dwa 
d iły :  1. na spraw y o  serw itu tach  a 2. na ricz o
gruntach i p a so w y sk a o h , a w tych  ostatn ich  znowu 

rozłyczaju  : napered  w se hrom adzki i grunta pojedyń- 

cze S zczo  do w se hrom ackich r o z ły c ia jn :  grunta  

ru styk aln yi pojedyn czyi kotory pustkam i łeż a t, n e su t  

obsadżen i a su t w posidaniu  b o lszych  w ła sty te łej. 

D rch e  o pasow ysk aeh . S z c zo  do spraw y o hruntach  

to  ne m oże buty predm itom  m olio to łk o w a n ia , ty lk o  

to  n a le ży t do rozw ahy W y d iłu  S ejm ow oh o, on m aje  

to  w ypracow aty. Ja  podaju tilk o  tak ii toczk i kotryi 
m ajnt sia  za łah od yty . R obiu  tu  tilk o  toju uwali u, że 
sut najbolszym y pereponam y dwi riczy, persze  że  u

by buł izkluczenyj iz opinii publicznoji, to  tohdy o p i­
c ia  publiczna bułaby w tym  w zhladi pryprow adyła  

do r iszer ia  w toj spraw i. Zhadżaju sia , szczo  s ia  t y ­
c zy t w nesen ia  kom isyi i w zhladom  prodołżen ia  t e r ­
m inu • a łe  szczo do ustanow ien ia  kom isyi serw itutów  
ja n e ’ soh laszaju  sia  i dum aju, że ty i ustaw y w yda­
ny!, budnezyi podw ałynam y toho s y s te m u , ne sut 

w stan i rów uow ażyty n a łeżn y i praw a. Ja  bym  wno 
s y ł) . b y W ysok a Izb a  r iszy ła  w sw njem  sobraniu, 

aby zastanow yty dalazoje d iłan ie , i w ziaty  ty i u sta ­

wy do peresm otrynia  w W . S  jm i;  pereśw iadezy ły- 

byśm o sia po b łyższym  peresm otren iu  tych ustaw , 
czy naszyi w n esen ia  m ajut jaku  podstaw o. D la  toho  
ja każu i m otyw uju toju moju prośba, poneże s e r w i ­
tu ty  stan ow lat d otacyju , a su t lu istc ia  pi.skowyi, h d e  
sia n iczo  c e  r o d y t , chyba dla prow adżenia jakoho  

lych o h o  gospodarstw a.
D la  uspraw lenyja lisiw  zaw edeno kolon ii i tam  

osadzały  p id d aoych ; tym  piddanym  dano prawo pasty  
w lisach , t iiż  trym aly  chudobu 10 do 12 sztu k , to  
stwnowyło ca ły  jeho m ajatok. S z c zo ż  by win d iła ł 
bez p a stw y sk ?  upaw b y , ne m aw by z czoho sebe i 
żenu utrym aty  —  a je s ły  by nem ohły  tii tiaharary  

s p}atyty p y ta ju : S zczo ż  by sia  s ta ło z to w  kołon iow , 
■tłe  sut i tak ii serw itu ty , k o to iy i su t dotaeyjow  i 
tak  lehko na broszy zam inyty sia  n9 dadat. Z h a ­
dżaju sia  z hospodyuem  Ł aw rosk im , aby kom isii pro 

gyty żeby toj ro zsm o tr iła  i c a  najblyższym  p osed że
sut naiD oiszym y pereponam y dwi riczy, persze  ze  u- ° r . '  . , . • nrpdtr,70n ;.

, . . . , i , , ,  j  nwiu pred łozy ła , kotrvj uznaje za dobryi do predtozem a.
sta w y  daw ni bu ły ta k i, kotory pop era ły  tolko odnu nWu “ , ’ J T , , . ,
storouu , a druhoi strony  n ed o p u .ty ły  naw et upom ny- P ° S e ł  t r o j k o :  Ja  także  do toho sa
ty  sia . T akij był dawnyj sy stem , a m y tep er  kohda ». Ło P T ^ ip a j u ,  aby toju spraw u w .ddaty do ko-
nam w ła śt’, pow ynnyśm y riw now ahu zrobyty. T reba m isyi, ałe tu zach odyt m eży naro om o p a  a ,>ze

d latoho wsi ustaw y p eresm otryty . P o n eże  za daw noho fiński z roku 1 7 8 6 » o tż e  aby na ty™ r(,C! Ł!t r vm aty
tem u tak  bu ło , że  hrom ada ne m ohła sobi pysara i na to ł za sa d * zastan ow yty , bo o mc o .espraw e-

■ wtv aby jej supliku n ap y sa ł, bo takij pysar jak o  d ływ osty  szczo  do podatkiw . B o sp iso w a  y to idy
na)rT'y ,y’ i łn2 rozporżadżen ia  buł u w a ża n y .’ koły lady buły tem niji n eu m iju cz .i pysaty  a n i czy-
burytel poam g k ^  Qt (ak ^  zak, ykał c , teroch hospodaryw ,

^ • p rosim y w ym ienić paragraf. za p y ss ły  jak  rozum yły i p od p ysa ly , a łe  l e  „nały
Z ^ U n r v s i k i e w i c z :  N e  znaju w że jak ij szczo  pod pysały , dla toho hrom ady tylko wynny buły  

^ ° Se  i ” h . ł  Druha perepona prawa hro- 1 i dosy wynny i su t, O tże naszy  hrom ady, s  czo nas 
p aragraf, a łe  takij d u i. ^  urbaryach Józefińskich  tu w y sła ły , aby w ed la  praw Józefińsk ich  su dyty  i pa-
m adzkich selan  operajut ^  S tock inw en- nom  wedla nych w id d a ty  szczo  je s t  pan sk .e , a nam

z r. 1 8 2 0  i tak  sam o na c hodyty  z d e s ia t’ selanam  szczo  n a sze , a su pereczk i ne bnde.
t a r z a c h  c z y l i  d o t a c y a c h ;  ra ^ ar^ngMW indy. P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  S k reślo n o  tu  bar

it, ażeb yś d>staw takij do u , perepouy dzo w ym ow nem i usty  nędzę ludu w iejsk iego i nędzę
w idualnych hodi by ło  d istu ty ; takij j  j r w iekszveh  wła
i d latoho b id o ,i  o e  mih * . ^ " 8  ^  p '
czno sw ojeho prawa - _  a ie  z druhoj storony zo sta - śc ic ie li m m ejszym  w yrządzonym . Inni n ow cy p iz y p ,.
ju czy  pod syinym  w ładin iem  m andatora, ne śtnil win su ją  ją  dotychczasow ym  u sta w o m , utrzym ując ze

_ C* 1.». fi n folzntra 751 nił^tn o n w w l D i t f  W IG K 8

■>“  h ilaze: » . i  <por,P™ 'l j ,  J  s p rm a  M j jesleSm , ludźmi, my nie je s te im , sw,K i,

. . .  poduum „unii, b , „  „  „ ere2 dorob, c„ d Ł J ?

S k ażu  takow e za  nadto sp rzyja ły  w iększym  w łaścicielom .

adw okatiw , bo prostyj pysar5 ch o tia  czuw  krywdu 0 . 

czyw idnu hrom ady czy  pojedynnokaho selanyna, ne 
byw  w stan i n a p y sa ty  suplik i po takoj form i, jaka  

była  po sudach p rep y sa n a , z to jże  pryczyny takij
c zerez  pysariw  napysyw auyi pod an ia  r idko  to lko  m a j-
sz ły  n a leży to je  w ysiucb an’e - A  pytaju  sia , c zy  koto-
ryj z  tohdaszD ycb adw okatiw  podniał sia  tokoj spra  

wy c h ło p sk o j , bez narażen ia  s ia  na utratu  lieznoj
k lien te li pań sk oj?  (szm er n ieuk onten tow an ia  w Izb ie).

    ...
n ie p r a w o śc i, je ż e li  panow ie robili krzyw dę chłopom , 

to n ech każdy z drugiej strony położy r ę k ę n a sw e m  

sercu i pow ie, czy chłopi panom  swoim  nigdy k rzy ­

wdy nie w y rzą d zili?
' a  co do ustaw , to  te  przeznaczyły  cyrkuł i g u ­

berniom  za opiekuna poddanych -  w ięksi w ła śc i­

c ie li nie m ieli opiekuna, w ięc rząd był z* Iudem -
M nie się zd aje , że aby dojść, dlaczego te  n ie ­

zgody m iędzy ludem  a w iększym i posiadaczam i się

I z w o li t , tak  b y ło  —  m oi panow e —  tak  b y ło !  —  w k o rzen iły , trzeb a  się  głęb iej zastanow ić. . . .  .
O toż k a żu : je s ły  selanyn  m aje na dorozi prawnoj P a ten t tak zw any poddańczy zaprow adzi a

nyni p o s z u k iw a ć  i dochodyty sw oich praw , treba potw orny stosun ek  m iędzy panem  a pod dan ym i, i 

o ^ c z e  w si ty i u sta w y  pereponnyi i w red ływ yi pere gdybyśm y się  sam i w łasnerai oczym a na to  m e pa-

trzali, w iary byśm y tem u uie d a li ,  i gdyby jakim  

cudem  pateuta  te  nie ząg in ęły , potom kow ie nasi 

śm iać by się m usieli, gdyby im  kto  o takim  potw o­

rze opow iadał. P od łu g  tych ustaw  dzied zic  sądził 
spraw ę m iędzy poddanym i a sob ą  sa m y m , a sądzić  

m usiał, gdyż inaczej był do tego  e x ek u zy ą  zm uszony. 
Cyrkuł znowu opiekow ał s ię  poddanym , a zatem  ja­
ko jedna i ta sam a osoba są d ziła  oprawę poruczonycb  

jego  op iece.
P raw a n ie  p iszą  się  dla św ię ty ch  lecz d la lu ­

dzi, lud zie  s ię  m odlą dziennie : „i n ie  w odź nas na 
pokuszenie."  P a ten t poddańczy b y ł w ieczną pokusą  
dla ludu w iejsk iego .

P o d łu g  teg o  poddaoy w idząc że  m a opiekuna  

w cyrkule, m yśla ł że  zaw sze znajdzie prawo chociażby  
go i n iem iał.

A  że dziedzic sądził o spraw ie w łasn ej, w ięc  

podejrzyw anem  był, że źle  są d z i;  ba naw et w cza­
sach pogańskich nie wolno było są d zić  o sprawach  
w łasnych.

T ak znów z drugiej strony uchw ala cyrkułu  
była  podejrzyw aną przez dz iedzica , bo i tu  strona i 
sęd zia  był w jednej osobie. Z tąd ted y  n ieu foość , ztąd  
pon iew ieran ie  tych u c h w a ł, nie m ia ły  one żadDfgo 
znaczenia . J e sz cz e  gdyby tak ie  spory kończono prę­
dko, gdyby to co już uchwalouera b y ło , i zosta ło  

b \ła b y  się  m oże ta  n ieufność usun ęła . A le  tak się  
nie d zia ło , w iem y dobrze że spory s ię  4 0  j 5 0  lat 

toczy ły , zauira do pierw szej decyzy i cyrkułu  przyszło. 

U rzędnik  cyrkularny w yjeżd żał na k o m i-y ę5 by spra­
wdzić is to tę  sporu. B rał sw oją p eu sy ę , zajeżdżał do 

dworu, ja d ł i p ił, w ziął dyety  i k o szta  podróżne 0 - 
prócz tego  —  pytam  się d la czeg o  by m iał kom isyę 

1 k oń czy ć?  (ogólna  w eso łość  i śm iech). W róciw szy  z
: kom isy i zdał spraw ę i nic nie robił. A ż  k iedyś, gdy

po dw óch la tach  m oże upom niano s ię  o spraw ę, wten- 
1 czas tego  urzędnika już n ie było —  przyjechał dru­

gi, znowu sied zia ł 2  lub trzy  ty g o d n ie , ja dł i pił,
: w zią ł dyety  i pojechał do dom u.

T a ż  spraw a to czy ła  s ię  z o jca  na sy n a  ba i na 

1 wnuka, a ciężaru  jej w ciąż przyb yw ało .
M iałem  sam  akta o pob icie w ieśn iaka  przez 

| leśu iczego  z pow odu że go z s ie k ier ą  w le s ie  przy- 
S trzym ano. Z a dwa la ta  p ow ied z ia ł że  n a leży  mu się  
: prawo do zb iorku  w les ie .

Z a 4  la ta  żą d a ł już i b u d u le c ; a  syn jego  u
trzym yw ał, że  to jeg o  la s. I  s łu szn ie  —  bo ta  spra­

wa k osztow ała  poddanego. On sta w ia ł s ię  przy ko 

1 m isyach , m arnow ał chudobę i czas —  w ię c jak gracz, 

który p rzeg ry w a , podw aja sw oją  staw k ę by odbić  

przegraną —  tak  i poddany, straciw szy  2 lub 3 lata  
n a  procesie , podw ajał sw oje p r e te n sy e , aby w razie  
gdy wygra, m ógł k o szta  procesu  zastąp ić  (ok lask i). 
Co się  zaś ty c z y  w yroków je s t  ustaw a taka, że  w y­
rok jeśli zapadn ie  je s t  praw om ocnym , i że s ie c ie  
m ożna dalej procesow ać —  pod ług patentu zaś pod  
dańczego wolno się  b y ło  procesow ać. A  process tak ie  
nic nie k o szto w a ły , n ie  p o trzeb o w a ły  one p łatnego  
adw okata, bo fiskus był adw okatem  bezpłatnym - P rze  

grał w ieśniak spraw ę, to  syn za czą ł na nowo proces, 
i znowu zjeżd ża ła  kom isya , a po kilka lub kilkunastu  
la tach  wypadł wyrok m oże  być że  wcale przeciw ny  
pierw szem u. K to zn a  rozp orządzen ie  polityczne, ten  
w ie, że człow iek  przez 5 0  la t n ie  m oże się  w yuczyć  
tych  różnych dekretów , coż dop iero urzędnik, który  
niedawno m oże szk o ły  u k o ń czy ł; działo  się  w ięc, że  
jeden kom isarz w jd a ł wyrok ta k i, drugi zdów inny  

1 w tej sam ej spraw ie. N iek o n iec  na tem , bo dzied zic  
po tak ich  sp rzecznych  w yrokach pod sje  oczy w iśc ie  
rektirs do gub erniu m , zjeżdża znowu kom isya, je i 
pije i wydaje znowu inny d ek ret, i tak  bez k oń ca  : 
a coż ztąd w yn ik ło?  oto że  już nikt nie w iedzia ł co  

je s t  jego w łasnością , p om ięs/.a ły  się  zupełn ie  pojęcia
0 w łasn ośc i; ta  rzecz która  b y ła  wczoraj m oją s ta ła  

się  dzisiaj tw oją , a pojutrze m ogła  być znowu m oją.

' W ięc nie to je s t  g łów ną przyczyną że  n iesiu srn ie ,
' działano i krzyw dzono, a le  to , że lek k om yśln ie  odda- 

: waoo innym na w łasn ość  to , co mu się  nie n a leża ło
1 tak sam o lek k om yśln ie  znów m u odbierano w łasn o- 

I ści. W niósł tu  jak iś m ówca, że  pow inniśm y wrócić
aż do Józefińsk iego prawa. A  gdybym  ja  pow iedzia ł

• o 2 0 0  lat w s te c z ,  co zapadło  i raz uchw alono j e s t  

św ię te , inaczej gdyby \<olno jedną zw a lić , mogl b śm y
• tak  sam o i drugą i trzecią  obalić, a tak  doszlibyśm y
• aż do A dam a i E w y , a oni n ie m ieliby dokum entów , 
i  S erw itu ty  z kw estyą  poddańczą śc is łe  p o łączon e, dzie-  

I dzic m ając prawo żąd an ia  od poddanego pańszczyzny,
dbać m usiał o to , aby jeg o  poddany m iał dobre b y ­

dło i budynek.

S łu żebn ictw a w śc isłym  są  zw iązku Z poddań

• stw em . D zied zic  ch cąc  zapew nić dobry byt poddanego  

daw ał mu pastw isk a , daw ał opał i budulec ; ale pa-

■ m iętajcie  panow ie! że  jeśli przed  la ty  100  —  w ieś  

: liczy ła  3 0  albo 5 0  osad , d z iś ta  sam a w ieś, m a 1 0 0  

albo 1 5 0  osad . N a s i w ie śn ia c y  n ie um ieją pojąć  
' różn icy , ja k a  jest m ięd zy  w ła sn o śc ią  a służebnictw ero.
‘ W ło śc ia n in  jeźli m oże paść b yd ło  na pastw isk u , je ź li
• m oże p ob ierać drzew o z l a s u ; jak o  człow iek prosty  

nie m oże rozróżn ić, że  to  p a s tw isk o , na którem  mu 
w olno paść, że  ten  la s, z  k tórego  mu wolno pobierać  

opał i b u d u le c , n ie j e s t  k on ieczn ie  jeg o  w ła sn o śc ią :  

Z tego  to braku n a leży teg o  rozróżn ien ia , co  je s t  w ła ­

sn o śc ią  a  co  służebn ictw em , w yrodziły  się  także  d łu­

gie i uciążliw e s p o r y ; z tych  w szystkich sporów m u­

s ia ła  p ow stać  obustronna n iech ęć , a z strony w łościan  
prócz tego  n iezm iern ie szk od liw a  chęć procesow ania  

się , i sk łonność do p ien iactw a  —  W łościan in  gotów  

je st  strw on ić  kon io , zaprzedać w oły , by le  ty lko  m iał
0 czern prow adzić n iesk o ń czo n e  procesa. A by tej 

chorobie w reszcie kon iec p o ło ż y ć , proponow ano tu 
rozm aite  lek a rstw a ; jedn i za leca li są d y  polubow ne, 
drudzy sądy p rzy sięg ły ch , znowu in n i,  ab y  za żąd ać  

przysp ieszen ia  rozpraw serw itu to w y ch , ze  strony ko- 

m isyj rządow ych .
Z gadzam y się  w szy scy , że choroba jest., że  c h o ­

roba je s t  c iężk a , oporna i zastarza ła . Z gadzam y s?ę 

w szyscy , ż e  należy ją  le c z y ć , a le  n ie m o żem y  s ię  

zgodzić co  do le k a r s tw ; w chorobach pojedyn czych  

iudyw iduów , lekarz zadaje nie ty lko sam , w edle w ła ­
snego uznania lek arstw a, a le w idząc n iebezp ieczeństw o  

choroby, zw ołu je  konsylium  , zw ołuje  radę lek arską .
M oi p a n ow ie! M y t u  m am y chorobę sp o łeczn ą ,  

m y tu m am y c a łe  sp o łeczeń stw o  do leczen ia  ; a ten  rak  

co to czy  to c ia ło  sp o łe c z n e , nie rozp o śc iera  się  po  
w ierzchu te g o ż , a le  toczy  jeg o  w nętrzności. M oi p a ­
n o w ie ! m y tu potrzebujera lekarstw , a le  lek a rstw  z a ­
sa d n iczy ch ; a g d y b jśm y  w w yszukaniu ty ch  lek ów , 
p o stąp ili sob ie  lek k o m y śln ie , i zbyt sk w a p liw ie , p o ­
pełn ilib yśm y m oże zbrodnię przeciw  sp o łeczeń stw a , 
sta libyśm y s ię  m oże zabójcam i kraju n aszego . J e stem  

przeto  z a te m , aby w niosek  k om isy i, ja k o też  inne  

w n iosk i, d sty czą ce  te j kw esty i, oddać W y d zia łow i S e j ­
m owem u ; k tórego  żądaniem  b ęd z ie , po g łębokiem  p r z e j­
rzeniu  takow ych , p rzed łożyć  Sejm ow i zasad n iczo  w y­

pracow any projek t ustaw y, w edle której najlepiejby  

się  d a ła ,  za ła tw ić  t a .  tak  ważna dla nas spraw a  
(huczne o k lask i i braw a.)

P o s e ł  S t a r u c h :  J a  je s te m  w ysłanyj wid
hrom ad, pro to je  proszu  p. M arsza łk a  i W . sob ran ie  
w ysłu ch aty , jaka nam  s ia  kryw da dije dla tych pry- 

c z y n , ja k i w że m oje poperednyk i pow id ały . B o  to  
po o tb era ły  nykotoryi p asow ysk a  a l i s y ,  szczo  to  o t  

daw na w że se la n e  używ ały  z panam y, i nem ajem o  

derew a do m a tery a łu , do opału  i do budiw li i tak  

to bu ło pered  znesen iem  pań szczyzny, a potom u za- 

p ereczy ły  nam ty i wsi r iczy  i ne m ajem  tep ereczk a  
any do naczyn ia  derew a, ani m ateryału  do budow y, 
jak to wsi p o w id a t, ot toho czasu u s ta ło . T ep er  

szczę  m uszu sk a za ty , szczo  do roboty  hrom adzkoi, 
jak  ony praciu jut, aby sobi ku p yty  m aterya ł do bu­
dow y, a jesły b y  sia  kotryj hospodar s p a ły ł ,  to tak  

mu w sioho ne sta je , że  mu p rychodyt do żebran ia . 

S zczo ś  mu tam  hde kotryj szczo  d a śt’, a łe  tak i lisa  

n ik t De d aśl’. I  panow e p ryznaju t szczo  je d la nych  

ne m ała  k r y w d a , eh ocze oraty , a ne m aje czym . 
K łyczu t do roboty , a win sam  sob ie  ne m aje czym  
zrob yty , bo ne m aje any p iu h a , any borony, any  
woza ; a jak na p ide, to każut panow e : oni zuchw alcy, 
nieposłuszn i. A  ja k że  k o ły  mu w sioho za p erły  ? N e  
osta ły  s ia  naw it, jak  to p o w id a t, bez zm iny naszy  
grunta. M oi p a n o w e , jak  p rijsz ło  do pom irow auia  
riw n o h o , jak  to  ony krasno zro b y ły , tak  p o m iry ły ,  
szczo  ne znaty , szczo  w łastyw o n a łeży t do h rom adz- 

kicli gruntów ; w h o r a c h , de b ły zk o  w it  chaty  bnła  
n a -za  zem la , p eren esły  naszyi grunta d aleko  ot ch aty ,
1 pozapysyw ała  na panów , i de kuda, jak  to  pow idat, 
ne o sta ło  sia  i 10  łok ti k o lo  ch aty . A  ch ocze kotryj 
pojty w l i s ,  to mu i sik irczynu  z a b e ru t, taj k a ż u t:  

tw oja  ho ło w a  a  mij lis. T ep ereczk a  w oźm e sobi kto  

trochu derew a, berut zaraz hrabiży, taj sk arżu t do  

becyrku, a posydyt 8  albo 10 dnej, taj za p ła ty ty  mu- 

sy t  2 , 3 albo i 5  rym sk ich . P o w id a t, ne m a tw ojej 

r iczy , bo pustk i hrom adzki do nych ne na leża t. A łe  

u aa s na uajlip szych  gruntach , ne rodyt sia  pszeny

| cia ani ow es, a  j tk de kuda p o k a 'e  s ia  o w es, to  ho  

ne m ożna k o s y t y , ino treba rukam y jeh o  sk ub sty .
■ J a  k łyczu  na B o h a  i N a jjaśn ijszoh o  P a n a , że  tak  

ne m oże  buty do lszy j czas. O tk ły czte  to je  panow e, aby  
ta ja  ła sk a  N a jjaśn ijszoh o  P a n a  zd iła ła  sp raw ed ływ o, 
bo o n a k sze, ja k  to  pow idat, wsi sia  porozch od iat i 

porozłaz ia t.
M a r s z a ł e k :  P o se ł D rohojew ski.
P o s e ł  D r o h o j e w s k i :  J a  o d stęp u ję  g łosu .

P o s e ł  D r o z d o w s k i :  J a  proszę o g lo s.
M a r s z a ł e k :  T rzeb a  się  trzym ać porządku ,

teraz p o se ł S a p ieh a  m a g ło s.
P o s e ł  A d a m  S a p i e h a :  B ęd ę  panów m oże  

nudził, bo m uszę s'ę  w rócić do m ów poprzednio p o ­
w iedzianych . N a  stron ie  te j , na której ja  s ied zę , od  
zyw ali s ię  p o sło w ie : x . M ogieln ick i i x .  P aw lik ów , o b y ­
dw a w ogólności różn ili s ię  w m owach sw oicb , w je- 

dnem  się  jednak sp otk a li, to j e s t : w y staw ia jąc  n ęd zę  
ludu. Z ap ew n e, je st  bieda i n ędza  pom iędzy lu d em , 
w iem y w szyscy  o te m ; jednak  n aszym  o b o w ią zk iem  

je s t  w idzieć  w szystko  jasn o  i praw dę a sk oro  b ez  
okularów  rozp atryw ać b ęd z iem y , w id z im y , że  i m ię ­

dzy tym i, których panam i n a zy w a c ie , j e s t  ta k ż e  uę-
d za ! i że  b lisko już 1 0 0  la t c ie rp ią    c ierp iem y

nie ty lk o  m ateryaln ie  a le  c ierp iem y  m ora ln ie  (o k la ­

sk i), sp a d a ją  na nas c io s y ,  c io sy  bo leśn iejsze , bo nie 

trafiają do k ie sz en i, a le  tra fia ją  do serca , n ie p o tr zeb a  

d a le k o  ich  s z u k a ć , dość  w spom nąć o o sta tn ic h  naj 

boleśn iej n a s  d o ty k a ją cy ch : m ów ię » w ypaókach w 
\ W a r sz a w ie ,  a le  gdyb y chcieć  w sz y stk ie  p r z y to c z y ć ,

1 k tóre  w nas u d erza ły , w sz y stk ie  zw ażyć , ktoby je  

1 s ły sz a ł,  zdz iw iłby  s i ę ,  że są  ladz ie ,  którzy ty le  nie- 

|  szczęść, ty le  k lęsk  zn ie ść  potrafili. Co do m ateryalnej 

biedy m uszę posłom  gm innym  p o w ie d z ieć , ż e  i m



cierpiemy i my biedni. Spytajcie  się obecnych tu 
posiadaczy d ó b r , kamienic i posiadaczy papierów i 
m ieszczan  tu ta j  obecnych ; spytajcie się ich, co mieli 
l a t  te m u  13 a  co dziś m a j ą ,  a  przekonacie  s i ę ,  iż 
na jm nie j  połowę stracil i.  B ieda  je s t  o g ó ln a ! Co do 
zgody. Niektórzy mówią o nienawiści w naszym 
k ra ju  —  j a  o tem  nic nie wiem. S ą  spory i pro- 
c e s a , ale takiej niezgody, żeby powiedzieó można, 
iż nienawiść je s t  między nami, tak ie j  niezgody nie 
widzę. J a  na wsi mieszkam, między wami a  przecież 
o nienawiści nic nie wiem. T o  są  p ro s te  kłótnie, a 
przecież i b ra t  z b ra tem  i m ąż z żoną się kłócą, to 
s ą  spory, a  s taropolsk ie  przysłowie mówi: k to  kogo 
kocha, ten  tego b ije ,  my się kochamy d la  tpgo się 
k łócim y! Mówią, że jak  przyjdzie  do nas obcy k o lo ­
nis ta ,  N iem iec ,  my się z nim nie kłócimy. —  Czy 
może dla te g o ,  że go więcej k o c h a m y ?  —  N ie  —  
a le  raczej,  że go nie kochamy. J e d e n  z mówców po­
przednich  pow iedzia ł ,  że kom isya  te raźn ie jsza  je s t  
nie  z ła  i wezwał n a s ,  aby  przy  niej pozostać. J a  
z tem  zgodzić się nie mogę. P ra w o  is tn iejące co do 
oswobodzenia gruntów od serwitutów m a  bardzo wiele 
kom en ta rzy ,  a  że  je s t  złe , to  dowodzi n a j lep ie j ,  że 
n ie m am y d o tąd  sku tku  pożądanego. A  może i dobro 
to  p raw o — ale nie są  dobrem i c i ,  co go zastoso- 
w ują  do nas. Nie mówię, że są  źli, ale są  to  ludzie 
obcy przybyli z zagraniey, którzy nie zna jąc  na­
szych p o t r z e b , nie zna jąc  stosunków k r a j u , są  obo­
jętni n a  wszystko, co się w nim dzieje -  a  naw et 
nie ty lko  p ra w a  ale i język  nasz kaleczą. Ci Indzie 
z nami się nie c ie s z y l i , z nami się nie s m u c i l i , nie
cierpieli j a k  my cierpieli -  i d la tego prawo tak  
te raźn ie jsze  j a k  i przyszłe w ręku  obcym dobrych 
owocówT przynieść nie może.

Zgadzam się z posłem Z iem iałkowskim, abyśmy 
nic nie stanowili , dziś a  wnioski tym pozostawili, któ 
rym  się zaufanie o d d a ło ;  ą  nie w ątp ię ,  że odpowie­
dzą  temu zaufaniu . O ddajm yż im te  wszystkie w.nio 
s k i — niech wszystko zb io rą ,co  dziś tu  słyszeli i niech 
w yrobią  p ro jek t  do p r a w a ,  aby zgodę zaprowadzić 
między nami. A żeb y  zaś to  praw o weszło w życie, 
t r z eb a  prosić N ajjaśniejszego P an a ,  by się nam zn o ­
wu zejść p o z w o li ł ,  bo cóż po projekcie  do praw a, 
jeże liby  Najwyższej ssnkcyi prawo nie otrzymało.

P ow ta rzam , iż je s tem  przeciwny wnioskowi, aby 
prosić rządu ,  by w ładze wykonawcze za ła tw ien ie  tych 
sporów przyspieszyły, bo je s tem  p rzekonany ,  że do 
tego t r z e b a  nam praw a now ego, k tó rebyśm y sobie 
sam i dali,  a  k tóreby  wydział w ypracował—  potrzeba  
ażzyyśm y się zjechali ja k  na jp ręd ze j  w tym  calu, a  
cesarzowi do nankcyouowania p r z e d ł o ż y l i .

X i ą d z  P a w l i k ó w :  J a  choczu korotko.
M a r s z a ł e k :  X iąd z  U styanowicz m a głos, 

t r z e b a  się zap isać  wprzódy.

U s t a n o w i c z :  Wo is tynnu  dołho, i z a n a d t o  
t rw a ju t  tyi spory  w naszom kraju . J e s t  se dawnyj 
r a k ,  szczo ne mało ry je  w utrobi naszo h o  społecz- 
noho żytia. J a  p ry s tu pa ju  do w nesen 'a  k n 'a z ia  A d a ­
m a  Sapiehy. R ic s  ta ja  ne d as t’, t a k  łehko riszytysia , 
szczoby ani odna an i d ruh a  s to ron a  ne bu ła  oskor- 
b łena. O dnakoż treba i dokoneczna t r e b a ,  szczoby 
tiji  żywotnyj dla naszych selan woprosy ja k  na jsk o r  
sze i w na jkorotszyj r iszy tys ia  do roz i ,  bo czim doł- 
sze spory , tym bolszośt nedow irya  w kra ju .  A  szcza* 
stie  n a rodu  było i j e s t  zawsze w zaha lnom  upov. aniu 
wsich werstw n a ro d a  k s u b i , w wzairnnoj Iubwy. No 
innoho uże o t  tych  sam ych sto ron  czynyłosia, szczoby 
ukończyłoś toje uedowiryja. J e s iy  m a ju t  ony obywa 
te lsk u ja  czestnośc’ i b ra tnn ju  myłośt’, inohut ony samy 
z soboju sudyty sprawy sw oi,  —  i pohodytyś .  Do 
toho  d i ła ,  zuaju ne odyn z  o b y w ate łe j  wyższych i 
ne odna hro inada ,  podałaby z ochotoju ru k t i ,  jesły 
tilko byłoby j a k o je  wlijauie z wyższe. P a n o w e ! oby- 
watelskoi czestnosty polskoi szlachty  sut zuany cilo- 
mu świtu. S zczas t jem  naszym jes t ,  że naszy i selane 
n ezna ju t  jeszcze za nau ku  P ru d h o n a .  P anow e!  nasz 
naród  ruskij jest dobryj zariwno ja k  i m azursk ij  kra- 
snyj.  N aród  ruskij m aje  wiru, m aje  bojażu Boha, 
m a je  myłost’ blyżnioho w swoim serdcu. I tak imy 
lu d ’my łechko porozum ity s ia  w tira szczo j e s t  do 
brym. Otoż moi panowie, j a  wuoszu zaw ozwaty  oby- 
wateliw  zemskich, szczoby, nim j a k a  us taw a  bude, o 
kolko wozmożno w dobrom sposobi po hody tyś  so swo- 
im y dawnyiny p iddanym y, jes ły  t i lko  j e d n a  s to ro n a  
i d ruha  nstupy ty  schocze, tam  łehk a ja  shod?,. A na- 
szyj sel any. bo i my wsi, z n a je m ,  szczo łu tsza  sa- 
łom ionna shoda, jako  zolotyj proces. T y i  spory  na 
skuczyły wsim; se lany  naszy że ła ju t  zalohody, i b o ­
towi sam y  poda ty  ruk i do shody na pidstawi spra-  
wedlywosty i prawdy.

T o  je s t  słowo, szcze j a  in&w skaza ty .

M a r s z a ł e k :  X .  O łcyngier m a  głos.

P o s e ł  x.  O l c y n g e r :  J a k o  poseł od gmin 
wiejshich m im  obowiązek pow iedzieć : P o trz eb a  jest 
O g ó l n a ,  ażeby raz  już te  n ieporozumienia  u sun ię te  
być mogły, ażeby te niezgody, k tó re  tak długie la ta  
t r w a j ą ,  p rzeci ż zostały raz  już  usunięte. P ro jek t  
ten ,  a / i .by  in te re sa  sporne na drodze polubownej z a ­
ła tw ione być mogły, j e s t  wprawckie piękny, uważam 
jednak ,  że nie  tak  łatwo da się to zrobić. Człowiek, 
k tóry  poczuwa w sobie  am b icyą ,  miłość b l iź n i e g o ,  

powołanie do wznioślejszych rzeczy  chętnie na to 
z ezw oli— ale tu ta j  trudnie jsza  sp raw a będzie z gm i­
nami. Gdyby oni zaapelowali do serc  waszych, p r z e ­

konanym  je s te m ,  żeby lepiej wyszli,  niż w drodze 
sporu.

Ale wyrozumiawszy ich życzenia, rob ię  p rojekt 
ażeby Jaśnie  Oświecony x iążę M arszałek  podał ich 
zaskarżen ia  do N ajjaśnie jszego P a n a  — nie wiem, 
może to dla nich z niekorzyścią  wypadnie, ale sobie 
tego ż y c z ą ! żeby od te j pierwszej komisyi nie było 
r e k u r s u , żeby je dn a  i d ruga  s t ro n a  m iała  swych 
prawników. J e s te m  t łum aczem  moich b r a c i , a  jeśli 
mię pamięć nie m y l i ,  zdaje  mi s i ę ,  żem wszystko 
powiedział —  jeśli moi b rac ia  macie jeszcze co do 
powiedzenia to powstańcie .

P o s e ł  I l e  b d a  p o w s ta ł :
M a r s z a ł e k :  P o se ł  z G rzym ałow a H eb d a  ma

głos.
P o s e ł  H e b d a :  Panow ie  i p a ń s tw o ! W y s łu ­

chajcie smutnych głosów tego b iednego narodu  — 
boć ja  wiem, ze panowie p osiada ją  to, co się ich nie 
tycy — a procesa  są  prowadzone p rzez  k ilkanoście  
lo t ,  a  zawse z p rzy rzucen iem , że to będzie uznane. 
Zabroniono tego kaw ałecka z ie m i , bo się zda je  
dziedzicowi, że to  kmieć nie słusnie posiada. P r z y ­
chodzi czas zasiewu, kiedy się zdaje, ze się należy 
to  się procesu ją  —  rllo tego loraenty po gminie. — 
Straciwszy —  tak  jak  mój poprzednik  powiedział,  
z komory co m iał straciw sy, krow y i konie na  pre- 
cesa  —  nic po tem  taki począć nie może, i  to wszy­
scy p r o s z ą , aby tem u był raz  koniec — i to  je s t  
mówię państwu ta k ie  zdarzen ie ,  że dziedzic w mojej 
okolicy nie słusznie posiada, i że nie tylko wziął za ­
grodę i 30 morgów pola, ale i budynki zabrano. I 
takie państwo są  zażalenia, które nie ubliżają panom, 
ale bo nie wszyscy tacy, ale są  tacy, którzy chcą 
wszyćko powstrzymać w swoich rękach.

P o s e ł  S z p u n a r :  J a  się nie z g a d z a m ,  bo
tu  mówią o d ok um entach ,  a  my nie wiemy, k to  te 
dokum enta wyda, to  wiedzą na jlep ie j  panowie adwo­
kaci. Przyjdziesz do adw okata  i pokażesz mu doku­
m en t , to  ci adw okat p o w ie , jeże li możesz dowieść 
posiadanie ,  toś w ygrał proces —  a  tu  posiadanie 
przecie pewne, bo kiedy tu ojciec twój o ra ł ,  siał,  to  
i ty  masz do tego prawo. My by myśleli, jeże li  to 
będzie  jak ie  po tw ierdzenie ,  żeby to lepiej było, gdyby 
to  od rządu było potwierdzone. T o  w ten  czas będę 
j a  za  tem.

T o samo ja  sobie myślę z cystern sumieniem 
i o innych prawach, na p rzy k ład  co do lasu  ; my 
las rachujein  za  największe dobro, bo ja k  nie będzie 
lasu, to  czemże będziem y palić, lub czem budować,
a  p r z e c i e ż  p a n o w i e  l a s  j e s t  p u b l i e z n e i u  d o b r e m !
(śmiech.) P ra w d a  że są  panowie, k tórzy  poustępo 

wali grom adom  wręby jeszcze za polskich królów, ale 
są  także  i drudzy panowie, co się wodzą po sądach  
z człekiem za lada  p łatew  lub krokiew (mówcę d a ­
lej słyszeć nie m ożna ,  wielki szm er w Izbie.) P o d o ­
bnie dzieje się także  z pastwiskami i g run tam i ,  k tó ­
re  grom ady posiadały  za czasów pańszczyźnianych, 
ale to  tam  o tem  wszyscy wiedzą. Albo z pustkam i 
co się d z ie je?  T o  o tem ju ż  i nie gadać....  (mówca 
znowu zupełnie  niezrozumiały i niedosłyszalny.)  P r o ­
szę panów  nieśmiać się ze mnie, bo ja  m am  70000  
dusz pod sobą  i jes tem tu  na tem  miejscu jak o  po­
s e ł ,  k tó ry  się m a  upomnieć o praw a grom adzkie  i 
d o w i e d z i  e ć , co też ta  się z niemi s tan ie .  Moja 
gm ina  nie m a  żadnego m a ją tk u ,  bo je j  zaprzeczono 
i las i g ru n ta  i pastw iska, i żyjże tu  t e r a z !  Albo 
naprzykład  jeże liś  co dawniej podarow ał k o m u ,  ot 
tak  czy g run tu  k a w a łe k ,  czy ł ą k i ,  to  powiedzieli że 
to  nie twoje, i że ty  nie  możesz darowywać i nie 
po trzebu ję  się daleko trudzić .  W  naszej gromadzie 
tak  się działo. U praszam  panów, aby  się chcieli za ­
stanowić n a d  tem i krzywdami, a le  na co nam  się 
daleko  trudz ić  od komisyi do komisyi, czego oczy 
widna p o t r z e b a ,  a  ma się zrobić. Niech każdy w ej­
dzie w swoje sumienie. N am  nie t r z a  kom orn ika  ani 
adwokatów, podajm y sobie tylko ręce, abyśm y byli 
w jedności i żyli na  wieki.

M a r s z a ł e k :  P ose ł Kobylarz ma głos.
P o s e ł  K o b y l a r z :  T e  wnioski co do p a s t ­

wisk i lasów j a  tu  chcę powtórzyć. Chłopskie p a s t ­
wiska, k tó re  są  w używaniu naszego pana, m a ją  p od­
paść do podz ia łu  serwitutów, Ale g rom ada tego nie 
chce, bo te  przeciwnie w niektórych częściach z; m iast 
co dobrego przynieść ,  nic innego nie zrobiły, jak  że 
nas tąp i ła  k om isya ,  k w a  oddzieliła  n iek tó re  części, 
gdzie dawniej nasz pan  nie użytkował. P rz y  spływie 
wody je s t  las zniszczony, a g rom ada  się na  to  p a ­
trzy, c h o c iaż  ani za 100 la t nie będzie le p ie j ,  bo i 
nasz  pan w długach s trapiony i kiedy służebnictwo 
skasowali i nasze części p rzepadły . T ak  tedy  my 
wszyscy oświeceni i ca ła  zgrom adzona wysoka Izba  
niechże ja k o  do tego doprowadzi, aby ta k  było, jak  
wszystkim najlepiej.

M a r s z a ł e k :  T e ra z  m a głos poseł Andrejczuk.
P o s e ł  A n d r e j c z u k :  J a  proszu N a jjaśn ie j-  

szoho  P a n a  i k n iaz ia  M arsza łk a  wysłucha ty mene 
jako ciłu h rom adu. M ynnla  pańszczyna, a  naszyi 
hrom adzkii pasowyska i lisy pozaberały. N a  naszych 
g run tach  pos-awyly po dwi cha ty  i każu t z tych chat 
sobi robyty, ja k  s ia  im własno n a  dobro wydaje. N a ­
łożyły p ro p in acy u ,  a  my s ia  ne mohły upom nuty  o 
swoje, ale my takoho  p e ten ta  ne s łuchajem , bo za 
robolu da ju t  nam toki hroszy, jak i  samy chccżut. 
Postawyły  so l i  n a  naszych grun tach  młyny, ta j  bere

kożdyj z a  p y te l ,  jak  schocze ; a  dwir dla hrom ady 

nic ne robyt.  Toje  m ajem  skazaty .
M a r s z a ł e k :  Poseł Ł ap icza k  m a głos.

P o s e ł  Ł a p i c z a k :  P roszu  wysókoje Sobra-
nyje, aby i za  naszoju hrom adoju  pomowyły. K a ż u t  
nam  na wesnu j a k  iin potr ibno , a czasom i bez hro- 
s z y j , robyty. A le  nasze zażalin ie  takoż za tym ide 
szczo nam  lisy i g run ta  h rom adzk i  zaperły, wże ra z  
p ered  skasowaniom  pańszczyny, a druhyj raz  tep e r  
wże ciłkom zahrabyły , a  nawet białogłowy kotr i  na 
hryby  idut, h rab ia t  i m usia t  s t ro f  p ł a t y t y ; naw et ły- 
s t ia  bukowoho newolno zberaty , a  derewo snche ne 
m ożna s o l i  dosta ty , a  to n a sz e ,  my to znajemo do­
bre , bo to  naszyi g ru n ta  !

M a r s z a ł e k :  Kto zab ie ra  jeszcze głos?

P o s e ł  K o r o l u k :  I m ene prosyły tyi szczo 
mene wysłały , aby skazaty  panowy Marszalkowy i 
tu  wam pany wsim, że u nas tako j t a k  sia d i j e ; ne 
da ju t  ciłkom tołoki, ne d a ju t  chudobi na  własnym sia 
pas ty ,  derewo kupnjuszczem wynajmyt, p ty jde  kom i­
sya  i rozprawyt. szczo to na łeżyt w posidanye p a ń ­
skie, n ak ład a je  s t ro f  n a  pojedynczoho, albo szczo 
baj dalij to, to to  r o z d i la je , żeby hrom ady spłatyły, 
hde  my persze kosyły, to  te p e r  pańsk ie  uże i że 
p an  ore  szczo nedawuo my mały, tak  że my z toho 
nem ajem o żadnoho pożytku. W idda j te  panowe liro - 
m ad i ,  szczo hrom adi nałeżyt,  a  my widdamo panam  
szczo pan am  nałeżyt,  bo nam uże ne wilno na włas- 
noj horod wyjty, szcze wam ra z  skażu, szczo mene 
mci w ysłannyki prosyły, aby j a  prosyw Najj. P a n a  
i paua  M arsza łka  szczoby tyi kryw dy buły  znesenyi.

(Kilka posłów włościan powstaje.)
M a r s z a ł e k :  T rz eb a  wysłuchać posłów, żeby 

tem u złemu zaradzić.
G ł o s y :  P ro s im y !  pros im y!
P o s e ł  K r a w c ó w !  J a  tu  s łu ch aw jak  wy ho- 

woryły, za opiku jakeśm y do toi opiki pryjszly, po- 
rady ty  sia, a  jak  od was odejszłyśmy, to z nas śmi- 
ja ly ś te  sia. P o tem u  znów, aby sia oh ladyty  i upomy- 
naty o swoje. Kto posidaw grun t ,  to  dominia robyła 
jak  chti ła  i tak  kiepskie pole kaza ła  po fry razy 
oraty . A  i p raw a  tak i i  buły, że ani panu roboty, 
ani dla nas sprawy nebyło. A czasom i tak  sia meży 
nam y dijało. D w a  b ra t ia  spera ły  sia o grun t ,  s ta rszy  
zwyczajno chotiw dla sebe  grunt za trym aty ,  a  mo- 
łodszy dla  sebe. No mołodszy piszow do hołowy po 
rozum, wziaw piwsotok połotna i piszow do sędzio- 
ho, a  sędzia  k a z a w : „wże majesz g ru n ł .“ Pryjszło  
s ia  tep e r  do becyrku, a  ta m  stoit i toj i toj na 
g r u n t i , a  toje aby  te p e r  wyrobyty trebu je  dowho-
h o  c z a s u  , w i n n y c h  k r a j a c h  t o h o  no  m a ,  t a m  p i l u u -

ju t  lipszy poriadok. J a k  otec m aje  syna, a  umrę, 
to  pozostawlaje najs tarszoho n a  grunti. Z  toho nepo- 
r iadku  ne m a dobra u nas.

G ł o s  z p r a w e j :  P roszę  o głos.
M a r s z a ł e k :  Poseł  D rozd  m a głos.

P o s e ł  D r o z d  (m a z u r ) :  S łysa łem  panów m ó ­
wiąc o lasy i p a s tw isk a ,  i mówiono było tak ,  że 
niesłnsnie  dopom ina ją  się g rom ady  od panów palo- 
winy i pastwiska. P rz ed  ro k iem  1848 pobierali g ro­
m ady z lasów palowiny, po tem  to ustało . B yła  na 
to u  nas kom isya  i przysądzil i  za  to 2 0 0 0  złr. G ro ­
m a d a  m us ia ła  p rzy s tać  na to. Tym czasem  byłem we 
W ie d n iu ,  a  tam  powiedzieli, że p ieniądze złożone 
będą  w cyrkule. P o tem  była znowu komisya i tak 
końca i d o tąd  nie ma. T a k  też  i o lasy, choć my 
za kam ery  pobierali , to te ra z  p o w iada ją ,  że nie mo­
gą  dojść tego p r a w a , i dwadzieścia 1st już  nic me 
mamy. N ie d u ż o  miałem powiedzieć i tom powiedział.

M a r s z a ł e k :  P rocak  H ryć  m a głos.
P o s e ł  P r o c a k :  Do Najjaśnijszoho P a n a  M ar 

sza łka  p is ła la  mene h rom ad a .  U nas zaehodyt tur- 
b a c y a i j a  dobre znaju szczo to p raw da  je s t ,  że cho- 
tiaj chłop m aje a rk u s z ,  to  ne wilno mu derewo ru- 
b a ty  — inaczy ludy znowu ekskuzu ju t -  jenszyje p r a ­
wa su t  szczo nain zaboronie ju t  —  i ne wilno.......
(D alej nie słychać.)

M a r s z a ł e k :  Bielewicz m a głos.
P o s e ł  B i e l e w i c z :  J e s t  tu  wszystko zawi-

k łane , ja k  naprzyk ład ,  n a s t ą p i ł a  k o m i s y a  s e r  
w i t u t  o w a  roku  1857. P rz y  tej komisyi n a p rz y ­
kład była  m oja osoba i był wielki spór. Powiedzieli 
ze w szystko musi być spłacone, chociaż niektórzy 
może nie mieli własności,  ale siedzieli na  gruncie. 
Byli ogólne g ru n ta  g rom adzkie ,  ale te raz  wzięte zo ­
s ta ły  do komisyi serwitutowej. W ięc  wszyscy prosili 
i m a ją  nadz ie ję ,  ażeby ta  kom isya  m ogła być wstrzy­
ma n ą ,  aby m ożna dowody powynachodzić. My sp o ­
dziewamy się, że tu  na  Sejm ie  wszystko najmniejsze 
do reguły  będzie p rzyprow adzone ,  a  w tenczas będzie 
zgoda w k ra ju  naszym. Bo to  jedi a  wieś spokojna, 
inna ma proces o las , inn a  o ł ą k i ,  inna  o t o ,  a ż e ­
by gmina służebnictwu spłacała .. . .  (S łaby  głos mów­
cy i szm er nie dozwoliły więcej dosłyszeć.)

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w ;  J a  z w e r t a j u  sia 
do kniazia  A d am a  Sapiehy. Je s ły  słowa moi m ały  z 
początku tw erdyj w y ra z ,  to  kniaź Adam  Sap ieha  
złe to lkował sobi moju myśl, bo j a  Pro "
mawiał za  zhodoju.

P o s e ł  S t e f a n  W o l i ń s k i :  J a  bym żełał, 
poneże hrom ada M azurów ne w p o ro zu m in iu , aby 
toju spraw u poruczyty  wydiłowy, aby zrobył projpkt 
sejmowyj i Jeho  W ełyezestw u dał d> zatwerdżenya, 
Ż e ła ju  dalij aby wnesenije wydiłu tu t  pered łoży ty  i

pid dyskusyu wziaty, i zwertaju uw ahn, aby t /m c z a  
som wnesenio zawiszeno buło.

M a r s z a ł e k :  Czy dyskusyę z a m k n ą ć ?
K i l k a  g ł o s ó w :  Zam knąć.
G ł o s  z p r a w e j :  Proszę  o glos.
M a r s z a ł e k :  Z kolei ma głos C zechnra.
P o s e ł  C z e c h u r a :  S e rw itu ta  pańszczyźniane 

zaginęły od roku  1848 i pytam panów dlaczegóż my 
nie m am y jeszcze  propinacyi  (śmiech)

M a r s z a ł e k :  T o  inna  kw estya .
P o s e ł  C z e c h u r a :  D obrze śmiejcie się p a ­

nowie albo nie, to  mi za jedno, ale mi nie p rzeszk a ­
dzajcie, bo j a  już tu  trzynaście  dni siedzę a  jeszczem 
nie przyszedł do słowa. Mnie o to nie chodzi,  czy 
mój głos przyniesie  owoce czy nie, ale  o o ,  żebym 
mógł powiedzieć, żem  mówił. J a  uważałen n a  to ,  co 
p. A dam  S ap ieh a  gadał,  co my się z swojakam i 
nie kochamy ino z Niemcem jak  ze sobą trzym am y.

M a r s z a ł e k :  Owszem przeciwnie.
P o s e ł  C z e c h n r a :  Gdyby panowie uznali co 

nasze i oddali nam  g ru n t a ,  k tó re  nam  z a p rzec za ją ,  
to  wtenczas byłaby między nami miłość b ra te rsk a ,  
a  tak  to nigdy do zgody nie przyjdzie. I  s łyszałem 
ja  pan a  Z iem ia łkow sk iego , żeby zaprowadzić sądy 
po lu bo w e , bo te byłyby lepsze może ni>. t e  dawno, 
kiedy to trzeba  było dwadzieścia  la t  się p rocesować; 
może być ,  że się tym  sposobem nasze sprawy p rę ­
dzej u k o ń c zą ,  a  zawsze by to lepiej było iść zgodą, 
bo to my jednakowoż z jednego  ciała i z jedne j k o ­
ści (oklaski). A drugie, miałbym się też  zapytać  p a ­
na Ziemiałkowskiego, na jakiej też  zasadzie myśli 
on zała tw ić nasze sprawy, ażeby to  raz  na zawsze 
stanęło dobrze na  świecie ?

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i : C z -  mogę odpo­

wiedzieć ?
M a r s z a ł e k :  I owszem proszę.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i  (obrócony do wło­

śc ian :)  W a sz e  skarg i i żałoby, k tóreśc ie  podali do 
Se jm u, oddał S e jm  osobnej kom isy i ,  k tó ra  j e  p rze ­
glądnęła  i dziś właśnie robi relacyę z tego przed Iz ­
b ą ,  aby te  dla  was i dla nas bardzo ważne spraw y 
załatwić jak  najlepiej. B yłem  tego zdania , abyśmy 
nie postępowali tu  lekkomyślnie i skwapliwie, ale za­
proponowałem , aby sprawę co do lasów, gruntów, 
pastwisk  i łą k  oddać W ydzia łowi sejmowemu, k tó re ­
go członków wezorajśmy w y b ie ra l i ,  a  te n  W ydzia ł  
sejmowy ma wypracować jak  najprędzej p ro jek t i 
p rzedłoży go Sejmowi do uchwały, a  tym sposobem 
w zgodzie i po dobrem u zakończą  się spory  między 
g rom adą  a  dziedzicem.

P o s e ł  C z e c h u r a * .  I  m o j e m  b y c z e n i e m  b y ło -

by to  moi panowie, żeby to tak  po dobrem u można 
się u ło ży ć ,  od dać  co nie tw o je ,  a  wziąć co swoje. 
Bo jak człek dostanie się do procesu, to  jak to  m ó­
wią proces u trac i  g ęs io ra ,  zanu  dostanie  kaczora.

G ł o s  z p r a w e j :  Proszę  pan a  M a r s z a łk a ,  że 
j a  także to  będę mówić, co inni o lasach i pas tw i­
skac h ,  ale to w ogólności my włościanie chcemy re ­
ferować, i dla  tegom tu  przyszedł,  abym się dopra-  
szał, że ja k  każą  n apraw iać  drogi, aby  nas nie zm u­
szali robić na  pańsk iem , jak  na  sw o jem , bo to  nie 
do nas  należy.

D r u g i  g ł o s  z p r a w e j :  Mnie jak  g rom ada  
w y b ra ła ,  a  ja k  się zeszli,  co wył "rali w trzech  po­
wiatach —  na S e jm , mówili n: abym się dopraszał
x i ę c i a M a r s z a łk a  i wysokiej I z b y :  pierwsze o zawie­
szenie i zelżenie tych ciężarów, k tóre  już  w iadom e; 
drugie ,  żebym p ros i ł ,  aby panowie byli łaskawi za ­
nieść do rzą d u  od wszystkiego lu d u ,  powrócić nam 
pokrzywdzenia, lasy, pastw iska , g run ta  i pustki, k tó ­
re  ju ż  dawniej za wojen fraucuzkich i późniejszych 
uciążliwych czasów obrócili na pańskie. A  te raz  się 
człek procesuje ,  że buty  pozdzie ra  i krowy posprze- 
d a j e ,  a nic nie wskóra. T a k ż e  co się tyczy paliwa» 
to  go nie mieli i p łoty powypalali i mostki. 'Więc 
je s t  nędza wszędzie, a  my nie możem y być bez la- 
sów i ogrodów. W ięc  pros im y N ajj.  P ap*  0 wejrze­
nie i x ię c 'a  M arsza łk a ,  aby to ja k  najsP 'eszn*eJ roz­
s t rzygnąć  i pogodzić.

M a r s z a ł e k  : P ose ł  Bła* ma
P o s e ł  B ł a z :  S łyszymy zewsząd, j,e m y sję 

niesłusznie  w kradam y do l a s ó w ,  ale te  p raw a  jeszcze 
nie zniesione, bo po p r a w d z i e  my j Q£ c(j r o ijU ( 7 8 9  

to postrada li .  P o  z a b r a n i u  tak to jakoś  uregulowali,  
że nam ani jedne j części na tem nie zostało. P a ń ­
stwo z tego pobiera ją ,  a  nam niewolno jechać  do l a ­
su i nic  z niego me używamy, i da ją  nam przytem 
jeszcze z a l i c z k i ,  abyśmy już 'nigdy tego meotrzymali .

G ł o s y :  Zamknąć  dyskusyę!

M a r s z a l e k , :  Jeszcze  pięć posłów zap isa­
n y c h ,  a potem  zamkniemy dyskusyę,

l ° s e ł  w ł o ś c i a n i n :  Poneże  pany pomału 
nasze  pastwyska i g run ta  w id b e ra ju t ,  otże prosyły 
m eno ,  szczoby j a  N ajjaśnijszoho pana  i M arszałka  
posyły, że buły łaskawi ażeby pany szczo nasze 
widdały, szczo nasze  hrom adzk ie  naj nam widdadut 
a my budemo z panam y dobry, aby  komisya to  u- 
Zl|a ła  a  my budem  panam  roboty ochoczo.

P o s e ł  w o ś c i a n i n :  P roszu Najjaśnijszoho
pana i pana  M arsza lk a  kn iaz ia  i was obywateli k r a ­
ju  meno takoż  8 0 .0 0 0  prysłały  aby j ą  takoż kryw ­
dy pered  Sojm  złożyw, chodyt tu tk a  takoż  o lisy, 
kotoryi wsim su t '  zawsze oożyrocznyi i gospodarowy 
i panowy i cisarowy. M-" ' my swoji p asw y sk a ,  si- 
nożaty , hory ,  a  z jako i  acyi ony nam wziały i po-

s



s ida ju t, w iddajty  nam  g run ta , bo k a ra  Boża na was 
spade  pauy, gzeze sia  serce moje ue otw orylo, gi nu­
ta  naszy w iddajty , my prosym o naszolio C isara , win 
nasz ta to , wiu nam d a ś t’ pomicz aby mu Boh dał 
zdorow ja, my emu budem  wiroo służyty i pid o rla  
Jeh o  łe tity  R usyny. D aj mu . Boże zdorow le — 

M nohaja lita.
P o s e ł  W ł o d z i m i e r z  C i e l e c k i :  C hciał­

bym wnieść p o p r a w k ę ,  i gdy każdy p o je d y n c z y  

wuiosek p a n a  Z ie m ia łk o w s k ie g o  będzie głosowany,

zastrzegam  sobie głos.
M a r s z a ł e k :  N iążę  Sauguszko  m a głos.
P o s e ł  x r ą ż ę  S a u g u s z k o :  Chciałem  to

panow ie pow iedzieć, że słyszałem  tu  w iele głosów o 
biedzie i nędzy. 'B ied a  być m u s i , jes t to k a ra  od 
B oga na ludzi rzłicona, lt cz je s t sposób uniknąć 
b iedzie, a  to je s t  p raca . K to  chce pracow ać, będzie 
żyć bez biedy, a k .e  posiadając  m ało, koło tego s ta ­
rann ie  chodzi, będzie  m iał w ię c e j, i lepiej na m a­
łym  gruncie w yjdzie aniżeli ów, k tó ry  posiada wiele 
a z tem  n iedbale sobie postępuje.

Jeszcze  jedno, n ik t nie je s t  więcej jak  ja  za 
sam orządem . Jeste'm  silnie p rz e k o n a n y m , że ludzie 
nie są  m ałołetnym i, i m ogą swoje in teresa  w łasne 
u ła tw ić , jednakże gdy przychodzi jak i spór czy to  
w rodzinie czy we w ło śc i, p o trzeba  jak ie j trzec ie j 
niein teresow anej osoby zaw ezwać dla osądzen ia  *po- 
ru . I  dla tego zgadzam  się z w nioskiem  kom isyi.

M a r s z a ł e k : ,  P an  P o tock i m a głos.
P o s e ł  A d a m  hr .  P o t o c k i :  P anow ie! I

ja  je s tem  posłem  w ybranym  przez  gm iny w iejskie i 
m am  sobie to  za zaszczyt. L ecz  wyznać pow inie­
nem, że inaczej rozum iem  zadanie p o s ła , an iżeli ci, 
k tó rzy  się tn  im ieniem  gm in w iejskich odzyw ają.

Gdybyśmy byli w czasach daw nie jszych , kiedy 
k ra j nasz był podzielony na  panów  i na poddanych, 
to  pojm ow ałbym , iżby tychże zastępcy staw ali w yłą­
cznie w ich in te resach . T e czasy m inęły, my tu  m a­
my zarów no radzić  nad dobrem  w szystkich. M usimy 
przes trzegać , byśm y rozdziału  n ieistn iejącego  już p ra ­
wnie w naszem  społeczeństw ie nie w prow adzali do 
tej św ią ty n i, do k tórej w stąpić pow inniśm y byli z 
tem  p rzekonan iem , że m iędzy nam i n ie m a  różnicy. 
J e s t  głównym obow iązkiem  każdego  posła, zkądkol- 
wiek 011 p rzychodzi, ażeby się p rz e ją ł m yślą  wyższą, 
in teresem  całego k ra ju , a  n ie  in te resem  tego m ie j­
sca, te j wsi zkąd  przychodzi. P o sła  stosunek je s t  do 
kra ju  całego. M oże on .czasem  w prow adzić rzecz 
odnoszącą się do pojedyóczej m iejscow ości, to  je s t  
naw et jeg o  pow innością, a le  gdy idzie o stanow ien ie  

p raw , to  niech nie zapom ina, żo pow inien jak o  oby­
w atel k ra ju  całego w y stęp y w ać , ta k  p rzem aw iać  i 
głosować. (O klaski).

N im  przy jdę do p rzed m io tu  rozpraw y te r a ź ­
niejszej , uw ażam  sobie za obow iązek odpowiedzieć 
na n iek tó re  słow a w ciągu J e j  rozpraw y wyrzeczone.

Śm iem  tw ierdzić  że w całej E u ro p ie  nie ma 
k ra ju , gdzieby przypuszczonem  być mogło to , co tu ­
ta j w yrzeczonem  było.

C iężka odpow iedzialność i k a ra  Boża spadn ie  
n a  to p raw odaw stw o , pod k tó rem  tak  m onstrualną  
myśl rozsiew ać się może, ja k  ta ,  k tó rą  poseł Szpu- 

nar wypowiedział.
P o se ł S zp u n ar uw aża lasy za w łasność pub li­

czną . Czy wiecie panow ie co to je s t? !  T o je s t o- 
ba len ie  praw a w łasn o śc i, to  (ie s t obalenie teg o , co 
je s t  podw aliną w szystkich społeczeństw . P o se ł ten 
sąd z i, że on tu  s ta n ą ł wr obronie in te resu  wsi swo- 
je j ,  j a  pow iadam  tak ie  tw ierdzenia  byłyby zgubą 
wsi, zgubą k ra ju  całego. Jeże li w łasność la s u , d la ­
tego że nie je s t w rękach  tych , k tórych w łościanam i 
nazyw am y, chcą o b a lać , n iech  nie z a p o m in a ją , że i 
posiadanie w łościan podpada  tym  sam ym  praw om . 
Jeże li oni pow stają  naprzeciw ko w łasności, pytam  
się co pow iedzą, gdy kom ornicy z żądan iam i do ich 
sam ych w łasności, także  się o d ezw ą?  (O klask i).

Z apew ne! w pierw szych chw ilach naszego ży­
cia politycznego, w tych chw ilach, w k tórych  po raz  
pierw szy zebran i jesteśm y, jak o  rów ni obyw atele s ta ­
nąw szy m am y stanow ić o p raw ach , o uorganizow a- 
niu całego k ra ju , nie dziw żeśm y ani jed n i ani d ru ­
dzy jeszcze  do zadan ia  naszego m e d o jrz e li , zasta- 
rz a l® w spomnienia i w jednych i w drugich  odzy­
wać s i ę  m ogą, w jednych wspomnienia pańskości a 

w drugich poddaństw a. A le panow ie, jeże li ten  
wzgląd słuszny d la  tych k tó rzy  n ieosw ieceni, nie 
m ogą rozróżnić cnót, ' zasad i powinnoćci obyw atela 
w olnego, jak że  Ulamy spogląda6 ua ta k ic h , którzy 

wyżsi ośw iatą  tu  j ako obrońcy je Jn e j strony, jed n e­
go in teresu  w ystępują. w  m ojem  życiu sądzę że

dałem  dowody, że umiem szanow ać duchowieństwo i 
relig ię, jed n ak  zapytuje w as wy obrońcy nam iętni 
ludu, pytam  was na  czeni się op ie ra  w asza w}asn0ść, 
n a  czem  są  dz ie s ięc in y , o p ła ty  do kościo la do cer.  

kwi i całe m ienie duchow ieństw a op ie ra ją . A lbo so ­
lidarność i praw o we w szystkim , albo we w szystkim  
niespraw iedliw ość będzie przew odniczyć. P rz e c h o ­
dzę do przedm iotu  właściwego dyskusyi. D opóki 
byli panowie i poddani, m ogła być mowa z jednej 
strony o łasce i z drugiej strony  o posłuszeństw ie, o 
tem  zw iązku, którego ideałem  by ła  pa tryarcha lność . 
N ie podług zim nej litery  praw a, lecz podług se rca  i 
po trzeb  jego, mogły się stosunki ukształcić. .leże li­
śm y już  przeszli tę  epokę, i jeże li te ra z  praw nie 
stoim y na  polu wolności obyw atele ę j ,  to  nie może

ju ż  być mowy o łasce i dobrodziejstw ie, zostawm y 
te  uczucia życiu pryw atnem u. N aszą p raw dą  jes t 
praw o i s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a w łaśnie dla tego  any to  
praw o m ogło być spraw iedliw e, sam  M onarcha chciał 
aby oprócz niego i każdem u z jego  poddanych zo 
staw iona była wolność nad praw em  tem  się zas tan o ­
wić, i nad  uieui radzić. P am ięta jm y  panowie prze- 
dew szystk iem , że zgrom adziw szy się tu ta j poprzysię­
gliśm y przedew szystkiem  wierność praw om  i sp raw ie­

dliwości. (Huczne oklaski).

S łyszeliśm y zażalen ia , słyszeliśm y skarg i, słysze­
liśmy przytoczone tu  w tem m iejscu krzyw dy! P y tan ie , 
do kogo wy przychodzicie z te m i sk a rg am i?  Czy może 
m yślicie że my jesteśm y  zgom adzeniem  sędziów? że my 
będziem  rozsądzać spraw y ? wszak każden przym awia- 
ją c  tu  do drugich, przem aw ia zarazem  i do sieb ie , każden 
z nas ma prawo tu  g łosow ać; my tu  nie przem aw iam y 
do trybuna łu , tu nie m ogą być rozstrzygane krzyw dy i 
zażalen ia  wasze. N am  trz e b a  się wznieść do te j wy­
sokości i przejąć się przekonaniem , że tu  nie t r y b u ­
nał, że wy nie sędziwie, aby w ytaczać ża łoby . My 
tu  rad z im y , tu  niechaj każdy p rzyk łada  się głow ą, 
niechaj myśli i przyczynia się do w ydania p raw a, 
lub ustaw y dobrej. T o trzeba rozum ieć, aby potem  
ja k  te krzywdy w sku tku  obrad  Sejm ow ych się m e- 
ro z s trzy g n ą ; n iepow iedziano: S ejm  nas zdradził.
Sejm  nie jes t sądem  , Sejm  nie je s t do tego  aby 
w chodził w słuszność tej lub owej spraw y. S ejm  
nie je s t exekucyjną w ła d z ą , i do niego nie m ożna 
się odezw ać: „Pójdź Sejm ie rozm ierz pole i ro z s trz y ­
gnij s p ó r ,  usuń krzyw dy te j lub owej osobistości.* 
A le S e jm 's tan o w i p ra w a , on się zastanaw ia  nad 
te m , coby było z k o rz y śc ią , z widocznem dobrem  
dla ogó łu , dla pow szechności. K to  więc nie w znie- 
się do tego stanow iska, do te j w ysokości, że on je s t  
obyw atelem  posiadającym  tak ie  p r a w a , już każdy  
inny, że tn  nie przybył jak o  obrońca pojedyńczej 
gminy ale jako poseł całego k ra ju . K to  się nie 
w zniesie do tego prześw iadczenia : ten  , mówię , nie 
je s t  godzien zasiadać, (oklaski) na  tych  ław ach  s e j­
mowych. My zatem  panow ie! m am y obow iązek ty l ­
ko radzić tu  chodzi jedynie  o ustanow ienie p raw a 
w te j kw esty i, a  nie o egzekncyę jego  , nie o sąd , 
i pow tarzając  co p. Z iem iałkow ski ta k  dobitnie prze- 
deniDą wypowiedział, tw ierdzę śm ia ło , że nie w 
jednej chw ili, nie w gorączkow ym  szale, d ad zą  się 
w pisać wielkie, godne i zacne p raw a m ogące p rzy ­
nieść praw dziw e dobro (oklask i).

N ad  niem i trzeb a  się głęboko zastanow ić, trz e ­
b a  w ytrw ałej p racy , i trzeba  w ysłuchać w szystkich. 

N ależy w niknąć dokładnie i w ejść ściśle we w szys­

tk ie  stosunki. N ie mogę więc ja k  ty lko  najsiln iej po­
p ierać  wniosek uczyniony przez p an a  Z iem iałkow ­
skiego, aby w raz z w iadom ością w s z y s t k i c h  zdan w 
ciągu  obrad  n a s z y c h  w y r a ż o n y c h ,  wnioski odesłane 
zo s ta ły  do W yd z ia łu , k tó ry  zbada  nasze życzenia, 
stosunki, b liższe okoliczności i poszczególne p raw a, 
a  wtedy będzie w stan ie  p rzy  najb liższem  naszem  
zebraniu przedłożyć d o jrza łą  m yśl i w skazać środki. 
W tedy mu dopiero odpowiemy z jego  m yśli, to  p rzy j­
mujem y, to  zaś odrzucam y. Jeszcze jedno  słowo i 
już ostatn ie. W śró d  licznych głosów, k tó re  tu  s ły ­
sza łem , urosło we m nie tem  silniej to  p rzekonan ie , 
) e p ierw szą po trzebą  je s t, aby czynności tyczące się 
służebnictw  by ły  najspieszniej do ostatecznego doprow a­
dzone rezu lta tu . Z gadzam  się ta k ż e  i na  t o ,  że 
prócz czynności dotychczasow ych kom isyi, znaleźć się 
mogą jeszcze i inne środki dla u łatw ienia i p rzy ­
spieszenia spraw y służebnictw . U ważam  jed n ak , że ­
byśmy z głów nym  celem  naszym  się rozm inęli, w strzy­
m ując na  te raz  czynności w ładz obwodowych. R oz­
sądek  w skazuje sam , że chcąc dopisać w arunkom  p o ­
spiechu m yśląc o lepszych środkach, do tychczaso ­
wych tam ow ać n iepow inniśm y; my wozu nie chce­
m y  zatrzym yw ać, dla tego że się toczy powoli, 

,ą le  przeciw nie choć zaprządz  chcem y do niego nowe 
siły, dozwólmy niech na te ra z  toczy się wolnym 
krokiem . (H uczne przeciąg łe  oklaski).

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z  : S łyszeliśm y pano ­
wie tu  różnorodne w nioski i  zdan ia , ale w łaśnie z 
tych wniosków i zdań mogliśm y dojść  do p rzek o n a­
n ia ,  że ani ła tw o , an i prędko  tego zała tw ić nie 
można. Szanow ni posłowie w łościanie m ów iąc o tej 
spraw ie w ystępują  za sw ojem i m iejscow em i i gm in- 
nem i skargam i. S ąd zę  że sam i poznają , że pojedyń- 
czych sk arg  tu  nie m ożna rozstrzygać , raz  dla tego , 
że gdyby chciano w szystkie gm iny pow oływ ać, toby 
było z 10 .000  sp raw  do ro z s trzy g n ięc ia , n a  to  by 
Sejm owi nigdy czasu nie w ystarczyło , a  po drogie  
że N ajjaśn iejszy  p a n  n je  na to  S ejm  pow ołał aby 
skargi razs trzy g ać  i naw et do tego p raw a mu nie 
d a ł, gdyż na to  są  u rzęda  i sądy  i m yśm y się tu  
zeszli, ja k  poseł h rab ia  P o tock i pow iedział, abyśm y 
uchw alali wnioski nasze do p raw . S łyszeliśm y ró ­
żne skargi o w łasności, słyszeliśm y panów  posłów 
włościańskich m ów iących ty lko o tem  „że krzyw dy 
mamy, dajcie to  i to “ niew iem , czy oni c h c ą , aby 
im dawano w tedy, gdy się co należy, czy i w tedy 
ja k  się nie należy. Jeżeliby  ta  myśl by ła  „dajcie la ­
s y  i pastw iska, choć nie m am y do tego p raw a11, n a ­
tenczas w yobrażenie o w łasności, byłoby zniszczonem, 
a  z a  la t k ilka m ógłby ubogi kom ornik przyjść do 
gruntow ego gospodarza i pow iedzieć m u : „ ja  nie 
m am  grun tu , gospodarzu  podziel się ze m n ą !“

Poseł Ł aw row ski żąda, ażeby czynności do tych­
czasow ych kom isyj w te j sp raw ie  za trzym ać .

Może zn a jd ą  się s k a r g i , że kom isye uiespra 
wiedliwie sobie postąpiły . M oże w jednym  wypadku 
byłego d z ied z ica , a  w drugim  w łościan skrzywdziły. 
J a k  ju ż  raz  w spom niałem , ty lko  u Boga spraw iedli­
wość je s t doskonała. M oże sądy polubow ne, lub sądy 
przysięgłych b ęd ą  lep sze , lecz dziś trudno  stanowić
0 tem . W niosek o podobnych sądach  m ógłby być do­
piero ua przyszłej sesyi wysokiem u Sejm ow i p rz e d ­
łożony, a  gdy go S ejm  uchw ali, pó jdzie  on do rady 
ministrów  i do sankcyi M onarchy.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Jeże li jeszcze do 
w ykonania te j ustaw y w prow adzone będą nowe w ła­
dze, to  p e w n a , że do in trodukow ania takow ych po­
trz e b a  p arę  la t, a  więc zaham ujem y to  co się dziś 
dzieje. Nim nowe władze zaintrodukow ane nauczą się 
toku spraw , to  i spraw y nie pó jdą  tak  s z y b k o , a 
więc upragnionego p rzysp ieszen ia  nie uzyskam y. O ba­
lać  to  co je s t nie postaw iw szy p ierw ej coś innego— 
je s t  to  d roga niebezpieczna. T rzeb a  p ierw ej postawić 
na  m iejsce coś nowego, a póki nowe nie postaw i się, 
nie należy burzyć tego co je s t. Szczególn ie  w tym 
przedm iocie  je s t to  ważne, gdyż idzie o p rzysp iesze­
nie spraw y. S ły sza łem  jednego  z posłów, k tó ry  robił 
zarzu ty  posłom  z m niejszych p o siad ło śc i, że tylko 
za sobą p rzem aw ia ją , m ając w łasny in te re s  na oku. 
W praw dzie  n iektórzy  z nich przem aw iali stronniczo 
ty lko za so b ą , lecz m am y wniosek k ilku  innych na 
p iśm ie , k tó ry  o d c z y ta łe m , a ten  wniosek nie żąda 
strouniczości, a le  spraw iedliw ości, i p rzyspieszenie w 
rozstrzyganiu  sporów .

N a podstaw ie tego zrob iła  kom isya  swój wnio­
sek : Z ostaw ić spraw y w tak im  s tan ie , ja k  są  te raz, 
a  ja k  wymyślimy lepsze ustaw y, to  je  S e jm  uchwali
1 za sankcyą m onarchy usunie daw ne.

W niosek kom isyi o p ie w a :
S ejm  uchw ali:

1) Żądać od w ładzy w ykonaw czej, ażeby przy* 
spieszyła ostateczne a  spraw iedliw e rozstrzygu ien ia  
i ukończenie spraw  służebnictw  leśnych i pastw isko­
wych.

2 ) P o lecać  W ydziałow i sejm ow em u rozpozna­
nie wniosków te j rzeczy do tyczących, i zdan ie  z nich 
spraw y na przyszłem  zgrom adzeniu  sejm owem .

P o s e ł  z p r a w e j :  P ro szu  o hołos.
M a r s z a ł e k :  D yskusyą  zam knięta .
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z  : Je szcze  wniosek p- 

Ziem iałkow skiego je s t na jszerszy .

M a r s z a ł e k :  P oddam y  więt: wnioski te  pod

w otow anie. R e fe re n t niech czyta wniosek komisyi — 
a potem  przeczy tam y wniosek p. Ziem iałkowskiego.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z  (czyta wniosek 
k o m i s y i ) .

P o s e ł  Z a t w a r n i c k i  (czyta wniosek pana 
Z iem iałkow skiego .-)

W ysoka Izb a  raczy  pow ziąć u c h w a ł ę  n astęp u ­
ją c ą :  P o leca  się W y d z i a ł o w i  krajow em u, aby w jak  
najkró tszym  czasie w ypracow ał i pod r o z p o z n a n i e  i 

uchw alenie w ysokiej Izby przed łoży ł p ro jek t:

1) do p ra w a , w edle k tórego  w szystkie spory 
m iędzy w łościanam i z j e d n e j . a  bylem i dziedzicami 
z drugiej strony  z daw nego stosunku poddańczego 
pow stały, n iem niej spory  7j powodu odjęcia grnntów  
pochodzące, na końcu w szystk ie spiaw y służebnictw  
poddańczych tyczące się p rzez  sądy polubowne 
z w łościan i daw nych dziedziców  w  równych częściach 
złożone, z w ykluczeniem  sądów  zwykłych i w ładz 
rządow ych, rozstrzygn ię te  być m ają ;

2) do praw a zaprow adzającego  sądy, pokój w 
naszym  k ra ju , p rzed  kfórem i by wszelkie spory wy­
toczone być m usiały, zanim  by d o  s ą d ó w  zwykłych 
wniesione być mogły:

3) do p raw a gminnego i p raw a  hipotecznego 
d la  posiadłości w łościańskiej ;

4 ) do p raw a p rzeprow adzającego  w naszym  
kraju  rów noupraw nienie starozakonnych .

M a r s z a ł e k :  D yskusye zam knięta — zaczy ­
nam  od wniosku p ana  Z iem iałkow skiego, poddaję go 
pod głosowanie, k to  za  n im  niech pow stanie.

(K ilka  posłów  p o w s ta je , znaczna większość w 
niepew ności po zo sta je  n a  m iejscach.)

P o s e ł  z p r a w e j :  P roszu  mc-ni w ytołkowaty 
po r u s k u ! bo ja  ne rozum iju  po polski.

K i l k a  p o s ł ó w :  P ros im y  o bliższe objaśnienie.
P o s e ł  s e k r e t a r z  Z y b l i k i e w i c z :  B yło

postawionych k ilk a  wniosków. W niosek komisyi o 
poruczenie spraw y pow iatow ej W ydziałow i krajow em u, 
wniosek h r. K azim ierza  W odzickiego, aby dotychcza­
sowe w ładze pow iatow e zała tw iały  dalej kwestyę słu ­
żebnic tw , lecz aby im  dodani byli tak obyw atele 
więksi, jak  m niejsi, wniosek p ana  Ławrowskiego, aby 
dotychczasowe w ładze serw itu tow e zawiesiły sw oje 
działan ia . Były i inne w nioski, lecz z pomiędzy nich 
w szystkich powinien wniosek p ana  Ziem iałkowskiego 

pójść pod głosow anie z powodu , że w nim mieści 
się wiele innych, więc na w ypadek przyjęcia go, nie 
po trzeb a  będzie wotować nad  w ielu innymi wnioskam i.

M a r s z a ł e k :  D zie lę  zatem  kwestyę na 2 części.
1) czy odesłać wnioski do W ydzia łu ;
2) czy kom isya serw itu tow a m a dalej fungować 

— czyli zaw iesić.
W ięc k to  za wnioskiem pana Z iem iałkow skiego, 

niech pow stanie.

G ł o s y  z l e w e j :  P roszę  odczytać.
P o s e ł  s e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  czyta  

wuiosek pana Z iem iałkow skiego:
W niosek p an a  Z iem iałkow skiego inwolwował 

wszystkie wnioski kom isyi w innej ty lko  stylizacyi.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W niosek mój w

2. punkcie nie zgadza się całk iem  z wnioskiem ko­
misyi.

M a r s z a ł e k :  K to  więc za w nioskiem  p. Z ie ­
m iałkow skiego. raczy pow stać. (W ięk szo ść  Izb y  pod­
nosi się z m iejsc .) A  więc w iększością p rzy ję ty .

P o d d a ję  te ra z  wniosek p. Ł aw row skiego pod 
glosow anie, fo rm ułu jąc go, czy kom isye m a ją  dalej 
fungować, czy zawiesić swoje czynności ?

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Mój wniosek in- 
wolował z m ałym  w yjątkiem  w szystkie wnioski.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Tym  sposobem  nie
okazuje się po trzeba , aby wotować osobno nad w nio­
skiem  p. Ł aw row sk iego , skoro tenże  inwolwuje się 
pośrednio we w niosku pana Z iem iałkow skiego, a ten  
już p rzy ję ty , i kw estya ju ż  skończona, aża li kom isye 
serw itutow e m a ją  zaw iesić swoje czynności.

P o s e ł  A d a m  hr.  P o t o c k i :  Śm iałbym  zwró- 
śić uw agę Izby na o k o liczn o ść , iżby o ta k  w ażnych 
rzeczach nie stanow iła na  p ręd ce , p roponu ję  więc, 
aby odroezyć do popołudnia posiedzeń, i dać czasu 
do nam yślenia się n ad  tak  ważnym krokiem .

P o s e ł  x i ą ż ę S a n g u s z k o :  P ro szę  głosować 
nad  wnioskiem pana Potockiego.

P o s e ł  H u b i c k i :  P rz e p ra sz a m , ja  znowu
u trz y m u je , że wniosek p. Z iem iałkow skiego inwol-
woje w sobie w szystk ie w nioski kom isyi........

M a r s z a ł e k :  A le tu  nie chodzi o w nioski
kom isyi —  ale o w niosek p. Ł aw row skiego. M ógł­
bym chyba jeszcze zgrom adzeniu  dozw olić dyskusyę 
nad tym  w nioskiem , i w otow anie odłożyć na  potem . 
W ięc czy m am  odłożyć głosow anie, i czy m am y ro z ­
praw ę prow adzić dzić, czy ju t ro  ?

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  D yskusya zam kn ię ta , 
dyskusya sprzeciw ia się naw et u ch w ale , jak  się już 
poseł poprzedza jący  w yraził.

G ł o s y :  P ro s im y  o głosow anie.
M a r s z a ł e k :  K to  je s t za  dalszem  prow adze­

niem  dyskusyi, niech  pow stan ie  (n ik t nie pow staje), 
A  więc wszyscy są  za  w otow aniem .

K to  pop ie ra  wniosek p. Ł aw row skiego prosić 
R ząd u  o w strzym anie działań  kom isyi, niech pow sta­
nie (m niejszość pow staje). W niosek  więc upada.

Zaw iesim y w ięc sesyę, m am y jeszcze dużo do 
czynienia, więc po po łudniu  o 6. godzinie prow adzić 

będziem y rozpraw y d a le j.
(P o sied zen ie  zam knięto  o godz. 2giej m in. 50. 

z południa.)
(Posiedzen ie  rozpoczęte  na  nowo o godz 6 Vt .J 
M a r s z a ł e k :  W eźm iem y z po rządku  dzien­

nego wniosek o nieodpow iedzialności posłów. P an  
R ogaw ski je s t  spraw ozdaw cą komisyi.

P o s e ł  R o g a w s k i :  T rzy  wnioski o n ie ty ­
kalności posłów zosta ły  załączone do laski m a rsz a ł­
kowskiej.

P ierw szy  wuiosek A lex an d ra  hr. Borkow skiego. 
D rugi p. B ętkow skiego. T rzec i p. S e id le ra . (C z y ta ) : 

W uiosek A lex an d ra  D u n in a  B orkow skiego po 
sła lw ow skiego:

Sejm  uchwali nietykalność' i n ieodpow iedzial­
ność posłów.

16. kw ietn ia  1861.

A lex an d e r D unin B orkow ski m. p. 
N ag lący  w niosek posła z W ielick i D r. B ę t­

kowskiego.

W y so k a  Izba  w yrzeka dzisiaj zasad ę :
„Ż aden  poseł nie może być odpowiedzialnym 

prawom is tn ie jącym  za to  w szystko, co w Izbie m ó­
wi i czyni ani w czasie trw ających  obrad  sejmowych 
ani na przyszłość.

D r. B ętkow ski, poseł z W ieliczki.

W nioski posła  sejmowego z B iały J ę d rz e ja  

S e id le r a :
1) W zględ em  n ieodp ow ied zia ln ości i n iedotykal-  

uości (U n verantw ortlichk eit und U n v erle tz tb a rk e it) po­
s ła  sejm ow ego  

zarazem
względem  publikow auia o b rad  i uchw ał sejmowych 
w gazetach  bez przeszkody.

P o s e ł  B o r k o w s k i  (z tr y b u n y ) :
N ie widzę przyczyuy rozw odzenia się nad p o ­

p ieraniem  w niosku m ojego , zasada o k tórej m ów ię, 
m a tak  pow szechne u zn an ie , iż nie m a k ra ju  k o n ­
sty tucy jnego , w k tó rym  by nie by ła  przy jętą .

Chodzi mi za tem  więcej o w skazanie przyczyny 
d la  k tó re j postaw iłem  ten  w niosek, niż o dow odzenie 
p raw dziw ości zasady.

Pew ny je s te m , że każdy z uas będzie  pełn ił 
obow iązk i swoje, bez względu na  m ogące w yniknąć 
z tąd  następstw a. K iedy jednak  pom im o naszej wewnę 
tr ju e j  pew ności, w ym agają  p rzy rzeczen ia  od n a s , że 
pełnić będziem y nasze obow iązki ze sum iennością.

S łuszn ie  je s t  w ym agać ta k ie  od r z ą d u  zap®- 
w uienia nasze j n ie tyka lnośc i. P o s t a w i ł e m  w  w n i o s k u  

m ojem  n a g ą  za sad ę , sądząc, że w y d z i a ł  k r a j o w y  o -  

k reś li w ięcej szczegółowe je j z n a c z e n i e .

Przem ilczeć nie m ogę, i n'e c h o d z i  m i  tutaj 
tak o osobę jak o w o l n o ś ć  m y ś l i  i zdania. Chciałbym  
za tem , aby nietylko ci posłowie, którzy w czasie

i
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obrad se jm ow ych  c a  S e jm ie  przemawiają byli  n ie ty ­

kalni,  a le  i ci,  którzy po za Izbą zdania  swoje będą
ro zp o w sz rc h o ia t .

U chw ała  tego  wniosku przez w y so k ą  Izbę zd a je  

nai s ’ę  tym  piln e jszą ,  p m ie w a ż  p o s tęp o w a n e  rządo,  
p rzez  św ieże  koufiskacye pism publicznych i dowolne  

prześladowanie  w oloośc i  m y ś le n ia ,  daje  nam  powóJ  
naw et szczerość nam nadanych sw obód konstytucyj­

ny, h pociągać  w podejrzen ie .

P o s e ł  B ę t k o w s k i :  P o  tak znakom itym  mów­

cy jak  mój j o p n e d m k ,  który do najce ln iejszych tej  

Izby niezap rzeczen ie  na leży ,  j e s t  rzeczą  bardzo trudną  

przem awiać , nie czyniłbym  tego, gdyby m iędzy wnio­
skiem  przez nieg > postawionym  a m im nie  zachodziła  
pewna różnica. Ca łą  różnicę stanowi sc is lejsze  określe­

nie w’ moim wniosku zawarte .  Co do zasady i treści  
z g a d za ją  s ię  wnioski oba ca łk iem  ze sobą,  B o  to  

nie  m o że  być obojętną rz c / ą ,  czy  p o -e l  teraz, dziś,  
gdy za  G m ies ięcy  albo 6 lat p /ź n ie j  a naw et w 
przec iągu  obrad se jm ow ych  nie będzie  prawnie  p o ­
c iągany do odpowiedzia lności .  G dyż  mogłoby się  s tać ,  
że  będzie  poc iąganym  po 6ciu!etnim up ływ ie  poslan  

nictwa sw o j e g o ,  jeże l i  to  podobać się  będzie  rządo­
wi. D la  t«go są d z i ł e m ,  że  d o d i te k  mój dziś i na 
przysz łość  ma w ie lk ie  z n a e z e t i e ,  m a w e lk ą  do n ió ­
s ł  jść. T y le  co do uspraw ied liw ien ia  dod atku  mego.  
T era z  co  do z a sa d y :  P a n o w i e !  J e s te ś m y  przez N. 
pana  powołani do obradow ania  nad na g lą cem i kraju 

na sze g o  potrzebam i,  w którym krom zm ian i pomno  
żen ią  urzędów nic  nie  z ro b io n o ,  a  m ianowicie  nie  
zaprowadzouo naw et p ierw szej  podw aliny  sp o łeczn ej ,  
pierw szej  podwaliny każdego  p a ń stw a ,  t. j .  us taw y  

gm innej ,  nie zapro w a d zo o o  gm iny wolnej, a  przecież  

u skuteczn iono  naw et  nasze  wybory na pod staw ie  

ustaw y gminnej z roku 1 8 1 9 .  D z i ś  w ię c  je s teśm y  
reprezentantam i kraju na podstaw ie  ordynacyi  gmin  

nej nie zaprow adzouej  u nas w ż y c i e ,  a ja k o  tacy  

m usim y poruczać sp raw y  nie pod jedoym  względem  

drażliwe. M y nie chcem y i nie będziem y zbaczać  
z drogi legalnej,  a le  i nie będz iem y pob łażać  a jako  
pos łow ie  w ytk n iem y n ie  jedno  uchybienie  i nie j< dną  

wadę is tn ie jącą  w kraju z powodu je g o  zaniedbania  
i  wyjąt ow eg o  tr a k to w a n ia ;  p o se ł  winian wynurzyć  

sw e zdania  śm ia ło  i o tw arcie ,  winien rządowi i j eg o  

wiadzom  wytknąć w szys tk ie  u s ter k i ,  jakich  się  b ie ­

dzić przyczynę  tej choroby i obrayśleć środki do jej
uleczenia.

B a d iją c  przyczynę tej choroby,  będz iem y m u­
sie li  zbadać sy s tem  dotychczasow ego rządzenia  s ię  i 

niezawodnie przy tem  znajdziem y i środki do w y le ­
czen ia  tej choroby. Z bad ać  tą  p r zy czy n ę ,  jest  to 

praca  c iężka i nie  jeden  m oże  się  usunie ,  obawiając  

s ię ,  ż e  za wypowiedzenie  sw ego  zdania  przy roztrzą-  
śnieniu system u d o ty c h c z a so w e g o , do odpowiedzia l­
ności będzie pociągniętym . W ię c  wolność mówienia  
w tej D,bie je s t  potrzebą niezb ęd uą  a nieodpowie­

dzialność po s ła  j e s t  podług  m eg o  zdania absolutną  

potrzebą. N ie  d la t -g o  , i e  je s te m  urzędnikiem , i że ­
bym  się sam  o b a w ia ł;  przez la t  5 0  przechodziłem  

różne koleje i ty le  s ię  nauczyłem , że  jestem  pewnym  
sw ego  j ę z y k a ;  a le  nie  je s t e m  pewny, czy wszyscy  

m ówiąc publicznie s łow a  swoje zawsze  potrafią kłaść  

n a  szalę rozwagi. O granicza  nas k o d ex  karny i §
3 0 0  tegoż k o d e x a ,  który je s t  duść e las tyczny ,  (o k la ­
sk i) .  Jednakże  do zbrodni potrz bną j e s t  z ła  wola,  
nie  przypuszczam i nie  m ogę p r z y p u szcza ć ,  aby kto  
tutaj miał z łv  wolę .  W sz y sc y  chcem y postępować na 

drodze legalnej,  wskazanej n a n  dyplomem  2 0 .  p a ź ­
dziernika. Środków  gwałtownych do o s iągn ien ia  celu  

nikt nie chce ; t. j. środków rewolucyjnych. Cel m a­
my wszy>cy ten sam , t. j. dobro kraju, i względnie  

m onarchii  austryackiej.  M ożem y różnić  s ię  co do 
środków, a le  cel zoztaje  zaw sze  ten  sam . W i ę c  choć  

kryteryura zbrodni, z ła  wola ,  nie  zostanie  od k ry tą ,  
jednak poseł  do odpowiedzialności  m oże być pocią  
gnięty,  osądzonym  być  wprawdzie  nie  m oże, a le  c h o ­

ciaż wola nie  zos 'an ie  d o w ie d z io u ą , po^eł był odpo-  
wiedzialnym. P o d łu g  m ego  zdania nie  j e s t  to  jednak  . świata.

wodu popierani przyjęc ie  wniosku do prawa o nie- j

odpowiedzialności i n ie tykalność  posłów.
M a r s z a ł e k :  P an  T rzeszczakow sk i  m a  głos.
P o s e ł  T  r z e s z c z a k o w s k i :  My pos łow e

hrom ad se lskich  poperajem o w n esen ije  naszych po- 

perednikiw , i m y  choczem o woluo i jawno i/ .jawyty  

na<zu myś!.  D ow ho u s ta  na sz i  buły zamkneni,  m izer­
no g azeto  ne wołno nam  buło  pysaty  i czytaty ,  i od 
nedawna ja k  worona teper  k rakaty  możemo. K ażda  
storona m aje  swoj sposob wyrażau ija  s i a ,  no pewno  

że,  szczo  s ia  k a sa je  sobrannoj tu dostojnoj kom naty ,  
ne sumniwaju sia,  sz c zo  każdyj po se ł  ne chocze ani 
dostojnu kom natu ani po jedy n czcbo  czlena urazyty  

na koły  m eże  1 2  apos to lam y był J ud a  Iskariota ,  

dla czoho ne m ożna  by  spodiw aty  8ia  m eże  narny 

najty kutoroho.
Ja  choczu  znaty ,  jak  da leko  maje sia posuwaty  

taja  n e o d w y c z a ln i s t ,  aby ne m ożna torhnuty sia  na  

Awiatuju w iru  abo c ze ś t  jakohoś depu to « a o o h o ;  pro 
szu  kazaty tomu toczn o  jak d H e k o  majem sia dopu-  

styty  to i  ne-idwiczatelnósty.  S k o ń c z y ł e m .
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Mani zr. bić uwagę  

co do proj ktu  podanego ,  że  c z ło n e k  Sejm u sądownie  

poszukiwanym  być n ;e  m oże.  S to i  tam  W;raźnie są -  
downia, a więc  poi cyjnie  poszukiwanym  być może,  
ponieważ sąd a polieya są  inn j natury. S ą d z ę  na-  

w< t, że  nie ty le  j e s t  s ię  czego  obaw iać  poszukiwania  

sądow ego ,  ja k  policyjnego, dla  c z ło n k a  Sejmu. W ia ­
domo co się  obecn ie  dz ie je  w K rakow ie  w skutek  

policyjnych r o z p o rz ą d z eń ,  do woli ,  jak  się podoba,  
chw ytają  m ieszkańców , akadem ików, m łodz ież ,  a r e s z ­
tują ,  p ę d z ą  z m ia sta  na w szystk ie  cztery  częśc i

dosyć. N ie  odpow iada  to  panowie godności Izby,  z i 
którą Najj. P a n  w ładzę  ustaw odaw czą  dzielić  chce,

A  w tej chwili  k ied y  my obradujem y, młodzież  

krakow ska za  dekretam i policyjnem i pędzona jedna
którą iNaii. f a n  w iauzę  ustaw odaw czą  uzieuc  m w ,  :

, , , . i , . ,  „ „rnnn i na m iejsce  sw eg o  urodzenia, drugim i tam niewolno,
aby w razie  zbrodni lub przestępstw a  p ose ł  z grona . . . . , « r i e dn:s

J . . .  łrłfloim Irało 7fl orranir*fi. do W leun a lDDYin
naszego  do odpow iedzia lności  zo s ta ł  p o c ą g n ię ty in .  

Drugą  częśc ią  m ego  wniosku j e s t  nietykalność p o ­
s ła  wyjąwszy jedyn ie  tego  wypadku gdzie na g o r ą ­
cym uczynku odkrytym  zostanie .  W te n c z a s  bowiem  

W . Izba nie m oże m ieć  p r a w a ,  w je g o  w ystąp ić  o- 

bronie. M ojem  zdaniem  je s t  w ięc ,  aby w innym ra­
zie  za zbrodnie lub występki po e ł  za wiedzą tylko  
Izb y  do odpowiedzialności  był wezwany, (oklaski).

3. oddzia ł  m ego wniosku j e s t  w połączeniu
l adzom wytknąć wszysiKie u s i e r a i , j a i u m  się uio-

. , , , .. , . ■ a  „ m z tem i myś a m i : m e  pozwalam sobie przypuszczać,
vkolwiek dopuścił  lub teraz  je sz c z e  d pu szc-a .  T e g o  j “  11J
* [ o h u  I t tn e  nr ł o i  ' i r v s n k l f t l  ł z h l f i  W V S te D Y W a l  Z U lO W a

r maga bowiem od n a s ,  jak m am  g łęb o k ie  przeko- 
isn ie ,  sa m  M onarch a ,  inaczej n e bw,łby pow iedzia ł,  j 

ż chce  w ied z ieć  i s ły szeć  w różnych spraw ach  nasze  j 
d a m s ,  s z c ze re  i dojrzałe. J eże l i  zatem  życzen ie  to  
llonarchy nie m a  pozostać m >rtwem , i j e że l i  m a  się
itać c ia ł e m ,  wej&ć w Życiu i b io c ie  p ra y u W ić  owoce,  1
rzeba m ó w i ć  szczerze  i otwarcie ,  boć ty lko tą  drogą ! 

:aufaniu j e g o  odpowiem y, bo ty lk o  tą  drogą  wy-  ̂

l e łm m y  o bow iązk i  w loż  ne  na nas jako  na repre- ‘ 
:entantów kraju naszego .  A leć  panowie  nie jeden j 
5 nas chc ia łby  o tw arcie  w yrzec  sw e  przekonanie  j 
r e w n ę tr z n e , lęka  się  jeduak  dla tego ,  że  ustaw a  
irajow a nie wsporauiala ani s łówkiem  o n ieodpowie-

aby ktoś w tej wysokiej Izbie  w ys tęp yw ał  z m ową  

dla  uzyskania poklasku z ga lery i ,  nasze dzia łan ie  je s t  

za  ważne, ażeb y  nam poklaskiwanie  za sąd służy ło ,  
je ś l i  ktoś w tej sali przemawia , ma przem aw iać  w 
duchu kraju, w duchu dobra o g ó ln e g o ; o tem  o czem

trzecim  k a ż ą  iść  za  gran icę ,  do W iednia ,  innym  
którzy  chcą  udać s ię  do L w o w a  n i  naukę, niepo-  

zwaląją. T a k  sam o dz iać  s ię  m o że  z posłam i. J e ż e l i  

sąd  n ieznajdz ie  przyczyny prawnej przytrzym ania  

posła ,  ja k  ła two udać s ię  do p o l i c y i?
Z tych pow odów  wuoszę  popraw kę ,  do wniosku,  

ażeb y  wyraz sądownie  opuśc ić ,  a natom iast postnwić :
C z łonek  S e jm u  n iem oże  być poszukiwany.
W i ę c  w §. 1 wyraz sąd ow n ie  opuścić.
W  drugiem §. znachodzę  znowu wyraz sądownie,  

który ta k ż e  n a le ży  opuścić .
Zalecając  m oją  poprawkę, odpowiadam  panu  

posłowi T rzeszcza k o w sk iem u  n a  jego zapytan ie ,  czy  

kto w Izbie nie  targnie  s ię  na  re l ig ię  lob cześć  j a ­
kiegoś cz łonka,  że  M arsza lek  p rzestrzega  porządku,

. tak  jak i w innych pa r la m en ta ch  s ię  dzieje ,  i nasza  
tu ri zr>rav.y '-ię p r o w a d .ą ,  kraj c a U Y Y  us taw a  nadaje  tę  władzę  M arszałkow i.  Co się  w Izbie
m ogą się  inaczej dow iedzieć  jak ty lko  przez g a z e ty ,  , juryi5(jvkcya n a d  t e m  n a le ż y  do M arsza łka .

dla tego  wnoszę, żeby  i gazety ,  które donoszą  o roz­

prawach naszveh  pod żadnym  względem  wzbronione  

nie  by ły .  (oklaski).
M a r s z a ł e k :  W nioskodaw ca ma g ło s :
G ł o s  z I z b y :  P ro szę  o zam knięcie  dyskusyi.  
M a r s z a ł e k :  P rzed  zam knięciem  m am  zapi-

aiOWa n i e  w s p u i u u i a i a  a m  o i u n . i o u i  V,
ia luości p o s ła  za to, co w S e jm ie  mówi i o czóm i s sn y eh  do zabierania  g łosu czterech  pos łow  oprocz

■ 1 ______________^ J  .mAtf n u m r ł n H  S l r n r n n l t o
j ,p  awia. B j ć  może, iż u -taw a  rzeczona ,  uznała to  
i  z b j tcc z o e ,  o /n a c z a ć  n ieodpow iedzia lność  osobnym  

aragrafera, być może, iż u zo a la  to  jakoby się  sam o  

rzez  się rozumiało.  —  P o - e ł  nie powinien pociąga-  
yra być do odpowiedzi  lności prawnie nigdy. Odpo-  

iedzia luość  ta  tkwi w sum ieniu jego ,  w obec  kraju, w 
hec narodu. Pojm ując  tak wysokie  posłannictwo, poj- 
m jąc  tak w ie lk ie  obow iązki zeń  wyp ływ ające ,  prze  
onywaray s ię ,  iż w nio-ek  ten, nie był bez przyczyny  

udanym. P o z n a ły  to  też  i inne S*jm y p owincyonalne  
7 pań tw e  rakuskim , i pow tórzyły  podobnież zasadę  
ę w obliczu Rządtt, dając mu przytem  w s k a z ó w k ę ,  
ak s ię  na tę  rzecz sam e zapatrują  i ja k  się  on na  

iią zapatrywać pow in ien .  U czy n i ły  one dla tego ,  bo 

r.edziały , iż zasadę  tę  nie w szędz ie  i nie zawsze  

1. tą d  uw zględaiono i uczciw ie  strzeżono.  P a n o w ie !  

,Viara i zaufanie ,  utrzym uje  s ię  i wzrasta  c iągle  przez  

izezere dotrzym yw anie  tego  w -zystk .ego ,  co przyrze-  

zouo i uroczyście  zapew n ono. J e d o o  zboczenie  z tej 

b o g i  rodzi n iedow ierzanie  i  niszczy publiczne zau 

anie .  A  zatem  obow iązkiem  postów je s t  zaw arow ać  

ob e n ezaw is le  s tanow isko  w obec R / ą d u  i w obec  

irawa

w n io sk o d iw o y  najprzód Skorupkę.

P o s e ł  Z y b 1 i k i e w i c ż : I  m nie.
M a r s z a ł e k :  Czy S zanow na  Izba po tych

czterech  zapisanych do zabierania g łosów  je s t  z a  zam ­

knięciem  dyskusyi ?

G ł o s y  z e w s z ą d :  P ros im y  zam knąć  dysku-

8 y ę ' v 1  .W n i o s k o d a w c a  p o s e ł  R o g a w s k i ;

W e d le  oktrojowanej konstytucyi  z 4 .  marca > 

1 8 4 9  (czyta).

„§. 6 2 .  Żaden członek Se jm u nie  m o e  być  
po za S e jm em  za zdania na s e sy a ch  w y rażon e  do 

odpowiedzialności poc iąganym  ani t e ż  są d o w n ie  ści­

ganym

stauie ,  to juryzdykeya  nad tera n a leży  do M arsza łka .  

Idzie tu o odpow iedzia lność  po za obrębem Sejm u, 
przed  w ładzam i. Sk o ńczy łem .

M a r s z a ł e k :  Pan ref-ren t  R ogaw sk i  ma głos.
P o s e ł  R o g a w s k i :  J a k o  spraw ozdaw ca zga­

dzam s ię  zupe łn ie  z poprawką kra ko w sk ieg o  posła  

P .  Z yblik iew icza  na opuszczen ie  w yrazu  „sądownie,"  

tak w pierw szym  jak drugim §. J eże li  panowie p o ­
zw olą ,  to  p r z e c z y t a m , a  potem punkt po  punkcie  

będz iem y g łosow ać  (czy ta ) .
„ P rz eśw ie tn a  Izba raczy  uchwalić  i podać  pod 

na jw y ższą  sa o k cy ą  n a s tęp u ją c ą  ustawę.
§. 1. C z łonek  Se jm u nie m oże  być za  sw oje

czynności czy  to w S ejm ie  c zy  w W y d z a l e  S e j m o ­
wym  sędowuie poszukiwanym  ani w jakikolw iek sp o ­

sób do odpow iedzia lności  pociąganym .
§. 2. Członek S e jm u  nie  m oże  być od dnia,

w którym  ogłoszone  zostanie  zwołanie  S e jm u ,  przez
c a ’y przec iąg  pos iedzeń  bez  wyraźnego  p rz y z w o le n ia  
S ejm u  sąd ow n ie  poszukiw anym  ani aresztow anym ,  

w y ^ w s z y  wrazie  schw ytania  na gorącym  uczynku.
§. 3 .  Se jm ow i przysłużą  prawo zażądać uwol

S  03 .
„  . , I nienia  członka uw ięz ionego

Członek S e jm u  przez ca ły  przec iąg  Sw nhodne oałi

G odność  wysokiej Izby  te g o  w ym aga.  W y ­

ka I/.Da winna to sa m a  so b ie !  D la  t e g o ,  m>i p a ­
wie! B ę d ą c  już nie  dz isiejszym  i m ając  wiele do- 

iadczeuia ,  s ą d z ę ,  że  nag ląca  potrzeba  j e s t ,  aby  
rroka D b a  zasadę  nieodpowied/.ialuości poselskiej  

ś u r o e /y s c ie  w yrzek ła  i przyjęła  w tej formie i 
tem  s iy i iz o w a u iu ,  ja k ie  na sto le  wysokiej Izby  

ż . ł e m  i o którego  przyjęc ie  kon ieczne  i bezwa-  

ikowe obecnie  upraszam .

M a r s z a ł e k :  P o s e ł  S e id ler  m a glos —  a

tem spraw ozdawca.

P o s e ł  S e i d l e r :  C o do za sa dy  nic więcej

wiedzieć nie m ogę o d  m ojego poprzedn ka Ponie-  

iż  zaś  w n o se k  mój s ięga  d a l e j ,  w ię c  m uszę  roz-  
inąć bardz ej moje zdanie .  Ż yjem y od la t  kilku  

sta n ie  anoru,a\oym. M onarchyą  austryacką  opano-  
d ja k iś  niespokój i n iepewność ; kredyt  publiczny  

adł, papiery  nasze  za  granicą bez  wartości.  —  I  

żdy p yta  co ż  z t e g °  b ę d z ie  ? podług mnie je s t  za- 
nietn d o jreg o  lekarza ,  wyszukać najprzód chorobę

trwania  otiegoż ty lko  za z °zw olen iem  Izby ,  do kórej 

należy ,  uw ięz ionym , a lbo śc iganym  być m o że ,  w y ją ­

w szy  pochwycenia na gorącym  uczyuku."

O to  j e s t  p r o i e k t , jaki przedstaw ia  W ydział  

sp ecy a ln y  do potw ierdzenia  Izby Sejm ow ej .

M a r s z a ł e k :  Czy dyskusya  m a  być zam kniętą  

gdyż  m a n y  jeszcze  4  głosy .

G ł o s y :  Zam knąć, zam knąć.

M a r s z a ł e k :  Pan  Skorupka  ma g łos.
S k o r u p k a :  O ceniając główno pow ody wnio­

sku specya loego  W y d z ia łu ,  zdaje roi s i ę ,  że  główny  
powód był pom iniony; je s tem  za  nieodpowiedzialnośc ią  

pos łów  nie z interesu o so b is te g o ,  lecz  z interesu  o- 
gólnego .  M am  p r z e k o n a n ie , że  życ ie  konstytucyjne

j is tn ieć  nie m oże  bez prawa nieodpowiedzia lnośc i  po 

* s łów . J a  nie m am  tyle na w zględzie  osob istość  posłów,  
boć nie  wątpię ,  że  każden z nas p rzyrzek łszy  obja­
wienie  prawdy, nie cofnie s ię  przed  po św ięcen iem  a 

naw et i przed m ęczeństw em , tu  chodzi o bezpieczeń  
stw o całego Sejm u. A lbow iem  gdyby w ładze  rządowe  

aresztow ały  pos łów , m ogłyby  uchw ałę  S e jm u  na 

sw oją  korzyść zukierować. D a jm y  na to wniósł rząd  

wniosek do Sejm u i w iedzia ł ,  ze  małą w ększość  

przeciw wnioskowi znalazłby w I z b ;e. P r z e z  przy 

trzy m a n ie  trzech lob c / te re c h  posłow  Izby zrana,  

gdyby tylko i na 2 4  godzin , już  uzy sk a ć  by m óe ł, e m  d o .r e g o  lekarza ,  wyszukać najprzód chorobę j gdyby tylko i na 2 4  gouzin , juz
k tó rą  organizm c i e r p i , a  wyszukawszy ją wyśle-  i w iększość  w Izbie  za wniosk iem  sw oim . Z te g o  po

§. 4. Sw obodne og ła sza n ie  czynnośoi S e jm o ­
wych za  pom ocą  druku i innych środków rozpowsze­
chnienia j e s t  dozwol me, dla tego p rzysy ła jący  d r u ­
karz, wydaw ca i nak ładca  nie m ogą być  pociągani  
do odpowiedzialności ,  ani też  karani zaborem  pisma."

M a r s z a ł e k :  M oże teraz przystąp im y do g ło ­

sow ania  paragrafami.
G ł o s y  z l e w e j :  E n  bloc,  nad wszystkierai

razem.
M a r s z a ł e k :  K iedy  panowie chcą razem, więc  

głosujm y r a z e m ,  kto  za  tem  wnioskiem raczy po-  

w s - a ć ,  (w szyscy  pow stają) ,  a  w ięc  przyjęto jed n o ­

głośnie .
M a r s z a ł e k :  J e s t  drugi wniosek komisyi.

P a n  Sm arzew>hi je s t  referentem .
P o s e ł  S m a r z e w s k i  (z  m ó w n icy ):  Jako

spraw ozdaw ca kom isy i  m am  wprowadzić wniosek do­
tyczą cy  s ię  uk onstytuow ania  i organizacy i  naszej.  
W n io se k  ten podał po se ł  K rzeczucow icz ,  nim jeszcze  

był w ybranym  do W ydzia łu .  W n  oskodaw ca słuszme  

u zn a ł  potrzebę,  że W y d z  ał nie będzie  się  
bejść  te m i  si łam i pomocniczemi i kancelaryjn , 

ja k iem i s ię  dotychczas  obchodził  W ydzia ł  
wniósł  p rzeto ,  aby wysoki Sejm  upoważni y 
Sejm o w y  d> przybrania takich sił  k an ce  aryjny , 

jakie  będą  potrzebne. N ie  msnuy c z i s u ,  y ^  roz­
patrywać w specya'nej j o  r z e b ie  co o orzę ni ow, 

-byłoby to naw et teraz rze cz ą  n .e m o ż e b n ą ,  me roz-

poznawszy na leżyc ie  zakresu działań, ja k ie  przejdą  

pod opiekę  W ydzia łu  krajowego; to  tylko te ra z  p e ­

w na,  że  pomnożenie  sił kancelaryjnych będzie  nieod-  

bicie potrzebne.
D rog i  punkt dąży  do upoważnienia w ydziału  

S e jm o w e g o  do p rzed s ięw zięc ia  wydatków na pokrycie  

płac urzędniczych i innych potrzeb kancelaryjnych.
W n io sek  do uchw ały  opiewa tak:
„Z w ażyw szy ,  że d o ty ch cza so w e  siły pom ocnicze  

i kancelaryjne W y d z ia łu  S ta n o w eg o  nie są  w stan ie  

podołać p ra co m , ja k ie  spaduą na W ydzia ł  krajowy  
z powodu je g o  znacznie  rozszerzonego za kresu  d z ia ­
łania; zw ażyw szy  dalej, że  dz iś  nie je s teśm y  w stanie  
obliczyć  ile  tych  si l W )  dział krajowy potrzebować  

będzie .
U chw ala  zgrom adzenie  S e jm o w e  dać W y d z ia ­

łowi krajowem u upoważnienie  do ty m cz a so w eg o  

przybrania urzędników pom ocniczych i kancelaryjnych  

w m iarę p otrz -b y ,  równ eż do opędzenia  z funduszów  

krajowych wsze lk ich  wydatków na  wynagrodzenie  
wspumm onych urzędników i na inne potrzeby W y ­

działu krajowego.
S e jm  za-trzega  sob ie  jednak stanowcze  uchw a­

lenie  s ta łego  e ta tu  u r z ę Jn i -ó w  W ydziału ."
Idzie  tu więc ty lko  o tym czasow e  upoważnien ie  

W ydzia łu  Se jm o w e g o  do rob enia potrzebnych w y ­
datków. Z a  najbliższem  zebraniem  S e ,m u  wysłucha  

tenże  zdanie spraw y o sp o so b ie ,  w  ja k i  W y d z ia ł  
krajowy zrobił  użytek z danego upoważnienia.

M a r s z a ł e k :  Czy życzy  sob ie  kto zabrać g łos  

w ty m  p r zed m io c ie?  ( N U t  nie żą d a  głosu. P o  po-  
wtórnem odczytaniu  wniosku). W ięc  poddam  wniosek  
pod g ło s o w a n ie ; kto za n i m , niechaj powstanie.  
(W n io se k  jednog łośn ie  przyjęty).

P o s e ł  D i e t l  (z mównicy)-. Z łożonym  zo sta ł  
do lask i  M arszałkow skiej następujący  wniosek  p o d ­
pisany  przez R ektora  wszechnicy Jagiel lońsk iej ,  t u ­

dz ież  p rzezem n ie  i moich szanownych kolegów: P a n a  

Zygm unta  H e lc ia ,  pana W ieR g lo w sk ie g o  i L eona  

hr. S k o ru p k ę:  (czyta).  Izb a  poselska uchwalić  raczy.
1. A żeb y  od następującego  r. ku szkolnego t j.  

od */l 0  r. b. języ k  polski w w szystk ich  3 w y d z ia ­
łach  św ieckich  U n iw ersy te tu  K rakowskiego  i we  
wszystk ich  przedm iotach bez wyjątku był za p ro w a ­

dzonym
2. A ż e b y ,  dopóki ta  uchw ała  S e jm o w a  nieo-  

trzyrua N ajw yż.  sankcyi,  w szy scy  profesorowie d o ­
k ładnie  po polsku um iejący ,  według postanowienia  

Najjaśn. P a n a  z dnia 9 .  lu tego  1 8 6 1  profesorow ie  

ję zy k  polski dokładnie  znającym i zo-tali .
3 .  Ażeby  reikrypt W .  M inisteryum  stanu z dnia  

13. lu tego  1 8 6 1  zarządzający  zaprowadzen ie  języ k a  
po lsk ieg o  w w y k ła d ac h  U n iw ersy te tu  krakow sk iego
w dziennikach P aństw a  i rządow ych  og łoszony  z o ­

stał.
4 .  U sku teczn ien ie  tych uchw ał Se jm o w y ch  po­

leca  się  W y dz ia ło w i  S e jm ow em u.
Jako  referent i w n ioskodaw ca w inienem  panom  

dać niejakie wyjaśnienie .  N a j j .  P a n  sw ym  lis tem  o d ­
ręcznym z dnia 20 .  październ ika  I 8 6 0  nak aza ł ,  aby  
mu m inister  stanu przed łożył  projekt do u s ta w y  d o ­
tyczącej  języ k a  wyk ładow ego  w un iw ersytecie  J a g ie l ­

lońskim.
P o w o ła na  w tym  celu do W iednia  k o m isya ,  

złożona z rektora uniwersytetu i c zterech  pro fe so ­
rów zw a ży w szy  śc iś le  tę  rzecz ,  p r z e d ło ż y ła  po dłu­
gich obradach jednogłośnie  myśl sw o ją  i orzek ła ,  
aby w U n iw ersy tec ie  krakowskim  we w szystk ich  wy  

dzia łach  św ieckich  i we w szystk ich  przedm iotach j ę ­
zyk polsk i  b y ł  wykładowym. P o p ier a ła  k om isya  to  

zdanie  głównie  na zasadach d y d a k ty c zn y ch ,  wycho  

dzila  ona  z tej najw yższej zasady dydaktyczuej , iż  

nauki w tym  języ k u  powinny być u d z ie la n e ,  który  
j e s t  dla uczniów n a jzm zu m ia lszy m . N ie  ulega  to  

żadnej  w ą tp l iw o ś c i , iż ję zy k  polsk i  uczn iom  a k a d e ­
mii krakowskiej j e s t  najzrozumialszyrn. W y k a za ła  s l® 
niejaka w łaśc iw ość  i odrębuość m łodz ieży  krakow-  

s k ie j ,  która  w życiu swem prywatnem  u ż y wa w i ł ą ­
cznie  języ k a  po lsk iego  jako  o jc z y s te g o ,  Przeci­
wnie wie  u w innych krajach koroDo j « h młodzież  
włada dwom a j ę z y k a m i , j ę z y k i e m  ,u owym i n ie ­
m ieckim , który się  s ta ł  ich dró g 1111 J c z y s t y r a .  Tej  
dw oistośc i  nasza  m łodzież  nie m a ,  ona wyłącznie  u- 

ży w a  języ k a  polskiego ; « r h o A l ^  »> szko ły  już o 
języku  niem ieckim  nic nie wie. Ztąd w y p ły w a ,  że

m łodz ież  nie posiada j « zNka “ J e n ie c k ie g o , albowiem
zaczerpn ę ła  go tyl*> z gramatyki i szko ły ,  a w y ­
ksz ta łc ić  go  nie m o g ła ,  bo go n ie m iała  w u ż y w a ­
niu. Opierał*  komisya swoje orzeczen ia  g łów nie  t a ­
k że  na  tym  sm utnym  f a k c ie ,  że  m łodz ież  a k a d e m i ­

cka  w c ią g u 1 PO ukończeniu nauk ani o jczystym  
s w y m ,  aQ' żiłdnym innym ję zy k iem  d o z ła d u  e nie  
włada, i nie mogła s ię  ani w ys łow ić ,  ani też  popra­
wnie w yp isać;  ich wypracowania  p iśm ienne m usia ły  

częstokroć być poprawiane aby b y ły  zrozumianemi.
B ądź  co bądź moi panow ie!  jestto  sm utnym  

objawem wychow ania  publicznego. N ajm n iejsze  żąda-  

D'e jakie  m ieć  m ożem y do zarządu oświaty  publi­
cznej, j a g t , aby P olak  u n i a ł  po polsku. O pierała  

dalej kom isya  znawców orzeczen ie  s w o j e ,  na  szczy ­

tnych i chlubn ch skut a  h wykładów p o lsk ich ,  p o ­
równywała epokę  wykładów polskich przed  rokiem  

1 8 5  3, z epoką wykładów niem ieckich po 1 8 5 4  roku.  
Przed  rokiem 1 3 5 4  pokazało  się ,  że  w ep o ce  wykła-



dów polskich postępy były najświetniejsze lak  co do 
ustnych jak  i co do pisemnych cxauiinow ; po roku 
1854 w c ią g a  wykładów niemieckich rzecz przeciwnie 
się obróciła. Komisya opiera ła  się na tern, że kiedy 
martwy język łaciński, językowi ojczystemu miejsca 
“ *tąpił, nauki olbrzymi postęp zrobiły, jak  to dzisiaj 
widzieć m ożna tam, gdzie język  ojczysty je s t  języ­
kiem wykładowym a .  F we F ra n c y i ,  Anglii, N iem ­
c a c h ,  Szweevi, Norwegii,  Holandyi i t. d. T e  były 
główne przyczyny, które spowodowały komisyę, ma- 
wców jeżyk polski za wykładowy uznać. Do tych 
przyczyn p r z y ł ą c z y ł  jeszcze sam pan  M inister  S tanu  
powód polityczny, odwołując się do ostępu tr ak ta tu  j 
wiedeńskiego następującej w ogóle t r e ś -d : „ zab ez ­
piecz* się by t un iw ersy te tu  Jagiellońskiego dlatego 
aby wykłady w języku ojczystym podały sposobność 
do ksz ta łcenia  się młodzieży z ościennych krajów 
polskich, z nauki. Z tych powodów komisya obsta  
w ała za zaprowadzeniem języka polskiego we wszy­
stkich wydzia 'ach un iw ersyte tu  i we wszystkich przed 
miotach. Nie dość na tein, że komisya znawców o 
znała po trzebę  konieczną zaprowadzić język  polską 
ale wykazała zarazem , iż nie ma do zaprowadzenia  
teg o  trudności ani przeszkód, odwołując się do l i te ­
ra tu ry ,  k tó ra  już  przed 3. wiekami tyle o wiele wy- * 
żej s ta ła  od innych, i okazała  się tak  udoskonaloną, 
że podołać mogła już  wtenczas wszystkim wymaga 
n io m : odwołała się do te j ep o k i ,  w której język |
polski był wykładowym, w ykazując giętkość, obfitość : 
terminologii polskiej, i podziwieuia godną je j wyra­
z is tość ; wykazała także  komisya iż nie b rak u je  zdol- ; 
nych a naw et znakomitych ludzi, w każdej chwili w ! 
języku  polskim wykładać gotowych.

Tym sposobem wykazała  komisya potrzebę za­
prowadzenia języka polskiego, że żadnej trudności 
nie ma w zaprowadzeniu tegoż.

P om im o to re sk ry p t  ministeryalny z dnia 13. ' 
lutego tylko częściowym żądania  zadowolnił, albowiem 
ty lko w wydziale filozoficznym i lekarskim zaprowa- 
dzono język  polski, w prawniczym wydziale zaś po 
został języ k  niemiecki jako wykładowy, m ian ow ic ie : j 
prawo karne, cywilne, handlowe, prócz tego wszystkie 
kolegia publiczne m ają  być wykładane w języku nie­
mieckim. Nie potrzebuję  tego udowadniać, że zacho­
dzi w tem  sprzeczność co do zasady dydaktycznej, 
albowiem język polski w wykładach dla uczących się 
je s t  zrozumialszym od niemieckiego lub nie, jeżeli 
jes t  zrozumialszym, wszystko w polskim języku  wy- 1 
k ładanem  być powinno, jeżeli n ie, tedy wszystko w 

niemieckim.
Bo celem szkoły być musi równe wykształcenie w 

każdym przedmiocie naukowym. Tym  spo obem z a ­

prowadził rząd  prawdziwą mozaikę. M ozaika  jest 
p iękna n a  posadzce, n a  ścianach, n a  obrazach, mo­
zaiki w wykładach naukowych nie pojmuję. M ozaika 
w wykładach naukowych jes t  wieżą babilońską, a 
wiemy jak ie  skntki były wieży babilońskiej:  n ieporo ­
zumienie i wstrzymanie dalszej budowy, dlatego ż ą d a ­
niem uniwersytetu być musi, aby obstawał za zapro­
wadzeniem języka polskiego we wszystkich wykładach 
naukowych. Nie rozwodzę się nareszcie  nad o rgan i­
cznym związkiem różnych przedmiotów te j  samej 
nauki, bo każdy łatwo pojmie, iż n iepodobna wykła­
dać jeden przedmiot tej samej nauki w j. .zyku pol­
skim a drugi w niemieckim. W  tym  samym re sk ry ­
pcie postanowiono, że na  przyszłość (kunhighin) w 
skutek szczegółowego postanowienia Najj. Pana ,  
wszyscy profesorowie i ci nawet,  co m a ją  wykładać 
po niemiecku, umieć powinni po polsku, w celu a ż e ­
by uczniom mniej rozum iejącym po niemiecku u d z ie ­
lać mogli terminologię polską. Przyję liśm y z wdzię­
cznością to postanow ien ie ,  bo mieliśmy nadzieję iż 
un iw ersyte t Jagielloński oczyści się z cudzych żywio 
łów i s tanie  się kiedyś ins ty tucyą narodową.

Pomimo tego najwyższego postanowienia doszedł 
nas re sk ry p t  minis teryalny z d. 4. k w ie tn ia ,  k tóry  
o rz ek a :  Profesorowie obowiązani do w ykładania  po
niemiecku, a nieumiejący po polsku, i nadal pozostać 

• na swoich posadach w uniwersytecie  krakow 

■kim. T e n  reskrypt sprzeciwia się najwyższemu p o ­
et • • nniera się głównie na słówku „kiinftig- stanowieniu, opiera ora & _ » e
bin« co je s t  atoli t łomaczen.e mylne, bo przyszłość 
zaczyna się od tej chwili od k tórej nowa orgaoizacya 
Względem język a  wykładowego rozpoczętą  została. 

M,a)°  ono wejść w życie z początkiem t.goletn iego 
knr8“ > aza tem  „kuuftighin* odnosi się do tego pół

bo inne tłumaczenie udaremniłoby to  najwyższe

postanowienie i z g n i ł o b y  go w ilu*yę, ^  Pr °- 
fesor nieumiejący po polsku, 40  do 50 la t  nuał z a ­
legać k a ted rę .  Z tych u n ,Wersytet mus.

obstawać zatem, aby niemieccy profesorowie którzy 
nie um.eją  po polsku, zastąoieni z o s ta li  przez rodaków, 

Dalej uderza jącą  je s t  rz e c z ą ł  że resk ryp t ce­
sarski, jeszcze w żadnym dzienniku rządowym ogło­
szonym nie został. Nie można przypuszczać ażeby 
rząd  tego się wstydził, ba ł  lub też chciał zwinąć, jak  
już  raz cofnął wykłady w języku polskim, tego przy 
puszczać nie możemy, ale nie możemy tego sobio 
tak że  wytłumaczyć, więc uniw ersytet k rak . domaga 
się, aby postanowienie to było urzędownie ogłoszone. 

Podług  §• 18. sta tutów krajowych spraw y szkol 
ne waszej opiece, panowie, zostały poruczone. Chodzi 
więc o to, ażebyście tę opiekę rozszerzyli , od szkół 

wiejskich do najwyższych zakładów.

Bo czujecie panowie to do b rz e ,  że przyszłość 
nasza  zależy od k ie ru n k u ,  jak i  wychowaniu ’ publi­
cznemu nadacie. Uniwersytet zaś krakow ski,  zasłu­
guje osobliwie na waszą uwagę, jestto osta tn i zabytek  
świetnej wa-zej przeszłości, z k tó rą  p rzechodził wszy­
stkie koleje, od początku do potęgi z której pocho­
dził, z k tó rą  się łączył i z k tó rą  razem u p a d i !

Jego his torya jes t  waszą h is toryą, a  jego wiel­
kość waszą będz e wielkością (huczne oklaski).

Z a p r o w a d z a j ą c  w nim język  polski,  ułatwicie 
pojmowanie udzielonej n a u k i ,  podźwigniecie oświatę 
k ra jow ą i n a d a c i e  tej wysokiej szkole piętno  insty- 
tucyi narodowej, która jak była ta k  zawsze będzie j 
najs ilniejszą opoką narodowości waszej. Po  rozwa- J 
żenin tych powodów, komisya specjalna p rzedkłada  i 
wysokiej Izbie następujący wniosek (czyta raz  jeszcze l  

wniosek).
M a r s z a ł e k :  P a n  Wielogłowski m a  glos.
R e f e r e n t :  P a n  Wielogłowski chce w innym i

przedmiocie mówić.
M a r s z a ł e k :  A więc pan S korupka .
P o S e ł  S k o r u p k a :  Zacny mój przyjaciel

szanowny profesor D ietl ,  umotywował swój wniosek 
w sposób tak  loiczny, dydaktyczny i poczciwny, że 
ja  już nic więcej nie mam d o d ać ,  tylko się z mm 
łączę. Jeżeli dodaję s ł ó w  kilka, czynię to  jedynie 
dlatego, żeby do tego wniosku dać  poprawkę a r a ­

czej przyczynę.
Kwestya uniwersytetu Jagiellońskiego je s t  w ażną

i obchodzącą nas  wszystkich, albowiem od czasu 
danych sw o b ó d  jestto  kwestya pierwsza, k tó ra  nam j 
może p o s łu ż y ć  za kam ień  probierczy, czy ustawy - 
nowe są  m ar tw ą  l i te rą  czy n ie ,  czy mamy konsty. j 
t Ur yę czy nie, czy jesteśm y pod mocą prawa, czy jak 

dawniej pod prawem przemocy.
N ie s z c z ę ś c ia  k tó re  spadły  na  państwo austry-  

acki W ostatnich la tach , doprowadziły rząd  do tego 
p rzekonania ,  że jedyną podwaliną monarchii j e s t  
wzajemne zanfanie między rządzącym i a  rządzonymi, j 
Z tego przekonania w y s z ły  u sta w y  tam to -  i tegoro- ; 
czne mające u c z y n ić  koniec dawnemu despotyzmowi j 
biurokratyczro-policyjnemu, roztorować nowe życie, i j 

pogodzić potrzeby ludu p łynące z ducha czasu z in j 
te resam i państwa; atoli dotychczas jeszcze ustawy s 
te  uie chcą się p rzy jm o w a ć . I  pytam się, czyja w tem  ; 
w n a ;  oto ciągle jeszcze s z u k a ć  jej należy w te j mgle j
b i u r o k r a t y . ż-O-bachowskiej, w tyra kołtunie zgubnym j 
d la  m o n a r c h i i ,  który  upa tru je  swój upadek w swo j 
bodach zbawiennych d la  ludu  i d la  państw a, który j  
każdy kwiat nadziei rozkw ita jący z łaski Monarchy, 
zamienia dla nas w kwiat goryczy i rozczarowania.

Dowodem tego najlepszym je s t  uniw ersytet J a  

gielłoński w K rakow ie  ; do tąd  bowiem pomimo ustaw 
i uroczystych przyrzeczeń wszystko ta m  pozostaje w 
dawnej p raw ie  normie, a  przychylne rozporządzenie  
względem języ k a  zda jąc  się istnieć dla E uropy  nie 
dla D a s .  jeszcze do nas me doszły a  już  ta jem nem i 
lub dodatkowemi instrukeyam i zwalone: profesorowie 
Niemcy, na  prędce zgromadzeni przez ministra  Bacha, 
nie znając  ni k ra ju  ni uczniów, przem aw ia ją  do nich 
z katedr językiem zrozumiałym nad brzegam i R enu 
ale nie nad brzegam i W id y ,  a  nie mając innej spójni 
z uczniami prócz wzajemnego wstrętu , bez p rzyw ią­
zania d la  k ra ju , d la  uniwersytetu i naszej młodzieży, 
obsypują minis teryum nieprzyjaźnemi rapor tam i,  a 
gazety niemieckie ko respondeneyam i, oczerm ającenii 
naród, kraj i uniw ersytet.  Tymczasem profesorowie 
un iw ersy te tu  Jagiellońskiego polscy u t rz y m a ją  8ię 
tylko z trudnośc ią  na  tem ślizkiem stanowisku, jakie 
im sprawia  nienawiść niemieckich kolegów z jednej 
strony, a  z drugiej wziętość i przychylność uczniów 
lgnących do nich współczuciem i miłością, bo współ­
czucie tak ie ,  miłość taka  poczytywana gdzieindziej 
za najw iększą zasługę nauczyciela, s taje się p rz e d ­
miotem podejrzliwości i podejrzenia  ze strony n ie ­
przychylnego s tronnic twa, upa tru jącego  w tych sym- 
p tom atach  upokorzenie d la  s i e b ie , spór  stawiany 
w targającej się gwałtownie germanizacyi. Z łe  w y ra ­
sta jące  z tą d  d la  polskich profesorów i nauczycieli 
nie j e s t  na  w iatr  rzuconem twierdzeniem. W szak  
nie dawno jeszcze nauczyciel z gimnazyum pan Saw'- 
czyński, o I tórem słyszałem sam wypowiedziano w 
ministeryum zdanie , że należy do lic/by najzdoln ie j­
szych, przeniesionym został z K rakowa bez sądu  i 
odwołania, bez względu na prośby uczniów i p rz e d ­
s taw iona  obywateli , choć przeciw niemu żadnego za ­
rzutu nie sformułowano, a  sumień,e publiczne o są ­
dziło, że tylko fałszywe doniesienia lub miłość k tórą  
nzysksł u uczniów, mogła na niego ściągnąć tę  k lę ­
skę. Podobnież bez sądu i apelacyi, bez um otyw o­
wania nawe^ przyczyny lub przewieienia oddalaja, 
in ternu ją  i aresztem karzą , uczniów szkół i un iw er­
sytetu , nie władze uniwersyteckie lub sądowe, ale 
władza policyjna będąca zarazem oskarżycielem i 8ę.  
d ią, wyrokująca arb itra ln ie  i ostatecznie. S tan  taki 
mógłby tylko wtenczas znaleźć chwilowe wyiłuma- 
czenie, gdyby ogUszeuiem najwyższem, kraj s ta ł pod 
prawami wyjątkowymi. L ecz dopóki takie o g ło ^ e n ie  
nie nastąpi, z ca łą  energią  pogwałconego p raw a ,  za­
protestować muszę pr-.eciw zaprowadzeniu u nas p r a ­
wa podejrzanych, p rav a ,  nadużyciami krw awem i re 
wolucyi francuskiej, w his toryi cywilizacji,  iufamią 
napiętnowanego. Odbieram codziennie, m am  nawet przy 
sobie listy z Krakowa podpisane przez obywateli

najzacniejszych, na jum iarkowańszych i najznaczniej­
szych, donosząc nam, że p rzy  dzisiejszym stanie de­
spotyzmu policyjnego, byt naszej m atk i duchowej, 
alrnae m a te r ,  nkademii Jagie llońskie j ,  zagrożony jest, 
a  upadek jej może zawczasu przygotowany. Jeżeli 
s tan  dzisiejszy po trw a  d łu ż e j ,  doczekamy się może 
tego, że w gmachu uniwersyteckim nie ujrzemy wię­
cej ani profesora polskiego ani polskiego uczn ia ,  a  
d y rek to r  policji objąwszy najwyższą władzę akade- 
domicką, wpisze do kodexu sta tystyczno  policyjnego 
monarchii ten  przyczynek, że w państwie nustryackiem 
is tnieje  jeduo tylko miasto tak  upośledzone, ż e wn i m 
m ożna postępować z pominięciem wszelkich ustaw i 
wszelkiego prawa, a ten. m iastem  je s t  Kraków, da- 
wva stolica Jagiellonów ty lokrotn ie  spokrewnionveh 
z domem w państwie aus t ryack iem  panującym .

M a r s z a ł e k :  T o  nie należy  t u t a j ,  prosimy 
o wniosek.

P o s e ł  S k o r u p k a :  W łaśnie  do tego zmie
rzara. Aby ten  s tan  u trzym ać , oczern ia ją  młodzież 
p rzed  M o n a rc h ą ,  minis trem i wyższemi władzami, 
powiadając, że się burzy, i że j e s t  niemcożerczą. Że 
się nie burzy, to j a  za  to rę c z ę ,  albowiem szczycę 
się tem, że mara jej zaufanie, i n ieraz  do mnie mło­
dzież przychodzi,  aby się r a d z ić ,  jakby  zapobitdz 
prowokacyi podejrzanych i podszczowaczy, jakby  utrzy­
mać porządek  i nie dopuścić do zajść niepotrzebnych.

M a r s z a ł e k :  Al e t o n i e  m a  bliższej styczno­
ści ze zrobionym w nioskiem , spraw y policyjne nie 
m le ż ą  do Sejmu.

P o s e ł  S k o r u p k a :  Kiedy t a k ,  to wnoszę,
aby dodano tę popraw kę do wniosku p. Dietla i 
Bartynow skiego  wniosek dosłowny :

P rześw ie tna  Izba uchwalić r a c z y :  W ydział
Sejmowy poczyni bezzwłocznie stosowne przeds ta ­
w ie n ia ,  ażeby władza policyjna, w razach  przekro­
czeń polityczno policyjnych, ty lko  za zniesieniem się 
z senatem  akadem ickim  i w ładzam i szkolnemi i wy­
łącznie  na  podstawie udowodnionego przewinienia, 
nie zaś op iera jąc  się n a  sam ych denuncyacyach i 
po de jrzen iach ,  przeciw uczniom szkół i akademii w 
K rakowie, karn ie  postępować mogła.

Leon S k o ru p k a  poseł k r a k o w s k i .

M a r s z a l e k :  P roszę  nam  oddać ten wniosek, 
a  oddzielnie zostanie  wniesiony na sesyę. Poseł S k o ­
ru pk a  sk łada  wniosek w biurze  marszałkowskim.

P o s e ł  S k o r u p k a :  W ię c w racam  do wnio­
sku, i powiadam , że przyjęcie i uwzględnienie jego 
je s t  kamieniem p-obierczym , czy m am y jakie  ns ta  
wy, i czy m ogą  być dalej rozwinięte ,  bo jeżeli wszy­

stk ie  ustawy są  tylko złudzeniem, a tajemne ins truk- 
cye je  n iw eczą ,  to lepiej z łammy laskę m arsza łkow ­
ską, i rzućm y m andaty  (oklaski).

M a r s z a ł e k :  Czy n ik t  więcej w tyra p r z e d ­
miocie głosu nie żąda.

Milczenie.
W ię c  proszę o oddanie wniosku. Proszę  te 4 

punkta odczytać, i czy będziem y w otow ać , czy nad 
każdym paragrafem  z o so b n a?

L i c z n e  g ł o s y . -  R azem .

P o s e ł  D i e t l :  C zy  mara odczytać jeszcze raz 
mój wniosek ?

M a r s z a ł e k :  P od da ję  ten wniosek pod gło­
sowanie, kto je s t  za przyjęciem wniosku, niech r a ­
czy powstać (wszyscy w sta ją) .  (Oklaski.)

P o s e ł  D i e t l :  Je szcze  jeden wniosek mam
podać do laski marszałkowskiej, chodzi głównie o to, 
ażeby szkoła techniczna  w K rakowie została  do wyż­
szego rzędu ins ty tu tu  poli technicznego podniesioną. 
Zupełnie to je s t  przeciwne rządowemu o niej zdaniu, 
któren j ą  chce zniżyć do rozmiarów szkoły realnej. 
W nioskodawcą j e s t  pan  W ale ry  Wielogłowski, wnio 
sek podpisany przez wielu p os łów , ponieważ zaś 
wnioskodawca chce sam wniosek motywować, więc 
ustępuję z mównicy.

W n i o s k o d a w c a  p o s e ł  W i e l o g ł o w s k i :  
Z a  nim przystąpię  do uinotyowauia wniosku mego, 
mniemam, iż dla braci naszych Rusinów od nas o d ­
dalonych, winienem dać niejakie objaśnienie, wskazać 
położenie naszego K r a k o w a , ażeby wiedzieli [.rzez 
jakie przychodziły to  miasto  koleje, i aby wspomnieli 
czem byliśmy kiedyś , a  czem te raz  nieste ty j l8 te 
śm y! .. Z ebran i Monarchowie w Wiedniu na kongre­
sie roku 1 8 1 5 .  podzielili ciało po lsk ie ,  nie śmieli 
wszakże dotknąć się owego narodowego re l ikw iarza ,  
którym je s t  nasz  K raków , re l ikw iarza  powiadam, bo 
miasto to  mieści w sobie popioły wszystkich świętych, 
wszystkich królów naszych ; zostawili tę  cząs tkę  n ie ­
tkn ię tą  , zostawili miasto z j< g0 okręgiem w formie 
małej R zeczypospo l i te j , nazyw ając  go m iastem  w ol­
nym, niepodległym i ściśle neutralnym . T a  niepod­
ległość jednakże  była s t rzeżona  przez 3 dwory : r o ­
syjski; aus tryack i i pruski, w mniemaniu, iż po trze  
ba tę iskierkę ducha narodow ego pilnie przestrzegać, 
aby z niej nie wybuchnął płomień dawnej swobody 
i dawnego narodowego szczęścia... . Został nam w 
Krakowie jeden  wielki ska rb ,  t. j .  akadem ia  i szko­
ły polskie, liceum ś. A nny i B arbary .  Tam o d b y w a ­
ło się wychowanie polskiej młodzieży w duchu n a ­
rodowym, a  wierzajcie mi panowie, że akadem ia  J a ­
giellońska, jeże li nie wydala samych uczonych, to 
przyuajmniej uposaży ła  k ra j  w dobrych obywateli i 
Polaków. W szakże  w roku 1833 uznały dwory po­

trzebę zaprow adzenia  reform w tych szkołach. Z je ­
chali się trze j  kom isarze , i zajęli się reorganizacyą 
naukowych in s ty tucy j ,  to je s t  uniwersytetu, liceum 
ś. Anny i ś. B arbary .  K om isarz  wówczas pru-ki przy. 
wołał p rofesora  l i te ra tu ry  polskiej Czajkowskiego, i 
odezwał się w te  s ł o w a : „P ocoż  t a  ka ted ra  1 tera- 
tu ry  polskiej?  czyliście mieli l i te ra tu rę  p o ls k ą ?* 
na  to odpowiedział profesor C z a jk o w s k i : „że jako  
P o lsk a  dawniejszą j e s t  od P ru s ,  tak  też  i dawn ej- 
szą  j e s t  l i te ra tu ra  polski od p rusk ie j" .  T o  es t  fakt.

Lecz  po r. 1833 nic s :ę kardvnalo ie  nie  zmie­
niło. Zniesiono liceum św. B a rb a ry  a w je j  m ejsce 
urządzono techniczną s z k o łę ,  oderw ano k ilka p rzed ­
miotów od un iw ersy te tu ,  j a k  naprzyk ład  sztuki p ię­
kne i przyłączono do wydziału technicznego A le  gdy 
Kraków uległ zmianom politycznym, które są  w iado­
me, a  k tórych  na tury  oceniać nie jes t  tu  na  miej cu, 
zmieniły się losy tych trzech in s ty tu c y j ;  t. j. ak ade ­
mii, liceum św. Anny i szkoły technicznej,  k tó re  z a ­
m ias t  być św iątynią  nauk po polsku i w tendencyi 
narodowej w yk ładanych ,  przerobiono na  szkołę n ie­
miecką. Tak j e s t ! niezręczny (niepolityczny) system 
g erm an izary jny  dotknął tę  os ta tn ią  fortecę n a rod o ­
wości po lsk ie j ;  mówię ostatnią,-, bo w szkołach j e ­
szcze po polsku czuć i myśleć uczono. Kiedy ta  o- 
s ta tn ia  reorganizacya  ins ty tu tów  naukowych w K r a ­
kowie n a s tą p i ł a ,  r z ąd  objawił zam iary  zmienienia 
szkoły technicznej na  niższą szkolę norm alną. T a  
zm iana przyniosłaby największą d la  k ra ju  szkodę, d la  
całego mówię kraju , albowiem szkoła techniczna ro z ­
wija zdolności w najpożyteczniejszych oddziałach 
wiadomości specyalnych, jako to  budownictwa, m echa­
niki,. inżynieryi, i t. p. Słowem uczy tego wszystkie­
go, co j e s t  potrzebne krajowi. Zniesi nie takiej szko- 
ły i tę przyniosłoby szk o d ę ,  że u trudnia łoby  wycho­
wanie m łod /ieży ,  k tó ra  się do tej gałęz i nauk  ze 
wszystkich w arstw  społeczeństwa rek ru tu je .  L u d  
wiejski dostarcza  te j  szkole wielu zdoiuych uczniów. 
A  i ro le ta ry a t  szlachecki niemiałby gdzie wykształ ać 
swoich dzieci. Dawniej nie potrzebowaliśmy wszvscy 
zarab iać ,  bo przy dobrym bycie ogłada wyższa n a u ­
kowa by ła  dosta teczną  d la  posiadaczy większych i 
bogatszych. Dzisiaj wszyscy zarab iać  musim y mozol­
n ą  p r a c ą ,  a dzieci nasze nie m ając  się czem dzie­
lić, m uszą  szukać w pracy zarobku , i w sku tek  t e ­
go uczyć się muszą nauk specyalnych. W ięc  zniesie­
nie tej szkoły byłoby nową dla k ra ju  k lęską  i nie­
szczęściem. R z ą d  w usprawiedliwieniu zamiarów swo­
ich p rz y ta c z a ,  że n iew arto  j e s t  u trzym yw ać szkolę 
te ch n iczn ą ,  ponieważ nie m a  dostatecznej liczby u -  
czniów. T em u twierdzeniu nie zaprzeczam j a ,  ale 
cyfry zaprzecza ją .  W  roku 1835 było ty lko 25 u- 
czni, bo ani rodzice, ani uczniowie nie pojmowali 
jeszcze doniosłości tego zadania  specyalnych nauk. 
Nauki były udzielane encyklopedyjuie i d la tego m ło ­
dzież nie chciała się oddać naukom  specyaluym. J a k i  
jednak  był p rzybytek  uczniów do szkoły technicznej 
cyfry świadczą :

W  roku 1830 było uczni 56 , w roku 1 8 4 0 :  133, 
w roku  1 8 5 0 :  271 ,  a  w roku 1860  było ju ż  410. 
P ostęp  więc i p rogresya  jes t ogrom na, dowodzi ona 
rozsądku  publicznego, dowodzi te j prawdy, że obywy- 
watele po jm u ją ,  iż aby służyć k ra jo w i ,  trz eb a  się 
uczyć i pracować. T u ta j  d od am , .iż  ziemia krakow ­
ska tak  jak  i cale podnóże K a rp a t  obfitą j e s t  w m i­
nerały różnego rodzaju , j a k o t o : żelazo, n a f tę ,  węgle, 
słowem ukry te  są w niej bogactwa, k tó re  dra b raku  
ludzi technicznych, nie rn rgą  powiększyć bogactw n a ­
rodowych. Ch dzi t e r a z  nietylko o to, ażeby ten in­
s ty tu t  podnieść do rzędu  zakładów wyższych, ale ro ­
bię w niosek , ażeby dodać do tegoż szkołę górn iczą ,  
k tóraby młodzież naszą  mogła w tym  zawodi.ie wy­
kształcać. (Brawo)

W idzie liśm y ze s m u tk ie m , że wszystkie p rzed­
sięw zięc ia ,  czy to  pojedynczych spekulantów, czy to 
stowarzyszenia podjęte  nie mogą się obejść bez ludzi 
sprowadzonych z za granicy, k tórzy  naj zęśclej ob ­
darłszy nas z pieniędzy i zawiódłszy nasze nadzieje, 
w racają  do domu z groszem w k ie szen i ,  a  zak ład  
początkowy zostaw ia ją  w ruinie. A  d ła  czego? Bo 
ci przybysze nie kochają  Po lski.  Ich  tylko prowadzi 
chęć zysku. Inaczej byłoby, gdyby technik  był P o ­
lakiem. Chodsiłoby mu n ie ty lko o m ateryalny  . aro- 
bek, ale  co większa, o dobrą  w narodzie siawę. M i­
mo chęci dobrych i s t a r a ń  admiuistraeyi koiei ż e la ­
znej galicyjskiej nie można było znaleźć w k ra ju  
tyle indywiduów, aby mogły zająć wszystkie m iejsca  
przy kolei żelaznej,  dla  tego mus ano sprow adzać  
techników cudzoziemców. Szko ła  tecbn czna tak ich  
by ludzi dostarczała  i podałaby sposób zaro bk u  nie­
tylko uboższej warstwie spo łeczeń s tw a ,  ale i tem u  
p ro le taryatow i sz lacheckiem u, k tóry  po oj ach nic 

prócz długów i wspomnień dawnej pomyślności nie 
odziedziczył (oklaski.) D la teg o  s ą d z ę ,  ż e s tuszną  rze ­
czą  jes t ,  iż żądam y (czy ta  w tiosek)  :

1) aby szkoła techniczna w K rakowie z a m i a s t  

być zniżoną do rzędu szzó ł r e a ln y c h ,  była p odn ie ­
sioną do rzędu  wyższych in s ty tu tó w  szkół technicz­
nych, i  aby p rzy łączonym  był do niej w y d z i a ł  nauk 
górniczych, o raz  szk o ła  dla r z e m i e ś l n i k ó w ;

2J aby t a  wyższa orgaoizacya zaraz zaprowa­
d zon ą  być m ogła  p rzez  z a m i a n o w a n i e  stałych i u- 

zdolnionych profesorów w języku p o l s k i m  w y k ł a d a ć



«9 mogących, o których przez ogłoszenie konkursu 
wystarać się będzie łatwo;

3) aby tymczasowo zastępujący profesorowie 
całkowite wynagrodzenie pobierali, a  temsamem byli w 
możności poświęcenia się wyłącznie obowiązkom swe­
go stanu i nie byli zmuszeni szukać po za szkołą 
zarobku.

Trzeci punkt objaśnić winienem. Rząd mając 
zamiar znieść szkołę techniczną i zamieniać j ą  zaczął 
w realną reformę od tego, że wszystkim profesorom 
odjął pensyę o jedną trzecią część. Przy tak wiel­
kiej drogości a tak małej pensyi, jest niepodobień­
stwem, aby z tego małego i niedostatecznego wyna­
grodzenia utrzymać się mogli, dlatego wnoszę, aby 
pensya pierwotna przywróconą była profesorom, iżby 
nie mieli potrzeby szukać po za szkołą zarobku, ale 
owszem poświęcali się jedynie naukom.

P o s e ł  D i e t l :  Po  tym umotywowaniu pana

Wielogłowskiego, komisya czyni wniosek: Sejm uchwa­
li, aby Wydział sejmowy po rozeznaniu tej sprawy 
uczynił potrzebne ku załatwieniu jej kroki.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Je s t  tu mowa o za 
wedeniu szkoły remesłnyczoj w Krakowi; ne maju 
nycz na protiw toho: odnakoż pytaju ja sia, z witki

wziaty buda fundusz do neji. Czy ciłyj kraj maje 
sia do toho diła pryczyniaty, czy Lilko hromada mi- 

sta Krakowa ?

P o s e ł  D i e t l :  Właśnie podług tego wniosku 
p. Wielogłowskiego nie ma jeszcze mowy o środ­
kach, ani o funduszu do tej szkoły czas za krót­
ki, by o tem radzić; będzie to rzeczą Wydziału 

sejmowego.
M a r s z a ł e k :  Poseł Wielogłowski ma głos.
P o s e ł  W i e l o g ł o w s k i :  Dla zaspokojenia

p. Borysikiewicza to tylko powiem , że troska jego 
jest nieuzasadnioną. Szkoła rzemieślnicza nie będzie 
potrzebowała wsparcia kraju. Wszechnica Jagielloń­
ska posiada ogromne fundusze, któro aby tylko re ­
windykowano, to będzie dość i dla szkoły technicznej.

P o s e ł  x i ą d z P o l o w y :  Jakii szkoły i jakii 
zakłady potrebnyi sut w Krakowi, o tim najlipsze 
osudiat panowe deputowanyi z Krakowa i ja  ciłkom 
sia z nymy sohlasza ju ,  i ne dumajte szczobyśmy 
nepryjaźno smotryty na totu sprawu, ne każdyj 
Rusyn proświaszczennyj z serdcia sia tiszyt z toho 
wsioho; odnu maju tolko zrobyły uwahu: my scho- 
dyrno sia tutka na obrady, a n« znajemo jak n y n i ,

poriadku dennoho na pered. Predmet o szkoli tech- 
niczuoj ne był nam do toj chwili widomym, dla toho 
proszu, abyśmo uwiadomieni były zawsze o tom 
dniom na pered ,  szczo sia w zasidanyu nastupaju- 
szczym bude mało rozprawlaty, a to w eiły porozu- 
minia sia wzajemnoho, nim pryjde do hołosowania.

P o s e ł  D i e t l :  Mam zaszczyt zwrócić uwagę 
szanownej Izby na to, że glosować mamy tylko, a- 
żeby wniosek oddany został Wydziałowi sejmowemu, 
my nie stanowimy tutaj żadnej uchwały.

P o s e ł  x i ą d z  P o l o w y :  Jabym hadał, abyś­
mo na pered znały o czim bude mowa, bo takoj 
trudno prychodyt i wsim nawet proswiszczenuym tu 
na razi obradowaty, i należało by sia, abyśmo rano 
znały o czym bude mowa.

M a r s z a ł e k :  Wszystkie kwestye kładą się
zawsze na porządku dziennym i dziś tylko, kiedy 
nam czas pozostawał, mówiliśmy i o czem inuem, 
bo trudno było przewidzieć. Zresztą gą to rzeczy nie 
bardzo trudne i przygotowane już przez Wydział.

G ł o s y :  Prosimy o glosowanie.

M a r s z a ł e k :  Więc wnioskiem komisyi jest,  
aby ten wniosek odesłany został do Wydziału k ra ­

jowego. Czy kto chce zabrać w tej mierze g ło s 1 
(Milczenie.) Kto za tym wnioskiem, niech powstanie. 
(Wszyscy powstają.) A więc wniosek jednogłośuie 
przyjęty. — Zanim zamkniemy posiedzenie, sekre­
tarz  Grocholski odczyta jeszcze rzeczy, które jutro 
będą umieszczone na porządku dziennym.

P o s e ł  G r o c h o l s k i :  Następujące przedmioty 
są na porządku dziennym przygotowane przez komi- 
syę specyalną: 1) wniosek względem zmian w s ta tu ­
cie i w ustawie wyborczej; 2) sprawdzanie wyboru 
posłów; 3) wniosek o k a 'a s trze ;  4) wnioski inne 
przez Wydział specyalny wygotowane.

M a r s z a ł e k :  Jeżeli te dwa przedmioty, k tó ­
re dopiero co debatowano były, nie znajdowały się 
dziś na porządku dziennym, to jest  przyczyna w tem , 
że komisya specyalna nie może dla wielu czynności 
zawczasu się przygotować. Oprócz już dziś wymie­
nionych punktów, jeszcze i in n e , jeżeli się komisya 
ułatwi na jutrzejszym porządku umieszczone będą. 
Ju tro  otworzymy posiedzenie o godzinie 10. z rana.

(Posiedzenie skończyło się o godzinie w pół do 
dziewiątej wieczorrem).

Z drukarni E. Winiarza.


